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Czterdziesta rocznica wybuchu II wojny światowej 
szczególnie usposabia do refleksji. Dotyczy to zarówno 
tych, którzy osobiście doświadczyli nalotów lotniczych 
w słoneczny ranek 1 września 1939 roku, jak i przedstawi­
cieli młodego pokolenia, którzy poznają prawdę o tam­
tych tragicznych dla narodu polskiego dniach klęski — z 
kart podręczników szkolnych, albumów i strzępów ar­
chiwalnych kronik filmowych. Jak co roku rodzą się pyta­
nia: czy musiało dojść do wybuchu tej wojny? Czy Polska 
musiala zostać pokonana w wojnie, obronnej? Czy naród 
wyciągną! wnioski i doświadczeń przeszłości? Czy nie po 
wtórzy się nigdy więcej tragiczny wrzesień? Odpowiedź na 
te pytania Jest • tyle istotna, że ciągle odżywają dyskusje 
naukowe 1 publicystyczne na temat genezy II wojny świa­
towej.

Wszyscy poważni snawcy stasunliów międzynarodo­
wych są zgodni w opinii, że wybuch drugiej wojny świato­
wej był nieuchronny ze względu na szczególny splot okoli­
czności, składający się na obraz sytuacji międzynarodo­
wej lat międzywojennych. Zalążki przyszłego, wielkiego 
konfliktu światowego tkwiły już w traktatach pokojowych 
podpisanych w latach 1919—1920 z Niemcami w Wersalu, 
z Austrią w Saint-Germain, z Węgrami w Trianon i z 
Bułgarią w Neuilly.

Traktaty te krytykowane były g różnych pozycji od sa­
mego początku, zwłaszcza za klauzule dotyczące proble­
mów terytorialnych i finansowych. Jednakże, szczególnie 
niebezpieczny był dynamiczny rozwój rewizjonizmu trak-
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CRZZ
DO
CZŁONKÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH
RAD ZAKŁADOWYCH
ORAZ INSTANCJI ZWIĄZKOWYCH

Kraików — sfcartaioa kultury narodo­
wej, największe w Polsce skupisko es- 
spoiów i obiektów zabytkowych, jest 
wtemością ealej Polski, wszystkich po­
koleń Polaków; s imieniem tego miasta 
więżą się nasze najszlachetniejsze wczu­
cia.

Bregrani ©&iowy safay&ów Krakowa 
na wMką skalę powataś w istadh .wła­
dzy kidowej. Potrzeba podjęcia tego 
wielkiego wysiłku srodrila się s inicja­
tywy partii, e© znalazło rwój wyważ w 
uchwale Biura Politycznego KC PZPR 
3 lijpsa 1974 roku. Tm właśnie doku­
ment stworzył podstawy dla Kzeee&tói 
działań fas. rascz odnowy teiafcowakich 
zabytków oraz rozwoju powszechnego 
ruchu ^polecanego na rzecz tej odnowy. 
Rozległy odzew, sroaumiende i żywe za­
interesowanie inicjatywa ta saalazła 
wśród załóg soboiiaiczych i wszystkich 
lud® pracy. Dowodzą tego łicme przy­
kłady feodorcrisk ąpcieeznc-®awado- 
wyoh, safctedów pracy, zespołów praco­
wniczych świadczących pomoc finan­
sową, materialną, sprzętową J wyko­
nawczą na ten wzniosły cel.

Związki zawodowe z uznaniem witają 
te inicjatywy wyrażające patriotyczne 
postawy, zaangażowanie ludzi pracy, 
klasy robotniczej, która zawsze a piety­
zmem odnosi się do dorobku historycz­
nego, do bezcennych świadectw trady­
cji i kultury narodowej, zawsze goto­
wa do ofiarności dla jej rozwoju i pie­
lęgnacji..

Odwołując się do tej wHearesości, do­
tychczasowego dorobku i doświadczeń, 
Sekretariat CRZZ zwraca Kię do załóg 
pracowniczych, do członków związków 
zawodowych, do rad zakładowych i In­
stancji' związkowych-o społeczne wspar­
cie działaniem pięknej idei odnowy za­
bytków Krakowa, między imymi po- 
pTZ<2Z’

— podejmowanie inicjatyw sęołeez- 
no-prodiukcyjnydh opartych na konkre­
tnych możliwościach zakładów i zapo­
trzebowaniu Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa w postaci do­
datkowej produkcji materiałów, sprzę­
tu, urządzeń, udostępniania środków 
transportu oraz kierowania specjali­
stycznych grup pracowniczych potoeb- 
nych do prac rewaloryzacyjnych;

— wspomaganie funduszu odnowy 
zabytków Krakowa pieniężnymi świad­
czeniami indywidualnymi i zespołowy­
mi, społeczną inicjatywą i ofiarnością 
związkowców, rad zakładowych i in­
stancji związkowych;

— organizowanie imprez ąportewe- 
-turystycznych, kulturalnych i artysty­
cznych w wykonaniu aespołów smator- 
steich, z których dochód prtsezneesony 
zostanie na fundusz odnowy Krakowa;

— przyjmowanie patronatów prasz 
zakłady pracy, miasta i związki bran­
żowe nad rewaloryzacją pasecaególnych 
obiektów Krakowa;

— onganizowante dbcraów mtaSzdetó- 
wych, tak zaprogramowanych, aby teh 
uczestnicy podejmowali konkretne pra­
ce społeczne związane 3 odnową ssby- 
ików Krakowa;

— szeroką popularyzacją w placów­
kach kulturalno-oświatowych, prasie 
związkowej i zakładowej ora® radio­
węzłach idei odnowy zabytków Krako­
wa.

Sekretariat CRZZ wyraża praetoa®- 
nie, ż® ludzi® pracy, wszyscy związko­
wcy wierni swej tradycji, wniosą liczą­
cy się wkład w dorobek kultury naro­
dowej, w to wielkie ogólmosMBrcdcw® 
dzieło odnowy zabytków krakowskiego 
grodu.

SEKRETARIAT CR®8
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Problemy pracy partyjnej w ©- 
świacie w nowym roku szkolnym 
były szeroko omawiane na nara­
dzie ZOTgESiizowaisef w Warasawl® 
przez Wydział Nauki i Oświaty 
Komitetu Centralnego PZPR, 
Wzięli w niej udział kierownicy 
Wydziałów Nauki i Oświaty KW 
PZPR oraz zastępcy kierowników 
Wydziałów Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej do spraw oświaty Komi­
tetów Wojewódzkich PZPR. 
Wśród zaproszonych gości byli: 
wiceminister oświaty i wychowa­
nia — Romuald Jezierski oraz dy­
rektor generalny resortu oświaty 
— Zdzisław Szymański, prezes Za­
rządu Głównego ZNP — Bolesław 
Grześ, zastępca naczelnika ZHP — 
Blandyna Kuchczyńska, sekretarz 
ZG ZSMP — Zofia Stanek, a tak­
że dyrektorzy departamentów Mi- 
nistenstwa Oświaty i Wychowania 
©raz resortów prowadzących szkol­
nictwo. Obradom przewodniczył o- 
raz podsumował dyskusję zastęp­
ca kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Władysław 
Kata.

Zarówno cel, jak S termin tego 
spotkania wyznaczał tym razem 
nowy rdk ssskwkiy, al® pamiętać 
traeba, że była to jedna z kolej­
nych narad, organizowanych przez 
Wydział Nauki i Oświaty KC dla 
przedyskutowania wybranych pro­
blemów, którymi żyj® polskie 
szkolnictwo. Wszystkie te spotka­
nia mają wybitnie roboczy charak­
ter, co odnosi się także do sierp­
niowej narady w Warszawie. Za­
powiedziano na niej kontynuację 
tej formy działania.

W czasie kilkugodzinnej deba­
ty omówiono tematy związane z 
nowym rokiem nauki w szkołach.

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

® Ufchwrfs Bsdy MSeŁs'W5® {aa 
Ml b teta M !£:?ee 1®T® »otal> w 
sprawte -wamakśw praenossestia 
nauczycieli tósafl®mk:kieh i ąęa- 
eownlków nauk®wo-lMutawessy«h 
aa pSacóweiŁ nau&owyeh S te&óS 
wyższych, w Wóryeh występuje 
niedobór liŁdc nauSrowycSt, eta­
nowi w-saśSzscję Hadasja,
wynikającego b UfitaScA 3K.1I Pte- 
nitM. KC FZff®. je»"wzrt« w sfl®3 
p^sSaaowieata aaaję ss® ee®u frwo- 
rseni® ■wartanków «ashąs«Jęey®® 
nMicsydeU 9 je®-
eowańkfrw M®fe»łry$Si podej­
mowania jssfcey w ctes4Ss®ye!ai 
firaa mSnSstat® NBawK afmA-
iaŁtóa, a w &®fE®sajw®sseja do wy- 
iów®asi2a w n»®=.
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rarasa ogstisfc ZNP BŁgsriĘ'- 
jataitmy^s nrfoćfi: Zasyci 
SzM P®dag<sgS®®i!iy®8s i Tstóh- 
ak-sayeSs ‘W Łutftóinte ecas ®s®- 
peta Seifc® w* 3
w Ps.fe»i®eid*cac^t. sń®
■wieste iscSm, tó®s$y to 
ffiOffSSffl&ffw®®® ‘wapdŁęŁi; tass-te- 
snetacóę teta^yct8M»-!p®śsso®teE- 
asij. ¥7 steted ®faa itespo-tów 
wcSbOiM Ksiiędfisy tanycassi F»- 
ds®3gic®a* StetStarai Teefcwta- 
in® i to stato »ię ptwfetem wj7J- 
źcisŁ >dw» łdiiźis^cfa tatteiktów.

> ctobere® wyarowBfeBgraoi pra- 
toehitiiesaiiysini i wa>p- 

wtatemi, M&® do tmsj- 
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sfeai tm gwffll tesfei®j haaa- 

tasfio- 
pirfetawy® © ®?e®o&® radbndo-

NARADA W KCPZPR

NAJWAŻNIEJSZE

ZADANIA
Oto najważniejsze problemy, któ­
re wytyczać będą kierunki pracy 
w oświacie w roku bieżącym:

Nauczanie początkowe. Na tym 
szczeblu kształcenia koncentrować 
się powinna uwaga wszystkich. W 
każdej szkole, gminie, wojewódz­
twie niezbędna jest koncentracja 
sił i środków na tym szczeblu 
kształcenia. Więcej inicjatywy 
należałoby tu oczekiwać od wizy- 
tatorów-metodyków, którzy wspól­
nie z nauczycielami troszczyć się 
powinni o powodzenie reformy.

Młodzi nauczyciele. Trzeba za- 
troszczyć się o to, aby nowo za­
trudnionym stwarzać udany start 
w zawodzie. Szczególną opieką na­
leży otoczyć młodych nauczycieli, 
którzy podejmują pracę w środo­
wisku wiejskim.

Preorientacja zawodowa wciąż 
jeszcze jest niezadowalająca. Bo 
jakkolwiek gros absolwentów 
szkół podstawowych uczy się da­
lej, to nie zawsze wybór kierunku 
kształcenia jest zgodny z potrze­
bami gospodarki na wykwalifiko­
wane kadry. Na fachowców czeka­
ją przede wszystkim górnictwo, 
budownictwo i rolnictwo, gdy tym­
czasem szkoły te nie wykonują re­
krutacji. Problem preorientacji za­
wodowej stać się powinien przed­
miotem zainteresowania dyrekcji i 

s&Iessseseiiiu Siad" sssalrtwyeb w 
kraja.

Uehwala wjwowafiaa o-
prawnleń dla podejmujących pa®- 
eą w ©Środkach i placówkach b 
niedoborem kadr naukowych. 
Między innymi podejmującym pra­
cę na czas określony prayznajo się 
bezpłatny urlop z Jednostki ma­
cierzystej, s zmieniającym miej­
sce piracy ita stałe — kredyt na 
Bagoepodarowanie się.

® W ramach powołanej w 1958 
solsu Studenckiej SpóMalelczoSci 
Pracy działa obecnie 1> spdMzietoi 
studenckich, skupiających ląesaie 
7« tye. mdonków i zatrudniają­
cych rocsnie ofeohs tl tya. osób. 
Syetomatyesale -wzrastająca wt- 
tośó ówla&csonych praez te spól- 
drielnte ustas, praekroczyja -w u- 
biegłym roSra miliard rtotych.

ffi powstJŁtóu studenckich ep(U- 
dtóetal edeey<dow«3y — abotł dą- 
teai® do etwe®B®afa studentom 
BseAHwoósg ^Bdejmowaaia w »po- 
«fiS» Eseaasaaeowaay pracy rarobke- 
woj w este poprawtealB ich eyfes- 
aejń nsateriaSnej ttblo względy
JatSt: wy&oecy^lanle w procesie
wyekowa-wtjsyffli sstwMy wyfescej
ntedSiwoócł Wtosaa®®!® eteman-
t*w •wyehewaatis jwms prae® ®rss

właściwe wykoesystanie S wsbo- 
SŁcenie potencjału BdobywaneJ w 
czasie studiów wiedzy i kwalifi­
kacji w praktyramym fcdalauaiu na 
rzecz regionów i uczelni.

Ola utrzymania 1 rozwijania 
pozytywnych tendencji w funk­
cjonowaniu epółdzietceości stu­
denckiej, związanych s postępem 
w zakresie form samorządności i 
rosszerzania zakresu usług epec- 
jalistycnnych oraz usług na rzecz 
środowiska akademickiego, Prezy­
dium Kolegium MNSzWiT zaleci­
ło szereg działań kierownictwom 
uc-zehii i radom uczelnianym 
SZSP. Poza wzmocnieniem spo­
łecznej 8 kolegialnej kontroli ja­
kości wykonywanych przez stu­
dentów prac, chodzi m. fal. o roz­
szerzenie basy technicznej spół­
dzielczości studenckiej, jak rów­
nież włączanie nauczycieli akade­
mickich w charakterze opieku­
nów ezy kierowników do prac 
podejmowanych pzzes spółdziel­
czość studencką, zaakceptowano 
równieó propozycję eksperymen­
talnego włączenia studenckiej 
Bpółdrtełezośel pracy w organizac­
ję studenckich praktyk robotni­
czych.

• W dokansseij pnms Beprte- 
meat Koordynacji Planów Kozwo-

W OGNIWACH 
TERENOWYCH

Łtai. Hotffiwaśź •wyeaimy <!o- 
feissaMŁMfi jest setem fcaaftfe® 
dtaśfc. Do w®iąg-

Kmtatóy arttetfey ES2 3 
w B®fatató-ai«h a ZSiHT 'w te- 

ni® ©granicesiją si® iyi- 
<fo cteEjfflnaŁaysh tupotań. 

Itew® fciafia. ■wspóSjpraaa mię- 
dzy waayK&taJ agawtarsi 
Kfecfej-mi, pomagają ®asbte w 
praty ipiosses: ■c®riiitfc. Dodrwiad- 
msnóarf tfeisią rtiswrated 

ta.teffassMw ońm 
s^eó®,

wpefe pneedratotów, samara ąpy 
m&otoe, haseanB®. Ki® ibes zsna- 
eaeań® ®a rówmisi owekania 
towarayisfci®, która sprzyjają 
Eacitóiianiiu wlijai&w' jacyja&ri 
i taolażefetnpa, stwarzają moż­
liwość wspóŁr.®®® wyjścia do 
teatiTi i na iwyciscafe®.

W Kłdbd® SBwiąsfcu Na- 
U)CEyri«Catwa Polafci<8®t> w Ri­
te Kię narada' porozu-
mfawarwoza 3 iprasfetawicfeia- 
sai Kol® Miejskiego oras 
Zarządu Wojewódzkiego 
ZBOWiD. Zapawaicsao dzięki 
wtej preŁegeatów, fatóiay w 
ssfccładh -wygłasszać będą «<d- 
cejrty ®wi^aasi« s 33-teciem 
FRŁ, ra-tecteaa Zwisów J?aa- 
csycie£srtva Potefcża®o csras 
MtedBynarcdłwys® Rokiem 
Driet&s.
• Bydsca&a ffla ©UM —

organizacji partyjnych w szko­
łach.

Pozycja i rola POP w szkołach. 
Działalność szkolnych organizacji 
partyjnych musi być bardziej niż 
dotychczas dynamiczna. POP po­
winny zająć się nie tylko oceną 
realizacji zadań dydaktyczno-wy­
chowawczych, ale też bardziej wy­
raźnie zaznaczyć swoją obecność w 
pracy ZHP w szkole oraz w kon­
taktach z rodzicami.

Centra kształcenia ustawiczne­
go. Wskazane jest dalsze ich po­
woływanie jako instytucji, która 
sprawdziła się w kształceniu do­
rosłych, pozwala na koncentrację 
sił i środków przeznaczonych na 
kształcenie i doskonalenia pracują­
cych. .

Rok bieżący —- mówiono na na­
radzie — w którym realizuje się 
już w dwu kolejnych klasach za­
łożenia reformy, nie będzie rokiem 
łatwymi. Dlatego tak bardzo istot­
ny jest pomyślny start, solidne 
przygotowanie się do pracy. Goto­
wość każdej szkoły powinna wyra­
żać się w szczegółowo opracowa­
nych planach i programach pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, or­
ganizacji młodzieżowych, w prog­
ramach pracy ze środowiskiem, z 
rodzicami. Cechą wspólni® opraco­
wanych programów powinna być 
pełna konkretyzacja wyznaczo­
nych zadań. Tak, aby każdy czło­
nek zespołu wiedział, jakie są je­
go obowiązki, jakie miejsce w ko­
lektywne, jaki zakres odpowie­
dzialności.

Szkołę w nowym roku cechować 
musi lad i porządek, a ten jest moż­
liwy tyiko w warunkach dobrej 
organizacji pracy. I o to należy za­
dbać już od pierwszego dzwonka 
na lekcje.

M.R.

Ja Nauki i Techniki Mtnister. 
etws Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki analizie stanu wy­
nalazczości w 1978 roku w uczel­
niach i Innych jednostkach re­
sortu stwierdza się wysoką dyna­
mikę rozwoju w tej dziedzinie. W 
bieżącym roku do Urzędu paten­
towego PKL zgłoszonych zostało 
s jednostek resortowych o 208 wię­
cej, niż w 1871 roku, wynalazków 
1 wzorów użytkowych. Na pod-, 
kreślenie zasługuje fakt, że resort 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki ma 48-proeentow'y udział 
w ogólnokrajowym wzroście zgłe- 
SEeń pracowniczych w 1818 roku 
w Urzędzie Patentowym. Najwię­
cej zgłoszeń dokonały wyższe 
szkoły techniczne, a w dałszej 
kolejności akademie rolnicze 1 
uniwersytety.

Podejmowane w 1979 roku dzia­
łania snilersające między innymi 
do umocnienia i doskonalenia me­
tod współdziałania z ośrodkami 
wynalazczości i ochrony paten­
towej w poszczególnych uczel­
niach, jak również z Międzyuczel­
nianym Instytutem Ochrony włas­
ności intelektualnej. Mają one na 
eolu utrzymanie intensywnego 
tempa rozwoju twórczości wyna­
lazczej oras doskonalenie warun­
ków wykorzystania jej wyników.

wąpólnte a Oódzlatemd Zasraą- 
dsi Giównego 2NP w Bydgosz­
czy, Tosimiu i Wtod-aiwifcu — 
zOTgaraiaowate w Kratowi® 
ta® cła aktywu rad zafcla- 
dowycii. Wapółpraica z kra­
kowskimi awiąakciwcami datu­
je się ad zeszłego roku. Otolo 
SO kratowdan ucsaesteitayto «" 
sbataió ta ku.reie na tereaia 
Charzykowych w Bydgoskiem, 
a w zamian 90 osób prfceby- 
wiaid 2 tygodnie w Kratowa e.

Program femsu obejmował 
między innymi zagadnienia 
związane z siajWiższyimi kon­
ferencjami tearetyczmo-peda- 
gagicznymi ZNIP. Najtwięk- 
ssym zaśntereswwandesn. cieszy­
my się tematy dmyczące roli 
ssteteny ta ksataJtowanlu oso- 
bswaśoi dziecka cras darctósM 
ZiNP ta tfcreri® 73-óaeia 
tetoiastia.



MiJym akcentem zamknął tocz- 
ssy okres swej działalności — po­
wołany do życia z inicjatywy na­
szej redakcji — Klub Nauczycieli 
Klas Pierwszych. Było nim uro­
czyste wręczenie wyróżniającym 
się uczestnikom Klubu, ufundo­
wanych przez ministra oświaty i 
wychowania — Józefa Tejchmę, 
nagród pieniężnych i dyplomów 
uznania.

Uroczystość odbyła się 18 sierp­
nia, w lokalu naszej redakcji. .Na­
grody i dyplomy wręczył wyróż­
nionym wicedyrektor Gabinetu 
Ministra Oświaty i Wychowania 
—• Janusz Kołodziejczyk.

NAGRODY OTRZYMALI:
■g Aleksandra Balwierczak
jg Ryszard Cieślak
® Klara Dzioba
$ Mirosława Jóźwiak
® Władysław Kaporowisz

Janina Łatowa
® Małgorzata Pfisterer
© Aleksandra Przybyszewska
© Barbara Skowrońska
$ Regtoa Wiercińska
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Składam Obywatelce(owi) 
serdeczn® podziękowań!® sa 
dotychczasową wyróżniającą 
się współpracę z redakcją 
„Głosu Nauczycielskiego”, ak­
tywne uczestnictwo w Klubie 
Nauczycieli Klas Pierwszych 
oraz wkład pracy w realizację 
nowych treści programowych.

Jednocześnie z tej okazji 
przyznaj ę Obywatelce(owi) na­
grodę pieniężną w wysokości 
3 tys. złotych.

Życzę dalszych sukcesów 
w pracy zawodowej i w życiu 
osobistym.

Proszę przyjąć wyrazy sza­
cunku.

JÓZEF TEJCHMA
T«tS aypŁoflay esćrzyaaaH. laurwtei.

UZNANIE BIS AMBITNYCH
Nagrodzonych serdecznie powitał re­

daktor naczelny „Głosu Nauczycieiskiie- 
jo” — Zbigniew Pawłowski. Podziękował 
przybyłym, a za ich pośrednictwem 
wszystkim uczestnikom klubu, za akty­
wną postawę, inicjatywę i wkład w 
dzieło postępu pedagogicznego. A nie 
jest on bagatelny. Nadsyłane przez nich 
artykuły, jak również udział w organi­
zowanych przez redakcję dyskusjach 
nad nowym programem, możliwościami 
i sposobami wdrażania go do praktyki 
szkolnej — pozwoliły na zebranie i 
przekazanie na łamach „Głosu” cennych 
uwag, spostrzeżeń i wzorów ciekawych 
rozwiązań metodycznych, mogących słu­
żyć pomocą licznej rzeszy nauczycieli 
klas pierwszych.

Niemałą satysfakcją jest dla nauczy­
cieli fakt, że ich wkład w wypracowanie 
i ■ popularyzowanie najlepszych wzorów 
pracy po nowemu został przez władze o- 
światowe nie tylko dostrzeżony, ale też 
wysoko oceniony. Cieszy nas, że w ak­
cji niesienia pomocy szkole w najtrud­
niejszym okresie startu w reformę mie­
liśmy także swój udział.

Najtrudniejszy rok mamy już poza so­
bą, pierwszy rocznik uczniów przyswa­
jających sobie treści nowego programu 
rozpoczyna kolejny etap nauki w klasie 
drugiej. Nie będzie on również łatwy, 
and wolny od momentów wahań i wąt­
pliwości. „Nie wątpimy — powiedział 
między innymi redaktor Pawłowski — 
że w takich chwilach służyć będziecie 
nadal kolegom, zarówno nauczycielom 
klas drugich, jak i tym, którzy podej­
mują pracę z następnym rocznikiem 
klas pierwszych, swoimi cennymi rada­
mi”.

Praktyczne korzyści płynące z wy­
miany doświadczeń podkreśliła również 
Maria Rybarczyk — zastępca redaktora 
naczelnego, zapraszając jednocześnie 
nauczycieli do równie aktywnego udzia­
łu w klubie, który wraz z nowym ro­
kiem szkolnym wznawia działalność ja­
ko „Klub Nauczania Początkowego”. O- 
bejmować więc będzie wszystkich uczą­
cych w klasach pierwszych i drugich.

Przedstawiciel Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, wicedyrektor gabinetu 
ministra — Janusz Kołodziejczyk złożył 
wyróżnionym, w imieniu ministra Józe­
fa Tejchmy i swoim własnym, wyrazy 
szczególnego uznania za trud włożony 
w wypracowanie i popularyzowanie do­
brych doświadczeń pedagogicznych.

„Zdajemy sobie sprawę — powiedział 
między innymi — że praca nauczycieli 
bezpośrednio realizujących założenia 
polityki oświatowej partii wymaga nie­
małego wysiłku. Wprawdzie program 
jest zatwierdzony, ale pewne jego ele­
menty traktujemy nadal jako otwarte 
i z uwagą śledzimy Wasze spostrzeżenia 
i wnioski. Macie jeszcze na pewno nie­
mało kłopotów natury organizacyjnej 1 
programowej. Tym bardziej doceniamy, 
iż mimo poważnych i absorbujących za­
dań znajdujecie czas, aby podzielać się 

z nami swoimi refleksjami. Taka peda­
gogiczna refleksja jest bardzo potrzeb­
na. Minister J. Tejchma, analizując pro­
blemy będące przedmiotem zaintereso­
wania środowiska nauczycielskiego, 
wielokrotnie podkreślał potrzebę twór­
czego stosunku do własnego warsztatu 
pracy. O powodzeniu reformy decydują 
bowiem trzy czynniki: nauczyciel, nau­
ka i warsztat pracy. A warsztat pracy 
to nie tylko nowoczesny sprzęt i pomo­
ce dydaktyczne, ale również kultura pe­
dagogiczna nauczyciela. Dla dalszego 
podnoszenia jej podejmować trzeba ró­
żne inicjatywy. Ten problem leży w sfe­
rze szczególnych zainteresowań mini­
stra Tejchmy, bo nauczyciel jest w 
szkole postacią centralną, to on przede 
wszystkim zadecyduje o tym, w jakim 
stopniu założenia reformy pokryją się 
z jej realizacją.

Analizując aktualną sytuację w na­
szej oświacie, dyrektor J. Kołodziejczyk 
stwierdził, że bieżąca pięciolatka nie 
jest łatwa, nie pozwala bowiem w szer­
szy sposób rozwijać programu inwesty­
cyjnego. Niemniej najbliższy rok zła­
godzi w pewnym stopniu trudności w 
dziedzinie zaopatrzenia szkół w podrę­
czniki i realizacji inwestycji oświato­
wych. Poinformował również o aktual­
nych pracach ministerstwa nad trzema 
węzłowymi problemami: perspektywicz­
nym bilansem kadr nauczycielskich (do 
1990 roku.), założeniami szkoły specjali­
zacji kierunkowej oraz kształtem szkol­
nictwa zawodowego.

W okresie poważnych przemian mo­
delowych w szkolnictwie istotną, zwła­
szcza sprawą jest dokonanie bilansu 
kadr nauczycielskich. Znajomość przy­
szłościowych potrzeb kadrowych po­
zwoli nie tylko lepiej gospodarować ka­
drą, lecz także zachować właściwe pro­
porcje w kształceniu, dokształcaniu 5 
doskonaleniu nauczycieli, jak również 
—■ co nie mniej ważne — a pewnym wy­
przedzeniem widzieć kwestią aapewtóe- 
niia dla nich mieszkań.

Minister oświaty, doceniając wkład 
pracy, twórczy stosunek i zaangażowa­
nie w urzeczywistnianiu pierwszego «- 
tapu reformy szkolnej, podjął decyzję 
o przyznaniu Wam nagród pieniężnych 
i dyplomów uznani®, — powiedział na 
zakończenie swego wystąpienia dyrek­
tor Kołodziejczyk. Pozwólcie, as prae- 
każę Warn, jak również kierownictwu 
„Głosu”, który jest inicjatorem powo­
łania klubu serdeczne gratulacje i naj­
lepsze życzenia dalszych sukcesów w 
pracy zawodowej, urzeczywistnienia 
Waszych aspiracji i wszelkiej pomyśl­
ności w życiu osobistym”.

Dziękując aa słów® wanaraia pod adre­
sem nauczycieli i zespołu redakcyjnego, 
redaktor Pawłowski raz jeszcze podkre­
ślił, że będziemy nadal patronować no­
watorstwu pedagogicznemu, widzimy w 
nim bowiem źródło postępu i poómsze- 
nia efektów pracy w szkol®. Będziemy 
to robić nie tylko korzystając z pomo­
cy osób, które dzisiaj u siebie gościmy 
ale wszystkich nauczycieli, gotowych 
dzielić się z nami swoimi refleksjami.

•Staramy się, aby „Głos” był ©oraz w- 
czytaiejszy, aby służył nauczycielom 
konkretną pomocą. Pomagają mm w 

tym nasi czytelnicy, którzy żywo rea­
gują na każdą naszą inicjatywę. Otrzy­
mujemy setki listów s terenu jako od­
zew na wysunięte ptraez nas tematy. Tak 
było z dyskują, „Miejsce w zespole”, 
„Czas na wagę złota”, „Postęp pedago­
giczny” czy „Wizytatorzy, jacy są, jacy 
być powinni”. Czytelnicy dzielą się z na­
mi swoimi opiniami, wysuwają postula­
ty i propozycje. Nie wątplimy, ż® na­
sza współpraca będzie się nadal pięknie 
rozwijać również i w ramach nowo za- 
inaugorowanego klubu, który chcemy u- 
czynić kuźnią wymiany najlepszych pe­
dagogicznych doświadczeń.

Spotkanie upłynęło w prawdziwie 
serdecznej i przyjemnej atmosferze. Na­
grodzeni dziękowali za wyróżnienie i 
deklarowali swój udział w działalności 
klubu. Nie obeszło się także bez małej 
wymiany zdań na tematy warsztatowe.

Nauczyciele zakończyli pierwszy rok 
pracy z nowym programem, zaczynają 
drugi wprawdzie z pewnym bagażem 
doświadczeń, a więc i z większą wiarą w 
swoje możliwości, ale też zdają sobie 
sprawę, że czekające ich zadania wyma­
gać będą również pełnej mobilizacji. 
Tym bardziej że w ich ocenie ten mi­
niony rok nie pad każdym względem 
zamknął się pełnym sukcesem, a w ka­
żdym razie nie na miarę ich wysokich 
ambicji. Bo jeśli — jak mówili — z no­
wą matematyką w ogóle kłopotów nie 
było, jeśli program języka ojczystego, 
wsparty przez „środowisko” (przedmiot 
wysoko oceniony jako wzbogacający 
wiedzę i zainteresowania dziecka) został 
w pełni zrealizowany, to warunki wdra­
żania treści pozostałych przedmiotów 
głównie artystycznych nie zawsze umo­
żliwiały osiągnięcie zamierzonych wyni­
ków. Jeśli przedmiotów tych uczyli spe­
cjaliści — efekty są wysokie, jeśli nau­
czyciele bez specjalnego przygotowania 
— raczej mieme. W dodatku te kłopo­
ty z pomocami, brak fletów, dzwonków, 
pędzńi, farb — to pracy nie ułatwia.

Znane są powszechnie trudności z. na­
uką pisania, jako że dzieci w przed­
szkolu przyswoiły sobie litery wyłącz­
nie drukowane. Tymczasem twarde lub 
zalewające wkłady do długopisów, ni­
skiej jakości papier zeszytowy — nie za­
chęcają uczniów do pisania. Tu efekty 
osiągano z większym trudem, za to w 
ogólnym rozwoju intelektualnym pier­
wszoklasiści bają na. głowę poprzednie 
racztóki.

Z tej krótkiej wymiany epostasetteń 
■wyłoniło się kilka postulatów: przed­
mioty artystyczne oddać w ręce specja­
listów, zadbać nie tylko o ilość, ale i ja­
kość pomocy dydaktycznych i przybo- 
rów uczniowskich, wreszcie usprawnić 
dystrybucję podręaaników i poradni­
ków metodycznych. Zwłaszcza ta osta­
tni® sprawa budzi pewien niepokój. 
PodręcmlM docierają do tókół zbyt póź­
no, eo grossa w niewystarczających ilo­
ściach. Byto s tym w ubiegłym roku 
spor© kłopotów, nauczyciele mają więc 
podstawy do <obaw, ezy się w nowym 
roku nie powtórzą.

O ®sym świadczy treść tych rosanów? 
Chyba ® tym, że nass nowy „Klub Na­
uczania Początkowego” aa tym kame­
ralnym spotkaniu' alejake samorzutnie, 
sataaugurowa! swoją d^ał»lue4&

DANUTA BUKAŁOWA

Po rocznej owoenej pracy zakoń­
czył swoją działalność Klub Nauczy­
cieli Klas Pierwszych. Zamykamy go 
w przeświadczeniu, ie spełnił swoje 
zadanie z pożytkiem dta szkoły 8 na­
uczyciela, o czym świadczy wysoka 
ocena władz szkolnych i uznanie 
wyrażone jego uczestnikom.

Pragniemy nadal towarzyszyć 
pracy kolegów wdrażających nowe 
programy szkoły dziesięcioletniej. 
W bieżącym roku szkolnym refor­
ma wkracza do kias drugich. Inau­
gurujemy zatem otwarcie nowego 
klubu pod nazwą Klub Nauczania 
Początkowego, zapraszając do u- 
czesfnictwa nauczycieli klas pierw­
szych I drugich. Spodziewamy się, 
że w nowym roku szkolnym dzia­
łalność naszego klubu przybierze 
wiele ciekawych form i obejmie 
szerokie grono uczestników.

Celem klubu jest pomoc dla nau­
czycieli w organizowaniu warsztatu 
pracy. Chcemy to osiągnąć po­
przez:

® zbieranie nasuwających się 
w wyniku konfrontacji z praktyką 
— spostrzeżeń ! wniosków nauczy­
cie!! dotyczących nowych progra­
mów;

O sygnalizowanie © brakach 
8 nieprawidłowościach utrudniają­
cych pełne wdrażanie treści pro­
gramowych;

popularyzowanie wzorów cie­
kawszych rozwiązań metodycznych;

® inicjowanie spotkań dyskusyj­
nych służących wymianie doświad­
czeń.

ms«cm3
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(Dalszy ciąg ze str. 1)
tatowego ze strony nacjonalistów niemieckich, domagają­
cych się przede wszystkim obalenia postanowień teryto­
rialnych i wojskowych Traktatu Wersalskiego. Rewizjo- 
nizm ten wspomagany byl niekiedy przez różnych poli­
tyków z obozu państw zwycięskich, uważających klauzule 
traktatowe za zbyt surowe. Ośmielało to kręgi rządzące 
w Niemczech do przejścia od działalności o charakterze 
propagandowym do otwartego łamania traktatu. Traktaty 
nie zlikwidowały bazy społecznej i gospodarczej militaryz- 
rau i agresji. Niepozbawienie junkrów ziemi, a wielkich 
przemysłowców w Niemczech potężnych zakładów prze­
mysłowych pozwoliło tym siłom społecznym w krótkim 
czasie na odegranie decydującej roli w wykorzystaniu po­
tencjału gospodarczego państwa niemieckiego do przygoto­
wania nowej pożogi wojennej.

Modelując nowy kształt powojennego świata w ra­
mach tzw. systemu wersalsko-waszyngtońskiego, zwycięp- 
kie mocarstwa nie zdecydowały się na dokonanie prze- 
siealeń ludności niemieckiej z terytoriów Polski i Czecho­
słowacji oraz innych nowo powstałych państw we Wschod­
niej Europie. W rezultacie Berlin mógł wszędzie wyko­
rzystywać mniejszość niemiecką do działalności irredenty- 
stycznej i rewizjonistycznej oraz manipulować problemem 
mniejszościowym na arenie międzynarodowej, w celu 
stworzenia stanów napięcia i kryzysów politycznych, a w 
czasie wojny wykorzystać mniejszość do wojskowej dzia­
łalności dywersyjnej.

Jest rzeczą powszechnie znaną, iż czynnikiem spraw­
czym II wojny światowej był reżim hitlerowski w Niem­
czech, wspomagany przez faszystowskie Włochy. Ale po­
ważną część odpowiedzialności za rozpętanie konfliktu 
światowego ponoszą rządy państw burżuazyjno-demokra- 
tycznych, zwłaszcza Francji i Wielkiej Brytanii, które nie 
przeciwstawiły się w porę narastającemu niebezpieczeńst­
wu, a poprzez tzw. politykę zaspokajania (policy of appea- 
sement) zachęcały Niemców i III Rzeszę do stawiania coraz 
to nowych żądań i do stosowania polityki faktów dokona­
nych.

Cąły ciąg wydarzeń lat trzydziestych wskazuje na to, jak 
bardzo krótkowzroczna i błędna polityka „zaspokaja­
nia”. W grudniu 1932. r. — rządy Francji, Anglii, USA 
i Włoch uznały w specjalnej deklaracji równouprawnienie 
Niemiec w sprawie zbrojeń, uważając za zbyt surowe pos- 
tanówienie Traktatu Wersalskiego ograniczające siły 
zbrojne Republiki Weimarskiej do 100 tys. żołnierzy i ofi­
cerów. Hitler nie miał zamiaru zbyt długo czekać na reali­
zację zapowiedzi deklaracji. W październiku 1933 r. hitle­
rowskie Niemcy wystąpiły z Konferencji Rozbrojeniowej 
’ Ligi Narodów oraz przystąpiły do szybkiej remilitaryza- 
cji Niemiec, jeszcze przed ogłoszeniem powszechnej służby 
wojskowej (marzec 1935 rj. Reakcja Brytyjczyków na to 
jawne i groźne łamanie Traktatu Wersalskiego'było... pod­
pisanie z III Rzeszą w czerwcu 1935 r. układu morskiego 
zezwalającego Niemcom na rozbudowę floty do 35 proc, 
stanu floty brytyjskiej! Ośmielony takim obrotem sprawy 
Berlin zdecydował się na wprowadzenie wojsk do zdemill- 
taryzowanej Nadrenii (marzec 1936 r.), a wobec braku zde­
cydowanej reakcji ze strony Francji i Wielkiej Brytanii 
na dalsze kroki na drodze do podboju Europy: aneksję 
Austrii (marzec 1938 r.), oderwanie od Czechosłowacji tzw. 
okręgu sudeckiego w wyniku zdrady monachijskiej (wrze­
sień 1938 r.) i wreszcie likwidację niepodległego państwa 
czechosłowackiego (marzec 1939 r.).

ife-
Znająe rozwój owych wydarzeń, ezęsto stawiamy sobie 

pytanie, jak wielkie mocarstwa mogły dopuścić do tak 
bezceremonialnego łamania traktatów przez hitlerowskie 
Niemcy i do realizacji polityki agresji. Częściowej przy­
najmniej odpowiedzi należy szukać w skomplikowanej 
sferze zjawisk łączących się z „antysowietyzmem” i pro­
pagandą.

Jeden z najlepszych europejskich znawców genezy n 
wojny światowej, prof. H. Batowski, wyjaśniał swego cza­
su, że „antysowietyzm” stymulował poczynania nie tylko 
państw faszystowskich, lecz „nadawał ton” także wielu po­
czynaniom mocarstw zachodnich w Europie oraz Stanów 
Zjednoczonych. „Ten to element niekiedy nawet tak da­
lece dominował w nastawieniu kół rządzących w kra­
jach zachodnich, iż przesłaniał ira wszelkie inne, dla ich 
interesów nawet ważniejsze, problemy. Między innymi an­
tyradzieckie nastawienie powiązanych z wielkim kapita­
łem międzynarodowym czynników rządowych w Londynie 
i Paryżu powodowało, że wyimaginowane niebezpieczeń­
stwo „bolszewizacji Europy” kazało kołom tym szukać 
zbliżenia także z mocarstwami faszystowskimi i tolerować 
poczynania rewizjonistyczne, byle tylko właśnie w potę­
gach faszystowskich znaleźć partnerów dla polityki an­
tyradzieckiej. Właśnie za to mocarstwa zachodnie były 
skłonne zapłacić nawet bardzo wysoką cenę, nawet poświę­
cić interesy mniejszych państw związanych z systemem 
wersalskim (...) W najsilniejszym stopniu ujawniła się ta 
szkodliwość antykomunizmu w polityce mocarstw zachod­
nich podczas kryzysu czechosłowackiego od wiosny 
1938 r. *).

Swoje sukcesy dyplomatyczne i wojskowe hitlerowscy 
podpalacze świata zawdzięczają w dużym stopniu bardzo 
zręcznie prowadzonej propagandzie, wysuwaniu alterna­
tywy: albo ustrój faszystowski, albo komunistyczny, dra- 
powaniu się w togę obrońców demokracji przed „bolsze- 
wizacją Europy”, ciągłemu podkreślaniu pokojowych za­
miarów III Rzeszy i deklarowaniu, że aktualnie wysuwa­
ne żądanie jest żądaniem ostatnim. Wiarołomstwo, oszust­
wo, kłamstwo i podstęp stosowane powszechnie przez 
przedstawicieli hitlerowskich Niemiec były bardzo zręcznie 
maskowane przed międzynarodową opinią publiczną. Opi­
nia ta była systematycznie dezorientowana nie tylko przez 
hitlerowską propagandę, lecz także przez nieodpowie­
dzialne akcje dużej części organizacji pacyfistycznych wy­
suwających hasła: „Za żadną cenę wojna!”, „Nie będziemy 
umierać za Gdańsk!” itp.

Pewne otrzeźwienie w zawodowych centrach dyploma­
tycznych Europy, w tym i w Warszawie, nastąpiło dopiero 
po aneksji przez III Rzeszę Czechosłowacji 15 marea 
1939 r., co oznaczało złamanie przez Hitlera układów mo­

nachijskich i rzucenie wyzwania Wielkiej Brytanii 
1 Francji, sygnatariuszom tych układów. Stało się jasne, 
że kolejną ofiarą hitlerowskich Niemiec będzie Polska, 
której sytuacja strategiczna uległa katastrofalnemu po­
gorszeniu. Rządząca elita władzy w II Rzeczypospolitej 
stanęła w obliczu bankructwa założeń swej polityki zag­
ranicznej, mającej strzec niepodległości i suwerenności 
państwa polskiego.

Międzynarodowe bezpieczeństwo Polski w latach trzy­
dziestych formalnie oparte było na sojuszach politycznych 
z Francją i Rumunią, układzie o nieagresji z ZSRR 
z 1932 r., deklaracji o niestosowaniu przemocy z Niem­
cami z 1934 r. oraz przynależności do Ligi Narodów. Jed­
nakże największym błędem ekipy rządzącej przed 1939 r. 
okazało się faworyzowanie stosunków z zachodnim sąsia­
dem, wbrew zresztą oficjalnie głoszonej „polityce równo- 
wagi” między Niemcami a ZSRR i wbrew założeniom 
aliansu francusko-polskiego z 1931 roku. Dla Polski so­
jusz z Francją był kamieniem węgielnym polityki zag­
ranicznej przez cały okres 20-lecia międzywojennego. Peł­
ną wartość prezentował w latach 1921—1924. Ciosem dla 
niego były układy lokarneńskie z 1925 r., ponieważ Polsce 
nie udało się uzyskać wraz z potwierdzeniem zachod­
nich granic Niemiec równorzędnych gwarancji dla grani­
cy polsko-niemieckiej oraz utrzymania zasady automaty­
cznego działania wojskowego armii francuskiej na wypa­
dek ataku ze strony Niemiec. W latach następnych war­
tość sojusznika francuskiego stawała się coraz bardziej 
problematyczna. Aż do stycznia 1939 r. obie strony wyka­
zywały małe zrozumienie dla współdziałania w interesie 
bezpieczeństwa europejskiego i przeciwstawianie się na­
rastającemu niebezpieczeństwu ze strony III Rzeszy.

Sojusz z Rumunią z 1921 r. nie miał większego znacze­
nia praktycznego. Nakierowany był na szachowanie ZSRR 
i stanowił uzupełnienie francuskiego „kordonu sanitar­
nego” na Wschodzie. Nie spełniał spodziewanej funkcji 
cementującej stosunki polsko-rumuńskie. We wzajemnych 
relacjach między Warszawą a Bukaresztem więcej było 
nieporozumień aniżeli współpracy i współdziałania.

Dla bezpieczeństwa Polski podstawowe znaczenie miał 
zakres i charakter stosunków ze Związkiem Radzieckim. 
Ich stan był niezadowalający, pomijając krótkie okresy 
wzajemnego współdziałania. W Moskwie przez szereg lat 
z niepokojem odnotowywano podejmowanie rozmaitych 
form ingerencji w celu rozsadzania państwa radzieckiego 
(prometeizm), próby realizowania przez Polskę „polityki 
solidarności” wraz z Finlandią, Estonią, Łotwą i Rumu­
nią, czy montowanie „międzymorza”. — polityki przeciw­
działania wpływom ZSRR przez wymieniony blok państw 
oraz Bułgarię i Turcję.

Poprawa stosunków polsko-radzieckich przypadła do­
piero na przełom lat dwudziestych i trzydziestych. Apo­
geum tej poprawy uwidoczniło się w podpisaniu w 1932 
roku paktu o nieagresji oraz we wspólnym zwalczaniu 
koncepcji Paktu Czterech (1933 r.), grożącej rewizją gra­
nic niektórych państw i stworzeniem dyrektoriatu zacho­
dnich mocarstw: Wielkiej Brytanii, Francji, Niemiec 
i Włoch. Względy klasowe nie pozwoliły polskim sferom 
rządzącym na wykorzystanie możliwości pogłębienia 
współpracy polsko-radzieckiej w sytuacji, kiedy III Rze­
sza osiągnęła duże sukcesy w realizacji swych agresyw­
nych planów, uderzających zarówno w Polskę, jak i w 
ZSRR. W szczególności Polska uchyliła się od współdziała­
nia z ZSRR i Francją w dziele konstruowania w 1934 roku 
tzw. Locarna wschodniego (Paktu Wschodniego), mają­
cego duże szanse pokrzyżowania planów agresji przez hit­
lerowskie Niemcy.

_ Jednakże w tym czasie J. Piłsudski i realizujący jego po­
litykę zagraniczną J. Beck zafascynowani byli osiągnię­
tym odprężeniem w stosunkach polsko-niemieckich po 
podpisaniu 26 stycznia 1934 r. deklaracji o niestosowaniu 
przemocy. Za pomocą tej deklaracji polscy mężowie sta­
nu zamierzali zneutralizować III Rzeszę i nie dopuścić do 
jej zbliżenia z mocarstwami zachodnimi oraz zamknąć 
drogę Związkowi Radzieckiemu do Europy. Sama dekla­
racja nie była paktem przyjaźni, ale przyniosła w kon­
sekwencji stopniowe wchodzenie Polski w orbitę wpły­
wów niemieckich. Przejawiało się to przede wszystkim 
w sekundowaniu hitlerowskim Niemcom w zwalczaniu 
tzw. Locarna wschodniego, niereagowaniu na realizację 

WRZSSICT 1939 ROK. Ostrzeliwanie broniącej ti? Poczty Polskiej. fot. CAF

tyć

. i

przes III Rzeszę programu łamania postanowień Traktatu 
Wersalskiego, zaboru Austrii, haniebnym współuczestni­
czeniu w likwidacji niepodległej Czechosłowacji i pom­
niejszaniu prestiżu Ligi Narodów.

Konsekwencją takiej polityki było katastrofalne pogor­
szenie sytuacji strategiczno-wojskowej Polski na wiosnę 
1939 roku. Rząd polski próbował wyjść z zagrożenia 
przez przyjęcie jednostronnej gwarancji Wielkiej Bryta­
nii z 31 marca udzielenia „natychmiastowego poparcia” 
Polsce „na wypadek jakichkolwiek działań wojennych 
mogących wyraźnie zagrozić niepodległości Polski”, a na­
stępnie przez podpisanie zobowiązania do dwustronnych 
gwarancji polsko-brytyjskich (6 kwietnia 1939 r.).

Do dzisiaj kwestią dyskusyjną w nauce jest, czy te 
gwarancje brytyjskie nie stały się mniej lub bardziej 
świadomą pułapką dla Polski, przesądzaja.cą kierunek ko­
lejnego ataku III Rzeszy. Natychmiastową konsekwen­
cją porozumienia polsko-brytyjskiego była dalsza eskala­
cja napięcia w stosunkach polsko-niemieckich. Już w 
końcu marca Hitler wydał rozkaz swoim siłom zbrojnym 
do przygotowania się w ciągu pięciu miesięcy do rozpra­
wy z II Rzecząpospolitą. 28 kwietnia wypowiedział pol­
sko-niemiecką deklarację o nieagresji z 1934 roku. Mno­
żyły się zatargi między Polską a władzami Wolnego Mias­
ta Gdańska oraz prowokacje z mniejszością niemiecką. Hi­
tler parł do wojny z Polską w nadziei na jej międzynaro­
dową izolację.

Próby ratowania pokoju w Europie podjął ZSRR, ini­
cjując polityczne, a następnie wojskowe rokowania z 
Francją i Wielką Brytanią w sprawie zawarcia paktu 
wzajemnej pomocy oraz udzielenia trójstronnej gwarancji 
mniejszym państwom europejskim, m.in. Polsce. W trakcie 
rokowań sierpniowych w Moskwie rząd ZSRR zażądał 
wyrażenia zgody przez Polskę i Rumunię na przemarsz 

wojsk radzieckich przez terytoria tych państw w przypad­
ku niemieckiej agresji. Państwa te odniosły się jednak do 
tej koncepcji z dezaprobatą. Wobec tego faktu oraz kom­
plikacji w trakcie trójstronnych rozmów radziecko-bry- 
tyjsko-francuskich na tle zabezpieczenia państw bałtyc­
kich oraz braku pełnomocnictw delegacji zachodnich do za­
warcia wojskowego porozumienia z ZSRR, rząd Związ­
ku Radzieckiego przyjął niemiecką propozycję podpisania 
paktu o nieagresji. Odpowiednie porozumienia podpisaną 
23 sierpnia w sytuacji, kiedy ZSRR stał w obliczu konfli­
ktu z Japonią na Dalekim Wschodzie i niebezpieczeńst­
wa wciągnięcia go do wojny z III Rzeszą bez udziału 
mocarstw zachodnich.

25 sierpnia miał być ostatnim dniem pokoju. Jednakże 
rozkaz ataku na Polskę w dniu następnym został odwoła­
ny ze względu na zawarcie 25 sierpnia przez Polskę 
i Wielką Brytanię paktu o wzajemnej pomocy. Hitler sta­
rał się za wszelką cenę uniknąć wojny na dwa fronty. Na 
drodze negocjacji z Londynem usiłował osiągnąć izolację 
kolejnej ofiary. Tym razem Wielka Brytania nie zostawiła 
sojusznika i nie wycofała swych gwarancji. Do ostatnich 
godzin sierpnia 1939 r. występowała w charakterze media­
tora, mając nadzieję na osiągnięcie rozwiązania w postaci 
jakiegoś nowego Monachium. Rząd angielski naciskał na 
Warszawę, aby ta przyjęła niemieckie „warunki” pokoju w 
postaci zgody na aneksję Gdańska oraz oddanie Niemcom 
całego Pomorza, po zorganizowanym plebiscycie — „warun­
ki”, które nigdy Polsce nie zostały oficjalnie zakomuni­
kowane. Hitlerowi zresztą nie zależało na zahamowaniu 

eskalacji napięcia. Chciał wojny. O świcie 1 września siły 
zbrojne III Rzeszy runęły na Polskę, aby zagrozić biolo­
gicznemu istnieniu narodu polskiego.

Wojny obronnej w 1939 r. Polska nie mogła wygrać, 
mimo bohaterstwa żołnierzy, patriotyzmu i zdetermino­
wania ludności cywilnej.

Po pierwsze: istniała zbyt wielka dysproporcja sił mi­
litarnych i potencjału wojennego między Niemcami a Pol­
ską. Agresor skoncentrował łącznie około 1,5 min żołnie­
rzy w 52 dywizjach, wliczając w to 7 dywizji pancernych 
i 4 zmotoryzowane. Siły te uzbrojone były w 11 tys. dział 
i moździerzy, 2,8 tys. czołgów oraz prawie 2 tys. samolo­
tów. Strona polska skierowała na pola bitew około 800 
tys. — 1 min żołnierzy (z posiadanego stanu ogólnego 
1.3 min), zorganizowanych w 39 dywizji piechoty, 11 bry­
gad kawalerii i 1 brygadę zmotoryzowaną, dysponując 4300 
działami i moździerzami, 870 czołgami i samochodami 
pancernymi oraz 400 samolotami. Dysproporcja sił w bro­
ni pancernej i lotnictwie była faktycznie większa, jeśli 
uwzględnić, że III Rzesza dysponowała snrzętem w peł­
ni nowoczesnym oraz wykorzystała czynnik zaskoczenia, 
niszcząc w pierwszym dniu wojny duże ilości sprzętu 
strony polskiej.

Po drugie; naród polski w swoich krwawych zmaga­
niach z hitlerowskimi Niemcami był osamotniony. Sojusz­
nicy — Wielka Brytania i Francja — mimo że wypo­
wiedzieli 3 września wojnę III Rzeszy, nie przyszli Polsce 
z pomocą.

Przerwanie przez Polskę serii pokojowych aneksji Hi­
tlera i zbrojne przeciwstawienie się agresji • niemieckiej 
1. września 1939 roku stanowiło fakt o doniosłym znacze- 

>niu dla dalszego biegu dziejów Europy i świata Powsta­
ła 3 września 1939 r. mała koalicja antyhitlerowska (Pol­
ska, Wielka Brytania, Francja) po kiesce Polski nie roz- 
padla się. Po „dziwnej wojnie” przełomu 1939/1940 

roku przyszła kolej na prawdziwą, w lacie 1940 roku, kie­
dy pokonana została Francja. W 1841 roku, po napaści 
Niemiec hitlerowskich na ZSRR, uformowała się wielka 
koalicja, która ostatecznie zadała klęskę III Rzeszy w 1945 
roku.

Doświadczenia wyniesione z klęski wrześniowej 1939 ro­
ku oraz z całej wojny światowej wpłynęły na gruntowną 
zmianę orientacji politycznej narodu i państwa polskiego. 
Wyciągane wszystkie wnioski z błędów popełnionych 
przez kolejne rządy II Rzeczypospolitej oraz rząd W. Si­
korskiego na emigracji, z odrzucenia przez obóz londyński 
koncepcji frontu narodowego, PPR i inne ugrupowania le­
wicowe już pod koniec wojny, przystąpiły do realizacji 
wypracowanej koncepcji objęcia władzy politycznej w 
kraju i oparcia przyszłości Polski na ścisłym sojuszu z 
ZSRR- Konsekwencją dokonanych w czasie wojny zmian 
orientacji politycznej Polaków oraz wynikiem klęski mili­
tarnej Niemiec hitlerowskich — było nowe miejsce pań­
stwa polskiego na mapie Europy: między tzw. linią Curzo­
na na wschodzie a linią Odry i Nysy Łużyckiej na zacho­
dzie. Decyzje poczdamskie z 2 sierpnia 1945 roku cofały 
granicę państwową Niemiec na pozycje z X w., likwidowały 
problem niemieckiej mniejszości narodowej oraz bazę spo­
łeczną i polityczną Drang nach Osten.

Powstała, w wyniku trudnych przemian politycznych 
i gospodarczo-społecznych, Polska Ludowa znalazła się w 
nieporównanie korzystniejszej sytuacji, niż jej poprzed­
niczka — II Rzeczpospolita, z punktu widzenia ukształ­
towania granic, polityki zmierzającej do zabezpieczenia 
terytorialnej integralności państwa i moralno-politycznej 
jedności narodu. Polska wniosła swój poważny wkład w 
rozwój wspólnoty socjalistycznej w Europie Wschodniej 
i Środkowej, która z biegiem lat odgrywała coraz większą 
rolę w międzynarodowym życiu gospodarczym (RWPG) 
i politycznym (Układ "Warszawski). Przynależność do 
wspólnoty państw socjalistycznych zapewniła Polsce unor­
mowanie wszystkich problemów granicznych i oparcie sto­
sunków ze wszystkimi sąsiadami na zasadach przyjaźni 
i dobrego sąsiedztwa (układy z ZSRR z 21 kwietnia 
i 16 sierpnia 1945 roku, układ z Czechosłowacją — 10 mar­
ca 1947 roku, układ z NRD — 6 lipca 1950 rolni).

Dzięki swej konsekwentnej polityce i poparciu państw 
socjalistycznych PRL uzyskała w 1970 roku wyrze­
czenie się przez RFN wszelkich pretensji do granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej oraz unormowanie stosunków 
z państwem zachodnioniemieckim, które przez ponad 20 lat 
zatruwały atmosferę Europy.

Aktualną sytuację międzynarodową Polski charaktery­
zuje pełna stabilność polityczna. Wynika ona z 1) sojusz­
niczych układów zawartych przez PRL z państwami 
wspólnoty socjalistycznej, 2) oparcia stosunków z państ­
wami zachodnimi na zasadzie wzajemnej korzyści, co w 
szczególności odnosi się do Francji, USA, Wielkiej Bryta­
nii, RFN i państw skandynawskich; 3) konstruktywnego 
współdziałania z ONZ na rzecz ugruntowania pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Politykę zagraniczną PRL cechuje socjalistyczny inter­
nacjonalizm. Wyraża się on nie tylko w rozwoju współ­
pracy z państwami wspólnoty socjalistycznej, lecz także 
w solidarności i pomocy udzielanej narodom walczącym o 
wyzwolenie narodowe, demokrację, socjalizm i pokój. Wy­
nika to ze stałej troski o poszerzenie antyimperialisty- 
cznej, a tym samym pokojowej bazy dla sił walczących o 
ostateczne wyeliminowanie ze stosunków międzynarodo­
wych groźby użycia siły i wojny. Przejawem optymistycz­
nych założeń polskiej polityki zagranicznej jest jej stabil­
ny kurs na praktyczne wcielanie w życie zasady pokojo­
wego współistnienia ze wszystkimi państwami, niezależ­
nie od ich ustroju gospodarczo-społecznego i politycznego.

Dla bezpieczeństwa dzisiejszej Polski najgroźniejsze są 
dwa zjawiska występujące w skali ogólnoświatowej. Jed­
nym z nich jest podsycany przez państwa NATO wyścig 
zbrojeń. Drugim — hegemonistyczna polityka Chin, któ­
ra na gruncie europejskim dąży do podważenia realiów te- 
rytorialno-politycznych wykształconych w konsekwencji II 
wojny światowej i która znajduje wdzięcznych odbiorców 
w rewanżystowskich i rewizjonistycznych środowiskach 
RFN. Niedawno podpisany w Wiedniu układ SALT II 
napawa nadzieją, że narody w niezbyt odległej przysz­
łości doczekają się ograniczenia i znaczącej redukcji sił 
zbrojnych głównych ugrupowań polityczno-wojskowych 
świata. W nowej atmosferze trudno będzie znaleźć 
Chinom partnerów do realizacji ich polityki. Istnieje jed­
nak potrzeba mobilizowania międzynarodowej opinii pub­
licznej do bardziej zdecydowanej walki na rzecz powsze­
chnego rozbrojenia i wychowywania soołeczeństw w du­
chu pokoju. WALDEMAR MICHOWICZ

•) H. Batowski, 1919—1939. Między dwiema wojnami, „Miesięcz­
nik Literacki” 1909. nr 9, s. 84, 85. Prof. H. Batowski jest autorem 
m. in. następujących książek: Agonia pokoju i początek woj­
ny (sierpień — wrzesień 1939), Poznań 1969; Zdrada mo­
nachijska. Sprawa Czechosłowacji i dyplomacja europejska w ro­
ku 1938, Poznań 1973; Europa zmierza do przepaści, Poznań 1977. 
Czytelników interesujących się geneza II wojny światowej zachę­
całbym do przeczytania’ dwóch książek: M. Wojciechowski, Sto­
sunki nolsko-niemi°”'kie 1933—1938. Poznań 1965; K. Mazurowa, Eu­
ropejska polityka Francji 1938—1939, Warszawa 1974.
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JEST POKÓJ
„Są w Ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń podniesioną nad Polską — 
kula w leb”.

W tamtym, 1939 roku, ów płomienny wiersą Wła­
dysława Broniewskiego oddawał myśli i uczucia wszy­
stkich Polaków. Wszyscy bowiem rozumieli, że pod­
danie się żądaniom Hitlera, oznaczałoby zagładę Pol­
ski. Masy robotnicze, chłopskie, inteligencja, młodzież 
w sposób zdecydowany wyrażały gotowość do ofiar i 
czynu. Zgłaszano składki na Fundusz Ochrony Narodo­
wej, subskrybowano pożyczkę obrony przeciwlotniczej 
Rozpisana 1 kwietnia 1939 r. Pożyczka Obrony Narodo­
wej na sumę 100 min zł przyniosła w ciągu trzech mie­
sięcy 400 min zł. Ofiary składali także masowo i wy­
rażali gotowość walki z hitleryzmem — więźniowie po­
lityczni, polscy komuniści, zamknięci w więzieniach 
Sieradza, Płocka, Rawicza, Fordonu.

Ogłoszona 29 sierpnia — a następnie na żądanie mo­
carstw zachodnich przesunięta o 24 godziny — pow­
szechna mobilizacja odbywała się już w toku działań 
wojennych. Dziesiątki tysięcy zmobilizowanych żołnie­
rzy, mężczyzn nie objętych mobilizacją zgłaszało się 
do komend wojskowych, domagając się wydania broni. 
1 września ruszyła na Polskę potężna, nowoczesna ar­
mia hitlerowska.

Walka, którą prowadziły polskie armie, dywizje, puł­
ki, bataliony, z przeważającą siłą wroga — po dziesięć 
razy rozbijane, po dziesięć razy na nowo organizowa­
ne — jest przykładem najwyższego męstwa, patriotyz­
mu i bohaterstwa.

Bili się nie tylko żołnierze. Śląska i Katowic broni­
li harcerze, na Wybrzeżu tworzyły się oddziały , Gdyń­
skich Kosynierów^’, w Warszawie powstawały Robot­
nicze Bataliony Obrony Warszawy, samorzutnie orga­
nizowały się najprzeróżniejsze formacje, więźniowie 
polityczni po ucieczce straży więziennej, rozbijali bra­
my, zgłaszali się do oddziałów wojskowych i walczyli 
z niemieckim najeźdźcą. Wszystkich jednoczyła świa­
domość patriotycznego obowiązku, nienawiść do wro­
ga, przekonanie o słuszności bronionej sprawy.

★

Ta budząca podziw postawa całego społeczeństwa 
była niewątpliwie wynikiem historycznych tradycji na­
rodu polskiego. Od przeszło półtora wieku każde polskie 
pokolenie składało daninę krwi w walce o wyzwolenie. 
Naród cenił — jako wartość najwyższą — uzyskaną 
w 1918 r. wolność, wiedział bowiem, jaką cenę trzeba 
było za nią zapłacić.

W kształtowaniu jedności narodu — w sprawach 
dla niego najważniejszych, rozwijania pogłębiania na- 
triotyzmu młodych pokoleń, wychowywania ich w służ­
bie Ojczyzny — ogromną rolę odegrała polska szkoła, 
polscy nauczyciele.

Już w listopadzie 1918 r. na progu niepodległości w 
„Głosie Nauczycielskim” ogłoszona została deklaracja, 
której fragment brzmiał „nauczyciele wszystkie swe 
siły i życie swoje, a w potrzebie krew i ubogie mienie 
oddadzą szkole polskiej i narodowi polskiemu”. Dekla­
racji tej pozostali wierni.

Nauczyciele — zwłaszcza zorganizowani w ZNP — 
jedni b pierwszych — zwracają uwagę na niebezpie­
czeństwo rozwijającego się faszyzmu.

Wydawnictwa i czasopisma związkowe systematycz­
nie informują o procesach zachodzących w Niemczech, 
o celach i programach wychowania w szkołach hitle­
rowskich.

Na kursach wakacyjnych, na konferencjach rejono­
wych, na Wyższych Kursach Nauczycielskich w Insty­
tucie Pedagogicznym omawiane są założenia hitlerow­
skiego systemu wychowawczego, cele polityki Niemiec 
faszystowskich zawarte w „Mein Kapf” Adolfa Hitlera.

Kiedy wiosną 1939 r. wojska hitlerowskie zajęły Cze­
chosłowację, a Hitler wypowiedział zawarty z Polską 
pakt ® nieagresji 1 wysunął żądania przyłączenia do 
Rzeszy Gdańska oraz stworzenia na polskim Pomo­
rzu eksterytorialnego połączenia ziem niemieckich z 
Prusami, kiedy z dnia na dzień odczuwało się nadcią­
gającą burzę wojenną — nauczyciele nasilali swoją 
pracę wychowawczą z młodzieżą, dawali przykład 
ofiarności na cele obrony pańswa. Manifestacją oby­
watelskich 1 patriotycznych postaw nauczycieli był IV 
Kongres Pedagogiczny ZNP, obradujący w dniach 27— 
29 maja 1939 r., a wiąe na trzy miesiące przed wy­
buchem wojny.

„Zwołany przez Związek Nauczycielstwa Polskiego 
Kongres Pedagogiczny wyraża gorącą solidarność z 
całym narodem w sprawach dotyczących granic... Tę 
twardą wolą postawienia na swoim, tę gorącą wiarę
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w nasze zwycięstwo, to mocne przeświadczenie, że 
utrzymanie morza wiąże się z utrzymaniem niepodleg­
łości państwa — zawieziemy w teren do wszystkich za­
kątków Polski i wpoimy w serca i dusze młodzieży 
szkolnej, pozaszkolnej, młodzieży przedpoborowej i o- 
bywateli dorosłych...”.

Te słowa wypowiedziane na otwarciu kongresu przez 
prezesa ZNP — Zygmunta Nowickiego — zebrani 
przyjęli niemilknącymi okrzykami i odśpiewaniem 
„Roty”. Jeszcze raz taka żywiołowa reakcja uczestni­
ków kongresu miała miejsce podczas wieczornicy ar­
tystyczno-literackiej po recytacji przez Henryka Ła- 
dosza wiersza Władysława Broniewskiego — „Bagnet 
na broń”. ;

W najtragiczniejszych dla kraju dniach nauczyciele 
dochowali wierności głoszonym ideom służby naro­
dowi polskiemu.

Jako oficerowie rezerwy stanowili podstawową część 
kadry dowódców plutonów i kompanii, wyróżniali, się 
bohaterską postawą w walce z hitlerowskim najeźdź­
cą, dobrym stosunkiem do żołnierzy i zdolnościami or­
ganizacyjnymi. Walczyli w armii „Pomorze”, „Poznań”, 
w obronie Warszawy, w oddziałach samoobrony ludno­
ści cywilnej Gniezna, Inowrocławia, Nakła, w miastach 
i miasteczkach Górnego Śląska.

Po zakończeniu działań wojennych, jedni z pierw­
szych zaczęli się zgłaszać do tajnych organizacji — i 
w ciągu kilku następnych miesięcy stworzyli potężny, 
podziemny front oświatowy.

*

35 dni trwa? opór Polski, 35 dni oddziały wojskowe 
zaciekle walczyły z przeważającymi siłami wroga. 
Wszyscy — dowódcy, żołnierze, ludność cywilna — pa­
trzyli długo w słoneczne, bezchmurne niebo, skąd mia­
ły nadlecieć z pomocą eskadry angielskie i francuskie. 
Żgodnie bowiem z przyjętymi zobowiązaniami i ukła­
dami Francja i Anglia miały podjąć natychmiast — po 
rozpoczęciu hitlerowskiej agresji — akcję lotniczą. Ar­
mia francuska zobowia.zana była do działań siłami lą­
dowymi, trzeciego dnia po wybuchu wojny, a piętna­
stego dnia — do działań ofensywnych głównymi siłami.

Na zachodzie Niemcy dysponowali w chwili wybu­
chu wojny, tylko 23 dywizjami, stukilkudziesięcioma 
samolotami, nie mieli tam ani jednego czołgu. Francja 
miała w tym czasie zmobilizowanych 99 dywizji, 40 
batalionów czołgów około 3 tys. samolotów.

Jsk wyglądało działanie tego potężnego sojusznika? 
W okresie od 3 do 12 września wojska francuskie wy­
szły na przedpola linii Maginota na szerokości 25 km 
i głębokości 8 km — a 12 września naczelny dowódca 
gen. Gamelin wydał rozkaz o wstrzymaniu „ofensy­
wy”.

W tym czasie, gdy na polskiej ziemi leje się obficie 
krew żołnierza, gdy lud Warszawy mówi Niemcom 
„dość!”, ani kroku dalej, gdy pod Ołtarzewem w dreli­
chu więziennym ginie z karabinem w ręku polski ko­
munista Marian Buczek, gdy stary generał Wład pod 
ogniem wroga kieruje przeprawą swej dywizji przez 
Bzurę i ginie od niemieckiej kuli, gdy samoloty nie­
mieckie obracają w perzynę setki polskich miast, mia­
steczek i wsi — lotnicy angielscy zrzucają na Berlin i 
Kassel 12 milionów ulotek, oraz dokonują... jednego 
nalotu na flotę ■ niemiecką w Wilhelmshafen, nie po­
wodując zresztą żadnych poważniejszych strat.

W osiem miesięcy później Hitler z siłami mniej wię­
cej równymi, jakich użył w Polsce, zaatakował Holan­
dię, Belgię, Francję i angielski korpus ekspedycyjny. 
Wojska alianckie w pełni przygotowane do wojny, 
chronione potężnymi fortyfikacjami linii Maginota, ma­
jące przewalę w liczbie wojsk i czołgów oraz równo­
rzędne z Niemcami siły lotnicze — broniły się tylko 
38 dni.

Żołnierz polski bił się we wrześhiu 1939 r. nie za 
swój rząd — bił się za swój kraj, o prawo do życia 
i wolności. Naród polski pierwszy zaprotestował prze­
ciw bierności i kapitulacji, kompromisem i układom 
z najciemniejszymi siłami faszyzmu, przeciwko złu, 
gwałtom i bezprawiu, które stopniowo opanowywały 
Europę. Polski przykład wywarł też decydujący wpływ 
na ludy i społeczeństwa innych krajów. Zrozumiały 
one, że nie ma innej drogi do oczyszczania świata od 
faszystowskiej gangreny, niż walka aż do całkowitego 
zwycięstwa. Śłusznie też Polskę nazywano w latach 
wojny „natchnieniem ludów świata”.

Była nim zarówno we wrześniu 1939 roku, jak i w 
czasie długich 2078 dni wojny, w czasie których ani 
na moment nie zaprzestała walki. I to był nasz wkład 
w wielką wojnę o wolność nie tylko Polski, lecz „O 
wolność naszą i Waszą”.

★

Naród polski zna cenę wojny i cenę tak krwawo 
okupionego zwycięstwa. Wyciągnął też z tragedii wrze­
śnia — kiedy to stanął do osamotnionej walki — wła­
ściwe wnioski tak w odniesieniu do wewnętrznych 
stosunków społeczno-ekonomicznych, jak i sojuszów 
będących gwarancją naszej niepodległości. Polska — 
jak żadne inne państwo — ma moralne prawo apelo­
wać do sumień narodów świata o likwidację źródeł 
wojny. To na wniosek Polski XXXIII Sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych uchwaliła de­
klarację o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju 
(grudzień 1978 r.). Polska gorąco popiera układ SALT 
II, zawarty między ZSRR i USA, Polska, wraz z in­
nymi państwami socjalistycznymi, stale wysuwa pro­
jekty zmniejszenia zbrojeń i doprowadzenia do pow­
szechnego rozbrojenia.

W 40 rocznicę wybuchu najstraszniejszej z wojen u- 
świadamiamy światu: wydatki na zbrojenia podwoiły 
się w porównaniu z 1970 r. i osiągnęły zawrotną su­
mę 400 mld dolarów rocznie. Cztery miliardy z tej 
sumy wystarczyłyby, aby wyżywić 200 milionów głodu­
jących dzieci, 9 miliardów pokryłoby koszty nauki czy­
tania i pisania 900 milionów analfabetów żyjących o- 
becnie na świecie. Koszt wyprodukowania jednego no­
woczesnego bombowca wynosi tyle — co zbudowanie 
16 szpitali. Zamiast jednej łodzi podwodnej można by 
wybudować 400 szkół.

Wniosek z tych liczb i zestawień — z sytuacji poli­
tycznej świata Jest jeden: musimy skoncentrować 
wszystkie wysiłki, mobilizować wszystkich ludzi dob­
rej woli na świecie aby treść polskiej deklaracji o wy­
chowaniu w pokoju i dla pokoju uchwalonej przez ONZ 
była powszechnie wcielana w życie. Po prostu wiemy, 
ile wart jest pokój.
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• STAWKA NA JAKOŚĆ SZKO­
ŁY • POSZUKIWANIA NO­

WYCH METOD'NAUCZANIA • 

RODZINA NIEZASTĄPIONĄ IN- 
STYTUCJĄ WYCHOWAWCZĄ 

• ROLA PRACY W WYCHO- 
WANIU DZIECKA e DOSKONA­
LENIE SYSTEMÓW ZARZĄDZA­

NIA SZKOŁĄ •

HUNCISZBK KRY1IMC

0 CZYM MÓWIONO
W GENEWIE

W Mpen otaadwraS* w Gsm^s XXXVII 
Konferencja Mędaynarotow^g* Błam O- 
śwfeły. Aktywa? sfeW w Jej ebradaeh 
wsśęta d®£®g®e«* petefra w ektadztet pm- 
wedatesący delegacji, sstenek Stera Felł- 
tyeanege Kmrfta&a ©«®tetó®«t® PUPIL, mi­
nister «twMy i wydtewth — JÓZEF 
TEJCHMA, prof. źbr hah. JAMNA KO- 
BLEWSKA s Instytutu Programów StM- 
nyeh, doe. dr k*b. IRENA JANI­
KOWSKA ■ Instytutu Badań Pedagogiei- 
nyeh, FRANCISZEK KRYSIAK — dyrek­
tor departamentu MOiW, JERZY TOMA­
LAK wicedyrektor departamentu w MSZ.

W „Głosie” ukazał się Jut krótki konra- 
ufkat o XXXVII konferencji. Dziś publi­
kujemy relację s prsebiegn ebrad, piór* 
jednego 3 jej uczestników.

GENEZA POWSTANIA MBO

Biuro Oświaty sostato powołane do ży­
cia w 1925 roku s inicjatywy genewskich 
pedagogów, Okupionych w Instytucie Nauk 
Pedagogicznych im. Jan* Russeau. Nie­
przypadkowo właśnie Genewa stała się ko­
lebką i siedzibą tej organizacji. Tu bowiem 
działa® na początku naszego wieku wybi­
tni pedagodzy, jak np. Edward Claperede 
1 Pierre Bovet, a w latach dwudziestych 
światowej sławy psycholog, profesor Jan 
Piaget

Biuro Oświaty — powstałe jako insty­
tucja społeczna, kierowana przez profeso­
ra Pierre Boveta — deklarowała gotowość 
służenia ministerstwom oświaty oraz insty­
tucjom dydaktycmo-wychowawczym i na­
ukowym informacją we wszystkich spra­
wach dotyczących organizacji szkolnictwa, 
nauczania i wychowania.

W 1929 1 roku — k Inicjatywy Kantonu 
Generwskiego, Polski i Ekwadoru — Biu­
ro Oświaty zostało przekształcone w orga­
nizację międzynarodową. Jej założyciele o- 
śwladezyli, że działają w przekonaniu, iż: 
„rozwój oświaty i wychowania jest zasad­
niczym czynnikiem pokoju oraz postępu 
moralnego i materialnego ludzkości”. Mię­
dzynarodowe Biuro Oświaty miało prze­
de. wszystkim być „ośrodkiem informacji 
we wszystkich sprawach dotyczących e- 
światy i wychowania"

Od roku 1947 UNESCO Włącza się w or­
ganizację Międzynarodowych Konferencji 
Oświatowych i partycypuje w kosztach 
publikacji MBO. Od 1969 roku MBO prze­
kształcone zostaje w Ośrodek Badań Pe­
dagogicznych w zakresie pedagogiki po­
równawczej przy sekretariacie UNESCO.

Międzynarodowe Biuro Oświaty jest dziś 
najważniejszym ośrodkiem zbierania do­
kumentacji i informacji pedagogicznej, or­
ganizatorem kolejnych sesji Międzynaro­
dowej Konferencji Pedagogicznej. Prowa­
dzi też międzynarodową bibliotekę peda­
gogiczną i stałą wystawę oświatową. Inspi­
ruje badania naukowe oraz rozwój oświaty 
w wielu krajach świata.

Przewodniczący XXXVII sesji — mini­
ster oświaty i wychowania, Józef Tejch- 
ma, w inauguracyjnym przemówieniu, pod­
kreślił między innymi, że: „pośród wielu 
oragnizacji o charakterze międzynarodo­
wym, Biuro Oświaty ma szczególne zna­
czenie, gdyż dotyczy fundamentalnych 
spraw rozwoju społeczeństw, zajmuje się 
poszukiwaniem najlepszych sposobów o-

BROS MMI

roswiąssń KsafeSy kraj ma w
tej dsledsłnfe ckztelosw dećwiadesenl*, fefc 
prerontowaaife i studiowanie ssa Międsy®*- 
rodowych K©a^resach OdwJotowyeh sta 
tylko prgyjsosi wielld pożytek oprawie o- 
śwtety, las* takie umacnia przesłanki ntłę- 
daynarodowej współpracy w duchu peko- 
Jn i w®aS®Esa«^® sresnmlenia”

RffiPREEENTATWNE FORUM

Sffiędsjmaro&ysę* Kantemsej* 
Oświaty wrołana została prze* dyrektora 
gsnertóaegs UNESCO, P. Aadou-Mahtar 
M’Bsw, agodnSe s rorotaejasni pwyjętymi 
n® XX ssaji Konferencji Genarainsj.

© sK*®E®sfei i rendat t®g® wate.ego, tó$- 
A^tiarodwzrago foruCT oświatowego świad- 
W Maty w^ort raintereeowani* dslaM- 
ssafedą MBO. Tym raaera w toiwasseM 

wwlęto ®dai®8 11® państw ezłanfeows&ich 
UNESCO (w 197# roku 98 krajów), * po­
nadto 1 państw* niecsłonkowskla, Organi­
stę ja Wyzwoleni* Palestyny, 7 oziganizesji 
należącym do sjwteemi Narodów Zjedna 
csonych, 9 ecgsnlsscjl międzynarodowych 
1 82 międzynarodow® organisacj® nierządo- 
we. Łącznie w debacie plenarnej i pracach 
komisji brało udział 407 delegatów, w tym 
43 ministrów i wiceministrów oświaty ora* 
72 praedstawtoiell i obserwatorów. Można 
zatem stwderdsić, H XXXVII ««aj* MBO 
»t*n«wił» reprezentatywne forum pnsed- 
etawicieli wazyartkiich kontynentów do ®- 
mówienia aktualnych, ważnych problemów 
oświatowych. Jej rangą podnosił dodatko­
wo fakt, iż obradowała cm* w Międzyna­
rodowym Roku Dziecka ©ros w 50 ro­
cznicę powstania Międzynarodowego Biur* 
Oświaty.

Obecność sw. eesji pftenamej dyrektora 
UNICEr, p. Henr! B. Łabonlste, świadesy 
• dobrej w*pÓ-lpr*ey * UNESCO i randse 
problemu, któremu m imię: sytuacja rr.a- 
toriafcs* i zdrowotna, kształceni* i wycho­
wanie dsfeci i mtodzieży w wi«4u rejonach 
9wńat*. Wymowną ilustracją wasi tego za­
gadnienia mogą być dane statystyczne, któ­
re przypomniał w swej wypowiodtel dy­
rektor UNICEF. Otóż w krajach rozwi­
jających «ię na 100 urodzonych dzieci 1# 
umiera pr zed ukończeniem pierwszego ra­
ksu życia, a a pomstałych 85 aż 75 nia sna 
dostępu do opieki jekańsfciej. Jedne dziecko 
na czt-sry cierpi na isiedcźywienie. Na każ­
de dziesięcioro daieci, która osiągają wiek 
azfcoilny, tyiso aztócioro może uczęszczać 
do sukcły, a mniej niż caworo końcsy nko- 
łę podstawową. Lieżby te świadczą <0 tym, 
He jęsscze wysiłku trzeba włożyó, aby za­
pewnić nowym pokoleniom krajów roz­
wijających się zadowalające warunki byto­
wania.

Podczas obrad pSensmych praswodniesą- 
ey poiszczególnyeh delegacji wypowiadali 
się na temat zmian, tendencji i kierunków 
rozwoju poflityki i praktyki oświatowej c- 
raz efektów wymiany międzynarodowej 
wielostronnej i dwuetaonnej, w dsiedzinie 
oświaty.

WKŁAD POLSKIEJ DELEGACJI

Należy w tym miejscu podkreśli# akty­
wny udział delegacji polskiej w obradach 
konferencji. Przewodniczący delegacji, mi­
nister Józef Tejchma wniósł w nie ®»ze- 
gółny wkład, jako pcM-wodniczący sesji. W 
wystąpieniu na obradach plenaraych uka­
zał dorobek oświaty w 35-leciu Polski Lu­
dowej i omówił aktualne problemy oświa­
ty i wychowania w PRL.

Mówiąc o wychowaniu młodego pokole­
nia, podkreślił między innymi, że... dąży­
my do stworzenia optymalnego środowi­
ska wychowawczego i kształcącego, dające­
go młodzieży i dorosłym wiedzę naukową, 
postawy obywatelskie oraz ideowo-moral- 
ne, wprowadzenie do kultury artystycznej, 
przygotowanie do zawodu i pracy, umieję­
tności kształtowania swoich celów życio­
wych i aspiracji w sposób realistyczny oraz 
zdolność doskonalenia własnej osobowo­
ści. Kierujemy się zasadą naszego socjali­
stycznego. systemu społecznego, w myśl 
której naczelną wartością jest człowiek, je­
go dobro, osiągane wspólnym i zgodnym 
wysiłkiem indywidualnym i zbiorowym”.

ajSrfy DsMd s?ate*a nmdewel
— atorte^dł Jóróf TejcTm^a — stawia so- 
bte aa oal wychowanie ezłowiet* papraoz 
s*p«wnienle wlelestronnego rozwoju Jego 
Mobowośel, człowieka zdolnego do pracy 
dl* pomyślności całego społeczeństwa. Mo- 
dornisująay trią system oświaty w PRL ko- 
raysta s dcśwłataseń innych krajów, które 
również reformują swoje systemy oświato­
we. Wyroko sobie cenimy bezpośrednie 
kontakty s UNESCO —- MBO, dzięki któ­
rym możemy wymieniać doświadczenia, *- 
ktualne infe<rmseje, posnąć tendencje i zs- 
mlerzenia krajów wszystkich konytnentów 
w dziedzinie oświaty^.”.

Ma temat wj«Ł.wr.’®słf* dfe p&ks>ju 
i mtadslaży w PRL aras ro4i środków sna- 
Kwsj w wychowaniu młodaże-
fty mówiła prof. dr hah. J. KcMeweka. U- 
dariał PoMsI w efoefesiseh Międayussiodo- 
w«®s Roku Dsiseka sos*®s rolą wychowani* 
jrzedsakolneijo praedstawiła doc. dr hab. 
L Janiszowalsa, ®ai Franciszek Krysiak 
snówa © ftmkeji środowiskowej m wsi o- 
raa n* temat systemu przygotowania kad­
ry kierowsiiczsj w oświacie.

Warto odnotować, to wystąpienia przed- 
atawltó«li polskich cieszyły się dużym ra- 
tater®®owasii«m. Witóu delegatów prosiło 
• teksty naszych wystąpień i o szersze 
rozwinięcie niektórych prótblenióiw, takich 
jak np. sskoła otwarta na wsi, organizacja 
wychowani* pratósikolnęgo i innych. 
Wszyscy delegaci otraymali tekst (w języ­
ku rosyjskim i francuskim) raportu pol­
skiego pt. „Rozwój ©światy i wychowania 
w Polsce Ludowej w latach 1976—1978”.

E dużym **toteresowanlem jwzewodnl- 
saących dalegacji spotkał* się także, — 
Kooganirowana przes Ministerstw© Oświa­
ty i Wychowam* w misji polskiej w Gene­
wie — wystawa na temat wychowani* 
praed»2tkohie®o, ukazująca między innymi 
nowoczesna wyposażenie i twórczość ma­
łych dzieci.

Naieży równlsd wapomnieć, te Polską, 
Jsko współzałożyciel MBO, otrzymała me­
dal pamiątkowy, wydany przez UNESCO 
3 okazji 50-lecia tej organizacji. Został on. 
wręczony przev/«{inic®ąceniu delegacji mi­
nistrowi J. Tejchmio na sesji jubileuszo­
wej.

JAKIE TENDENCJE DOMINUJĄ?

Bogata dj-skuzj* podczto cbrad plenar­
nych i w komisjach, jak również raporty 
przedstawione przez poszczególne kraje, 
dają óbras głównych tendencji w rozwoju 
oświaty. Jakie więc tendencje dominują

Prawie wszędzie saanaraa «fę dążenia 
do poprawy stanu Jakościowego oświaty. 
Reforma programów nauczania staje £ię 
procesem ciągłym. Dotyczy ona głównie 
matematyki i przedmiotów przyrodniczych. 
Następuj* totegraeja sakpły i środowiska 
(na przykład w Polsce u tworzenie skkół 
r.btorczyeh, środowiskowych, otwartych). 
Ostatnio łata oareśla się jako czas „walki 
o jakość”. Fakt popierania i rozwoju ba­
dań pedagogicznych ora* innowacji — naj­
bardziej charakteryzuje wysiłki na rzecz 
podniesienia jakości oświaty. W celu mo­
dernizacji nauczania wprowadza się nowe 
metody i techniki nauczania, telewizję 
azknlną, nauczanie programowe. Tworzy 
się w szkołach ośrodki dokumentacji i in­
formacji. Przedmiotem wielu eksperymen­
tów jest między innymi nauczanie języków 
obcych.

Więkrzc<ść krajów sdaje sobie sprawę z 
tego, ż® demokratyzacja oświaty narzuca 
konieczność podniesienia kwalifikacji na­
uczycieli.

W krajach rozwijających się toczy się 
wałka o kulturę narodową, wprowadzenie 
do sakói języka ojczystego^ modernizację 
trefci i metod nauczania;

E doświadczeń narodowych 1 między­
narodowych wynika, że oświata przed­
szkolna staje się konieczna tak r.e wzglę­
dów społecznych, Jak i politycznych. Pod- 
esats debaty w komisji uznano, że oświata 
przedszkolna powinna zapewnić całościowy 
1 harmonijny rozwój dziecka, dając pod­
stawy jego wychowania moralnego, intele­
ktualnego, uczuciowego, fizycznego i arty­
stycznego; powinna rozwijać jego zainte­
resowania żydem w społeczności i otocze­
niu. Wiele miejsca w debacie poświęcono 
także sprawie doboru i kształcenia wycho­
wawców w przedszkolach. W kilku krajach 
rozpoczęto już kształcenie wychowawców 
przedszkoli w szkołach wyższych i (poma­
turalnych.

<® Komisja uznała Jednomyślnie, te rola 
rodziny jako instytucji wychowawczej jest 
niezastąpiona. Rodzina bowiem jest tą pod­
stawową komórką społeczną, która może 
w sposób najpewniejszy zaspokoić takie 
zasadnicze potrzeby dziecka, jak miłość, po­
czucie bezpieczeństwa, czułość. Tym samym 
stanowi ona środowisko sprzyjające roz­
wojowi dsiecka i rozkwitowi jego osobo­
wości.

Zwrócono uwagę na konieczność przy­
gotowania rodziców do wypełniania kultu­
ralnej i językowej luki, jaka często wy­
stępuje między środowiskiem rodzinnym 
a szliołą. Rodzice powinni wszystko uczy­
nić, aby przejście dziecka ze środowiska 
wyłącznie rodzinnego do środowiska szkol­
nego odbywało się bez wstrząsów. Powin­
ni też tak współpracować 1 nauczycielami, 
aby współuczestniczyć w procesie kształce­
nia i wychowania dziecka zarówno w szko­
le, jak i w życiu codziennym.

Mimo rozpiętości i zróżnicowania podej­
mowanych iprobiemów uznano, że należy 

pawaifeić gwgMstai* tatewta msd taktnil 
sagadnlaniaml, jak np. rola wychowawcza 
rodzin znajdującyh «ię w szczególnych wa­
runkach (rodzin rozdzielonych z powodu 
«®wcdu, rodzin w których rodzice pracu­
ją, rodzin o jednym rodżicu i innych),

9 Działalność pozaszkolna f.fflans f». 
sta!!a w dyskusji jako bardzo ważna w wy. 
chowaniu dziecka, w jego rozwoju umy­
słowym, uczuciowym i psychometrycznyrn, 
Do zadali działalności pozaszkolnej, zali- 
ezono między innymi:

— usupe&ilanie i wzmacnianie progra­
mów oświaty formalnej, w celu saspoteaja- 
ni* potrzeby dzieci utalentowanych i « 
caeBegóinych ratateresowaniach;

— nacieśniani* związków nauczani* w 
szkole ® wydarzeniami zewnętrznego świa­
ta;

— ewrojenl* dzieci a realiami społec®©- 
-gospodarcEyssi ich kraju i zachęcanie ich 
do udziału w Ulepszaniu jakości życia;

— pobudzenie dudha przygody, ciekawo­
ści i twórczości, dzieci, uwrażliwienie ich 
na nowe idee, rozwijanie samodyscypliny;

— umożliwianie pożytecznego wykerzy. 
•tania wolnego czarni.

Zaakcentowano taż znaczenie pracy pro. 
duikcyjnej w wychowaniu dziecka. Komisja 
podkreśliła korzyści, jakie mogą płynąć dla 
dzieci z dobrze skoordynowanego przygo­
towania do pracy pozalekcyjnej i do pro- 
cesów produkcji w ramach kształcenia o- 
gólnego. Na porządku dziennym następnej 
Międzynarodowej Konferencji Oświaty 
znajdzie się temat: „Wzajemne oddziały, 
wanie oświaty i pracy produkcyjnej".

@ Z dużą troską wskazywano na wara, 
stającą rolę środków masowego przekazu, 
* zwłaszcza telewizji, w wychowaniu dzieci, 
Wielu delegatów z niepokojem wskazywa­
ło na szkodliwość programów, które uka­
zują przemoc i gwałt oraz powodują za­
burzeni* rozwoju emocjonalnego dzieci. 
Przyjęto wniosek w sprawie przeprowadze­
nia przez UNESCO badań i zorganizowani* 
w niedalekiej przyszłości międzynarodowe­
go spotkania poświęconego wszystkim a- 
spektowm wychowawczego oddziaływania 
środków masowego przekazu.

Problemy upowazeebniamta aśwłaty 
! jej dmokryiyrowanta szeroko podejmo­
wano były zwłaszcza przez delegatów 3 
krajów rozwijających się. Jak wynika z de­
baty i raportów, prawo do oświaty w nie­
malże wszystkich krajach zagwarantowa­
ne jest konstytucyjnie, jednak realizacja 
tego prawa przedstawia się jeszcze bar­
dzo różnie. Na przykład w Ameryce Łaciń­
skiej tylko 3 kraje (na 44 kraje) nie wpro­
wadziły obowiązku kształceni* ńa pozio­
mie podstawowym. Natomiast w Azji 13 
krajów na 48; a w Afryce 17 — na 55 kra­
jów. Nadal też problemem do uregulowa­
nia jest zapewnienie w wielu krajach do­
stępności kształcenia w szkołach ponad­
podstawowych.

Natomiast delegaci z kilku krajów kapi­
talistycznych wysoko rozwiniętych wska­
zali na inny narastający problem, jakim 
Jest brak możliwości zatrudnienia absol­
wentów szkól średnich i wyższych (np. w 
Szwecji — 25 proc, absolwentów szkół śre­
dnich nie znajduje zatrudnienia).

Wielu delegatów wskazywało na ogrom­
na rozbieżności, jakie zachodzą między 
proklamowaniem prawa do oświaty a rze­
czywistym istnieniem równych szans w tej 
dziedzinie. Wymieniono przy tym nierów­
ności w dostępie do światy zachodzące po­
między poszczególnymi klasami społecz­
nymi, między miastem a wsią, dziewczęta­
mi i chłopcami.

Doskonalenie systemów rarządzanis 
oświatą i przygotowania kadry kierowni­
czej znajdowało się również w centrum 
zainteresowania większości delegacji. Sy­
stemy zarządzania są: scentralizowane, 
zdecentralizowane lub mieszane. Sygnali­
zowane trudności dotyczą najczęściej: złej 
koordynacji między organami państwowy­
mi odpowiedzialnymi za oświatę, braku 
środków finansowych i braku kwalifiko­
wanego personelu zarządzającego. Uznano 
za celowe i pożyteczne rozwijanie działal­
ności UNESCO, polegającej na wysyłaniu 
stażystów za granicę, aby mogli tam zdo­
być pełniejsze przygotowanie w zakresie 
planowania i zarządzania oświatą oraz or­
ganizowaniu programów kształcenia zaró­
wno w biurach regionalnych, jak i w Mię­
dzynarodowym Instytucie Planowania O- 
światy.

Konferencja podkreśliła, że w Mię­
dzynarodowym Roku Dziecka duże zna­
czenie ma wspólna akcja UNESCO i in­
nych instytucji Narodów Zjednoczonych, 
przede wszystkim UNICEF, na rzecz po­
prawy warunków życia dzieci szczególnie 
na terytoriach objętych wojną, okupacją, 
głodem, oraz w regionach, gdzie panuje ra­
sizm.

☆
Należy na zakończenie podkreślić, Iż 

podczas szerokiej wymiany poglądów i d<> 
świadczeń wystąpiła interesująca abieżnosć 
stanowisk wielu krajów kapitalistycznych, 
socjalistycznych, rozwijających się — nie­
zależnie od zróżnicowanych przesłanek 
— w odniesiieniu do potrzeb humanitar­
nego, moralnego i obywatelskiego wycho­
wania młodzieży. Dużo na konferencji mó­
wiono o roli i wkładzie oświaty na rzecz 
wychowania dla pokoju, rozbrojenia, dla 
ugruntowania praw człowieka.

Cała debata na XXXVII sesji ?,IBO by­
ła kolejnym, twórczym etapem prac zmie­
rzających do doskonalenia systemu eduka­
cji społeczeństw; stanowiła forum dobrze 
służące sprawie pokojowego współżycia 
między narodami.
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W bieżącym rtumerae wkładki została wykorzystana część mate­

riałów nagrodzonych I wyróżnionych w konkursie Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i Głównego Zarządu Polityczne­
go Wojska Polskiego z okazji 35-lecia ludowego Wojska Polskiego.

W
łaśnie nad światem przewaliła się 
wojna. W naszym mieście skoń­
czyła się jeszcze w zimie, ale aż 
do tego dnia, a właściwie wieczo­
ru, kiedy to zakwitło kolorowymi 
fajeirweikami niebo ■— jeszcze tego dnia, 

a nawet krótko’ po nim — przychodziły 
urzędowe zawiadomienia z® stemplem pocz­
ty potowej: wyrazy współczucia, uznania... 
Rozmiesiły się te listy płaczem po całym 
Miasteczku, wywoływały lęk do tego dnia 
kiedy Stasiak jechał Odolanowską z dzwo­
nieniem rowerowego dzwonka i wołaniem:

— Ludzie! Wojna skończona! Ludzie! 
— jechał do końca ulicy, a potem uwalił 
się w rowie i głośnio płakał z twarzą w tra­
wie aż go muisiela brać pod iręc® i prowa­
dzić do domu.

Czesiaw Woś — „W powietrzu i na ziemi” (linoryt)

ADAM JANICKI Kto ścierał pył z żołnierskich dróg,
kto los wojenny z sobą wlókł, 
komu się w sercu żarzył płomień 
ten moim bratem był rodzonym.

Kto krwią opłacił swoją ziemię, 
kto wiecznie wadził się z kamieniem, 
komu żołnierski płaszcz był domem 
ten moim bratem jest rodzonym.

MIKOS CHADZINIKOLAU

Syn zapytał 
czym jest poezja. 
Pokazałem mu ptaka z rozpiętymi skrzydłami. 
A przecież widziałem ptaki odarte z piór.
Pokazałem mu drzewo z zielonymi gałęziami.
A przecież widziałem gałęzie skręcane pętle.
Pokazałem mu kobietę z dzieckiem na ręku.
A przecież widziałem kobiety 
trzymające zasztyletowane brzuchy...

A wieczorem zakwitło niebo. Starzy za­
chowywali się jak dzieci, a nam — dzie­
ciom — wszystko miało być tego dnia od­
puszczane: nawet latanie do nocy po oko­
pach, nawet włażenie do „ruskiego” czoł­
gu stojącego na ulicy Gorzyckdej.

Ten .jroski” czołg (nie rosyjski, nie ra­
dziecki. a właśnie „ruski”, bo tak wtedy 
mówiono) stoi do dzisiaj w Miasteczku, w 
parku. Chodzą do niego wycieczki szkolne. 
Ale co tam wycieczki... Przyjdą, popatrzą, 
pośmieją się, powłażą na pancerz, pstryka­
ją zdjęcia, czasem namażą coś kredą i pój­
dą dalej. Może nawet napuszą później wy­
pracowanie aa lekcji języka polskiego, ale 
chyba już nie rozumieją, dlaczego moja 
matka modliła się wiele razy za „Ruskich” 
z tego czołgu: „Wleczmy odpoczynek racz 
im dać Panie, a światłość wiekuista niechaj 
im świeci...”. I czy zrozumieją, dlaczego 
stary Stasiak płakał w rowie z twarzą 
ukrytą w młodej trawie, jeśli się nie doda 
iinfommacj, że miał praw© płakać. nawet 
gdyby nie stracił swoich tamtego zimowe­
go dnia, kiedy to Miasteczko świętowało 
za wcześnie ziończenie wojny.

Ja wtedy też tego nie rozumiałem. Mia­
łem zrozumieć wiele lat później. I to tak­
że, co sam straciłem, chociaż mój ojciec 
powrócił którejś majowej soboty. Wiem, 
że to był maj, bo moja czereśnia traciła 
płaltfci i ziemia pod nią zabieliła się cala 
i zaróżowiła. W soboty zawsze matka ką­
pała mnie i myła głowę w Haszanej, przy­
noszonej ze strychu wannie. Tej majowej 
soboty przyszedł do naszego domu jakiś ob­
cy, wychudzony, brudny mężczyzna. Mat­
ka upuściła mydło na podłogę, przyglądała 
mu się długo, a on stał bez słowa .przy 
drzwiach. Już potem,. gdy zacząłem pła­
kać, bo mydło szczypało mnie w oczy i 
zmarzłem, matka powiedziała:

— Synku, to jest właśnie twój tatuś.
Ojciec wziął rządy w swoje ręce. Skoń­

czyło się latanie z chłopakami po okapach 
i do ^ruskiego” eaoSgu. Już w pierwszym 
tęgodróa poznałem jego twardą rękę.

W jeleń esas potem, santa dcsjstzaśy ez®- 
raśnie. wyjechaliśmy z Miasteczka na zaw- 
sze. Wiedziałem, że jedziemy na „Dziki Za­
chód”. Matka tak mówiła i inne kobtety. 
Płakała. Ja taż. Za chłopakami, za czoł­
giem, najbardziej za czereśnią. Szybko 
przestałem. Ze strachu przed tym człowie­
kiem, którego musiałem nazywać ojcem 5 
któremu nikt nie śmiał się sprzeciwić.

Wysiedliśmy z towarowego wagami m 
ostatniej stacji. Ostatniej, bo pociąg dalej 
nie jechał. Gromadka ludzi siedziała obck 
swoich tobołków na wysokiej rampie. 
Miały czekać na nas jakieś samochody. Nie 
czekały. Wraz z upływem dnia kobiety 
podniosły lament.

— A nie mówiłam — płakała moja mat­
ka — a nie mówiłam? Gdzieś nas tu wy-
wiózł? Jeszcze nas tu wybiją!

Wracało do niej wsomnieniie zimowego 
dnia w Miasteczku, gdy za radość przyszło 
płacić najwyższą cenę.

Ojciec milczał zły. Około południa po­
stanowił wyruszyć na spotkanie wozów. 
Ruszyło z nami jeszcze kilkanaście rodzin 
najmniej obciążonych tobołkami.

1 szła nasza gromadka wędrowców: z la­
mentem kobiet, z płaczem dzieci, ze stra­
chem. Z nadzieją. Pośpiesznie. Nerwowo Z 
samogonem nieodłącznym. Na odwagę. Na 
ten babski lament. Szli, myśląc już o tych 
drzwiach, które będzie można zaprzeć na 
noc. Oknach, które zamurują okiennicami. 
Mężczyźni klęli, poszturchiwali dzieci, par­
li do przodu. Naprzeciw wszystkiemu. Na 
spotkanie nieznanego. Z obawą, że żabio- 
rą inni. Że zostanie gorsze. Że rozszabrują,

Zastały w tyle wypalone mury miasta. 
Groźne oczodoły okien. Napisy na murach: 
„Tsss!” Jakieś ciemne, wymalowane syl­
wetki mężczyzn w kapeluszach, a obok 
nich — „Min tóet”, „Na Berlin”.

Za miastem szło się raźnej. Dojrzała 
wiosna dawała wszystko, na co ją było 
stać po tej wojnie Dla minie wszystko 
było nowe, bo wojna zamknęła mnie w 
granicach podwórka, ulicy.

W pewnej chwili nad głowami przeleciał, 
samolot. „Kukuruźnik” — powiedział oj­
ciec i szedł dalej. Długo machaliśmy ręka­
mi. Pomyślałem sobie, że jeszcze niedawno 
trzeba byłoby uciekać. Przywrzeć na plask 
do ziemi, w jakiejś bruździe. Teraz już 
można patrzeć na przelatujące samoloty i 
można nawet machać im rękami. Szliśmy 
tak prawie do wieczora, aż zatrzymaliśmy 
się w jakiejś dużej wsi pod lasem. To nie 
był jeszcze kres podróży, ale dalej już 
nikt nie postąpiłby kroku. Jeszcze ludzie 
nie dowierzali nocy jeszcze bali się lasu. 
Ich odwaga płynęła z dnia jasnego, rcz- 
słcneczintonego. Noc należała jeszcze do 
przeszłego czasu. Długo musieli uczyć się 
odwagi, która by i ta ciemność, i na las 
starczyła.

Gromada zaległa w Jednej duże stodole 
1. domostwie zajętym. już przez osadnika. 
Ludzfie, rozciągnięci maiwszem, Zbili się te­
raz w jedność. Każdy urządzał się, jak u- 
miiał. Oporządzano dzieci. Karmiono, my­
to, pojono. Uciszano. Kładziono do snu. 
Przycichały rozmowy. Ktoś tam, jak w 
wojiśku, objął dowództwo i wyznaczył war­
ty. Mężczyźni, zgromadzeni w jednym ką­
cie stodoły. nie wybierali się spać. Czasem 
dochodził stamtąd brzęk szkła, głośniejsze 
słowo, uciszane zaraz.

Rankiem dowiedziałem się cd pozna­
nych w drodze cfcappaków, że był pożar w 
sąsiedniej wsi. Że słychać byo strzały, 
krzyki. Potem wszystko ucichło... Nikt z 
dorosłych nie spał tej nocy. Chodzili ,cd 
rana źli, z szarymi twarzami. Nieprzystęp­
ni. Kłótliwi. Kobiety już nawet nie la­
mentowały. Niektóre pakowały swoje to­
bołki i wybierały się w drogę, tyle, że 
kierowały się w tę stronę, z której wczo­
raj przyszliśmy. Dziś one przejmowały 
władzę

— Oto wasze, chłopskie, rządzenie — 
zdawały się mówić. Go by było, gdybyśmy 
poszli o jedną wieź dalej ? Co by było? Ży­
cie najważniejsze...

Matka siedziała zmęczona, zobojętniała 
nocnym strachem. Pamiętała pewnie ten 
dzień zimowy, gdy od rana naszą ulicą 
uciekali Niemcy. Przejechało ich do połud­
nia tylu, źe chyba żaden nie pozostał w 
całej Polsce. Ludzie czekali cierpliwie po 
piwnicach, po domach. Nic się nie działo. 
Miasto stało ciche i puste. Wtedy zaczęli 
wychodzić »s swoich kryjówek. Dostali ja­
kiegoś szału. Rzucali się sobie w ramio­
na. Płakali. Biegli na rynek. Zrzucali z 
murów „glaipy” i „hakerfarojce” deptali po 
nich, pluli. W oknach pojawiały się pol­
skie flagi.
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dziesięć lat, to zobaczyłby niejedno. I do Bemowa z« 
dwa razy by jeszcze pojechał i wesela chociaż jednej 
wnuczki by doczekał. Już wódki by nie poskąpił. Może 
Pan Bóg pozwoli jeszcze choć ż pięć lat? Przecież jesz­
cze zdrowy się czuł. Czosnek, chrzan jadł co dzień? Więc?

Stary,, nie wiedzieć kiedy, zdrzemnął się w słońcu. A 
gdy otowrzył oczy, ujrzał przed sobą Karola, jego żonę, 
wnuczki. Stali przed, nim. zasłaniając sobą słońce.

— Gdzie auto?
— Nie ma — Karol śmiał się głośno i ściskał ojca.
— To na nogach przyszliście?
— Na nogach. Przecież nie jesteśmy nieboszczykami. że­

by nas wozić — żartował Karol i już wszyscy szli do starej 
chałupy, gdzie czekało kwaśne mleko i chleb specjalnie 
przez dziadka pieczony, bó i to umiał Filuciak robić do- 
skosiałe.

Widząc, że stary ojciec zaczyna posapywać, Karol za­
czął opowiadać, że sprzedał „Syrenkę”, bo choiśł wpłacić 
na nowy samochód.

Stary Filuciak czekał na syna już czwarty dzień. W je­
siennym słońcu samotnie siedział pod bieloną ścianą sta­
rej chałupy. O kilkanaście kroków przed sobą miał no­
wy, wysoki dom z cegły. Prawie sam go pobudował nie 
wiedzieć kiedy. Sam, bo Filuciak był takim człowiekiem, 
który umiał każdą robotę zrobić. Majster do wszystkiego: 
krzepki, uparty, nie wyglądający wcale na siedemdzie­
siąt lat. Zegarek umiał naprawić, motocykl także, komie 
podkuć, zabitego ptaka wypchać, że wyglądał jak żywy, 
wieprzka zabić, krowę sprzedać. Do każdej roboty we 
wsi go wołano, bo wiadomo,, że zrobi to jak nikt faray, 
najlepiej! Nie ma już teraz takich łudzi, nie rodzą się. W 
jednej sprawie nie miał tylko szczęścia i przez długi czas 
wydawało się, że tu Filuciakowe mistrzostwo szwanku­
je. Otóż przez wiele lat nie miał upragnionego syna. 
Córki rodziły się jedna za drugą, jednia za drugą. Śmiały 
się chłopy z niego, ale na szczęście po szóstej córce, od­
mieniło się wreszcie. Urodził się syn. Na niego czeka 
teraz właśnie.

Czeka samotnie, bo nikogo nie ma w obejściu. Córki 
dawno powychodziły za mąż, w świat poszły. Wysiał, że 
skusi którąś nowym domem. Owszem, przyjechały, popa­
trzyły, obiecały, że na nulop może wipadną i odjeżdżały. 
Może gdyby matka żyła? Fiiiuciak wiedział dobrze, jaki 
jest. Wrzaskliwy, srogi, nieustępliwy, śmierdzący wiecz­
nie tytotaiem, który sam uprawiał i w fajce bez przerwy 
ćmił. Kląć lubił na zapas, więc wnuki nie miały dobrego 
przykładu, a jeszcze ten bimber... Więc walały córka pań­
ską kartkę z życzeniami dwa razy do roku przysłać i być 
od ojca z daleka.

Został więc tylko syn. Kartek nie przysyłał, lecz przy­
jeżdżał dwa razy do roku: na żnóiwą i na wykopki, właś­
nie teraz było kopanie ziemniaków i Karol powinien po­
jawić się lada mement. Fiiiuciak filozoficznie wypuszczał 
dym z czarnej fajki i cierpliwie czekał popatrując na gar­
bate i wąskie zagonki z uschniętą ziemniaczaną nacią. 
Mógłby się sam brać za kopaczkę, ale pewnie Karol po­
gniewałby się. Zawsze razem wybierali ziemniaki z ziemi 
chociaż to niby babska robota...

Dobrze pamiętał każdy przyjazd Karola. Z każdym- po­
wrotem syna rosła duma starego, bo zawsze była jakaś 
nowość. Albo nowa gwiazdka na mundurze (było ich już 
teraz na naramiennikach po cztery), albo też inny środek 
kskomocji. Kiedyś Karol przychodził do domu pieszo 
potem przyjeżdżał motocyklem, a teraz „Syrenką”. Na mo­
tocyklu przywiózł kiedyś żonę, a potem w „Syrence” pier­
wsze dziecko, dziewczynkę. Po dwóch latach drugą dzie­
wczynkę. Czyżby historia miała się powtórzyć? Tfu! Flu- 
ciak zakirztiusił się nagle dymem i ulżył sobie, klnąc dość 
długo pod nosem. Dobrze, że Chociaż Karol nie rozczula 
się nad dziewczynkami i po wojskowemu je wychowuje. 
Chcą jeść — to niech jedzą nie — to nie! Żadne tam kar­
mienie, opowiadanie bajeczek. Mówi, że za kilkanaście lat 
dziewczyny też będą stawać do poboru, to im się przyda 
taka zaprawa. I nie rozczula się nad ich katarami, rozbi­
tymi kolanami i tak dalej. Natomiast dziadek Filuciak 
pod tyka im co może. Ptaszki struga, cukierki z odpustu 
przechowuje, bajki opowiada, aż Karni musi czasem oj­
ca upominać.

— Jakże tak, Karol przecież to oficerskie córki... — pro­

testuje Stary Filuciak. Przed wojną, to dzieci pana kapi­
tana Skulskiego...

Ale Karol nie słuchał. Szarpał się z kosą, z kopaczką, 
z pługiem. Ziemię pospiesznie brał w posiadanie. A w 
niedzielę zawoził ojca do kościoła. Fiiiuciak długo wycho­
dził z samochodu, aby wszyscy dobrze przypatrzyli się 
Karolowi siedzącemu w mundurze za kierownicą, a też 
auto niech sobie ludziska dobrze obejrzą... Karol do ko­
ścioła nie szedł i przyjeżdżał po ojca po dwu godzinach. 
Stał więc sobie Filuciak na kościelnych schodach, jak 
przed wojną dziedzic we dworze i czekał, aż Karol przy- 
jedzie po niego. A przyjeżdżał zawsze punktualnie. Kiedyś 
Filuciać chciał zabrać ze sobą do świątyni obie wnuczki, 
ale Kard nie pozwolił.

— Jak będą chciały same to niech idą, o ciągnąć je tam 
nie pozwalam.

Więc stary zrezygnował. Znał swoje upory doskonale, 
a przecież widział, że Kard jest taki sam. Uparty jak 
słońca które co dzień po niebie wędruje, bez odpoczynku, 
bez oglądania się na ziemię. Tamtego roku pojechał na 
tydzień do Karola pierwszy raz. Zajechał do Bemowa i 
nie bardzo wiedział, jak do syna trafić. Kiedy spytał 
napotkanych żołnierzy o kapitana FiSucdaka, ci pokazali 
mu zaraz drogę i jeszczę zdążyli powiedzieć, że to naj­
groźniejszy oficer, surowy, ale jego kompania najlepsza 
w całej jednostce. Filuciak tylko dmuchał fajecznym dy­
mem z dumy, a po kręgosłupie aż ciarki szły mu z za­
dowolenia. Zawiszę marzył o mundurze. Nawet gajowym 
był przez czas jakiś, byle nosić tylko upragniony mundur. 
Mawiał, że chłop jest do muduiru stworzony, do niczego 
innego. Kard widać w to uwierzył, bo już po szkole 
podstawowej poszedł do technikum leśnego,, gdyż tam 
chłopcy nosili mundury, a potem do oficerskiej szkoły 
łączności. Teraz kończył zaocznie studia w Wojskowej A- 
kademii Technicznej w Warszawie.

Za niedalekimi drzewami, co stały zwartą gromadą od 
południowej strony, zawarczał motor. Filuciak wyjął faj­
kę, spomiędzy zębów i bacznie zaczął nasłuchiwać. Nie. 
był to głos motocykla. Karol przyj edzie autem...

Ej, Karol, Karol! Sitary znowu utonął w chmurze dy­
mu. Zaczął liczyć, dodawać. Żeby tak jeszcze pożyć z.
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Marian Kaczor — „Atak" (olej)

— Mogłeś napisać to pieniądze bym ci przysłał! — za­
czął się na debrę wściekać stary Filuciak. Dawniej oficer 
na koniu jeździł, a teraz powinien autem. Jakże w nie­
dzielę będzie? Za rękę mnie do kościoła zaprowadzisz?

Dziewczynki z matką wymknęły się na pole, poszły do 
nowego domu. Mężczyźni zostali sami. Karol zdjął mun­
dur i włożył cywilne łachy. To jakby trochę rozbroiło 
starego. Zaczęli układać plan robót na cały tydzień.

— Widziałem, że ojciec przed nowym domem ustaw1! 
nową bramę. A reszta ogrodzenia ?

— To już robota dla ciebie.
To wszystko twoje i ty sobie będziesz grodził.

Karol już się dhciał sprzeciwiać, już chciał mówić, że 
swej jednostki przecież tu nie przeniesie, ale zaniechał 
zamiaru. Na dziś dość było głośnych, rozczochranych 
słów. Ale postanowił ‘wykorzystać okazję.

— Skoro tak mówicie, że ja tu mam gospodarzyć, to 
zaeznijmy od zburzenia starej chałupy. Najwyższy czas, 
żebyście się już przenieśli do nowego domu.

I ojczysko zgodziło się! Zabrali się do roboty zaraz na­
stępnego dnia. Do pomocy naraił się Kazanecki, taki 
dwudziestolatek, co nigdzie miejsca nie mógł zagrzać. 
Robota posuwała się szparko. Było już południe, kiedy 
Filuciak usiadł na progu nowego domu. Karol powiedział, 
że skoczy do sklepu po piwo. A Kazanedki dalej nazbierał 
ścianę. W pewnej chwili, gdy mocnej uderzył siekierą 
belka rozpadla się nienaturalnie i oczom khłepaka ukazała 
się skrytka wydłubana w pniu drzewa. Jakiś długi przed­
miot owinięty szmatami czernił się w niej tajemniczo. 
Kazanecki aż gwizdnął z podziwu i emocji. W parę se­
kund później w rękach trzymał partyzancki karabin, ob­
rzynek.

— Paiteacle, Filuciak, com znalazł! — aa.wołał wesoło 
i zmierzył w stronę starego.

Stary podniósł protestujące rękę. Nie zdążył nie powie* 
dzdeć. Paidł strzał. Stary Filuciak trwał chwilę oparty 
o wiatr, a później upadł na ziemię.

Karol biegł, biegł jak szalony. Jednym rautem oka objął 
całą scenę. Zrozumiał. Wyrwał karabin z rąk Kazane- 
ckiego i z rozpaczą rzucił go o ścianę nowego domu...

Zofia Sut — „Wieśniaczka na pobojowisku” (linoryt)
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(Dokończenie ze str. 7)

Zapadał zmierzch, gdy w mieście poja­
wili się znów Niemcy. Zmotoryzowany od­
dział. Bardzo musiało im się nie podobać 
to, co ujrzeli, bo zaraz zabrali się do swo­
ich porządków. Wyciągali ludzi z domów 
pod mury, wrzucali granaty do piwnic, 
strzelali do każdego. Bardzo się spieszyli.

Byli w połowie naszej ulicy, gdy nadje­
chały nagle te trzy „ruskie” czołgi, Jeden z 
nich pozostał już na zawsze w Miasteczku.

Przypomniało mi się to wszystko, gdy 
patrzyłem na matkę siedzącą na tobołkach, 
milczącą, postarzałą przez tę jedną noc. 
Połowa gromady wyruszyła już w drogę 
powrotną. Inni uciekali niezdecydowani...

Od strony lasu zakurzyła się droga i po 

chwili na podwórko wtoczyły się dwa sa­
mochody ciężarowe, z szoferek, ze skrzyń 
wysiadło kilkunastu polskich żołnierzy w 
rogatywkach, w polowych, spłowiałych 
miundiuirach. Zmęczeni. Zarośnięci. ZJa ja­
cyś. Milczący. Sierżant wydawiał rozkazy. 
Później rozmawiał z moim ojcem i innymi 
mężczyznami.

Od przyjazdu wojiska wszystko się od­
mieniło. Kobiety zaniechały siwego rządze­
nia. Rządzenie wróciło do mężczyzn. Cie­
szyło mnie to, bo nie chciało mi się już 
wracać do Miasteczka. Podobał mi się ten 
„Dziki Zachód”. Nocowanie w stodole. Wę­
drowanie. I ten las, do którego dziś już 
na pewno pojedziemy. Widziałem, że to 
wszystko wisiało na włosku, gdy rządze­
nie ‘brały w swoje ręce kobiety.

Wojsko tymczasem zbierało się do mycia 
pod pompą do śniadania. Dorośli odeszli na 
bok, ale my — banda wygłodniałych, wo­
jennych bachorów — staliśmy z rozdzia­
wionymi gębami niedaleko żołnierskiego 
kociołka.

Potroastadali się żołnierze, Zabierali się 
do otwierania wyfasowanych konserw, 
krojenia chleba, siorpania z menażek a- 
romatyesmej gorącej kawy. Unikali nasze­
go wzroku, odwracali głowy. Zmęczeni by­
li, głodni, niewyspani. Mieli swoje nocne 
sprawy związane z tamtym pożarem, strze­

laniem, ze spóźnieniem na spotkanie z na­
mi... Nie patrzyli na nas. głodmoroów i bra­
li się do jedzenia... A nam. tuczonym przez 
kilka lat na niemieckiej kuchni, te zapa­
chy przesłoniły wszystko. Zafburczało któ­
remuś w brzuchu na całe podwórze A 
może tylko tak się zdawało. I skończyło 
się na tym, że wojsku nie dane było zjeść 
śniadania, jak sierżant i Pan Bóg przyka­
zał Nie wytrzymał któryś. Taki starszy, 
już trochę posiwiały. Zawołał mnie i wci­
snął w ręce ledwie napoczętą puszkę „tu- 
szoinki”. Popędziłem do matki, z puszką 
trzymaną oburącz przed sobą.

— Mamono!...
Za chwilę pędzili tak samo imiai.

☆
I to już właściwie cała historia. Jecha­

liśmy później wesoło w nieznane, ale już 
wcale niestraszne, a nawet jakby swoj­
skie...

A mnie do tej pory, choć upłynęło już 
ponad trzydzieści lat, wojsko zmęczone, 
wracające z zajęć ,.przywołuje w pamięci 
zawsze tamten Obraz. Jak pierwszy, bar­
dzo mocno przeżyty film. I — nie śmiejcie 
się — cziuję wtedy smak tamtej „tusaon- 
kń” i aromat żołnierskiej kawy. Czasem 
mi się wydaje, że poznałbym nawet tam­
tego żołnierza. Ale to po tylu latach już 
chyba zupełnie niemożliwe.

KAZIMIERZ CZARSKI
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oproszony. -wszedłem do pokoju dyrektora i to­
czona rozmową urwała się jak nożem uciął. Gło­
sy zamarły, a oczy obecnych uiciekły gdzieś w bok. 
Wyczułem., że mówiono o minie. Dookoła stołu 
dziedziełii: wizytatorka, skupiony i jakby szy­
kujący się do ataku Rudy Konsuiltant i Grzegorz, które­

go kiedyś na studiach nazywaliśmy „Prosiakiem”. Z bo­
ku. na swoim fotelu, za biurkiem, tkwił nasz nowy dy­
rektor. Byłem trochę zaskoczony. Wiedziałem wprawdzie, 
że dojdzie do podsumowania wizytacji, a być może także 
do ukierunkowania pracy wizytowanych nauczycieli. Nie 
sądziłem natomiast, że rozmowa w takim składzie bę­
dzie dotyczyła właśnie mnie, najstarszego nauczyciela w 
szkole, którego pracy nikt dotychczas nie kwestionował. 
Czyżby to była inicjatywa Grzegorza? Cóż. z Grzegorzem, 
który pełnił obowiązki wicedyrktora. miałem . starcia, 
szczególnie na zebraniach zespołów przedmiotowych. Przy­
znają, że' zmęczony ciągłą tapirowizaijicą, unikaniem roz­
wiązań generalnych i zasadniczy oh, które mogłyby naszą 
pracę ulepszyć, trochę’ jątrzyłem, przyciskałem, stawia­
łem problemy, żądałem od dyrekcji szkoły jasnych odpo­
wiedzi i działań. Upoważniała mnie do tego moda dłuigo- 

letnia praca w szkole i dawna jeszcze z lat studenckich, za­
żyłość z obecnym wicedyrektorem. Stałem więc' teraz nie­
co zakłopotany. z mętnym poczuciem pułapki, trochę są­
du, by — na gest zapraszający dyrektora — opaść na 
wolne krzesło.

Głos Grzegorza zabrzmiał nieszczerze, gdy zaczął mówić 
o potrzebie podnoszenia kwalifikacji. Podkreślił też zaraz, 
że w tym celu zastał zaproszony Pan Docent z Akademii 
— znany autorytet artystyczny i wybitny grafik.

— Pan Docent był tak uprzejmy — kontynuował Grze­
gorz — i zgodził się przyjść do nas. aby podzielić się 
z nami swoimi oibsenwacjsimd i uwagami.

Z podziwem słuchałem Grzegorza i musiałem przyznać, 
że inteligentnie przygotował sobie grunt. Zaprosić — za­
pewne pełnego diofórej woli Docenta — ustawić go od­
powiednio w prywatnej rozmowie, a potem użyć w calu 
rozegrania swej partii w szkole? Nie potrzebował się te­
raz trudzić i angażować. Wystarczyło, że stworzył tę sy­
tuację. Mógł więc spokojnie, z krzywym jezuickim uśmie- 
•zkiem w kącikach ust, obserwować starcie.

Po zagajeniu. Grzegorzu, głos zabrał Docent. Mówił ci­
cho, spokojnie, z pewnością siebie, człowieka, który zna 
swoją wartość, a sprawy sztuki ma przemyślane i ułożo­
ne do końca. Ze zdumieniem słuchałem po raz pierwszy 
cztowieka-artysty, który nie ma wątpliwości, bo dla nie­
go macihaniizm dochodzenia do wartości artystycznych jest 
klarowny i jednoznaczny.

Konsultant nie mówił rewelacji. Było tam o potrzebie 
studium natury i wdrażaniu do dyscypliny, sumienności w 
sztuce. Atakował nie tylko mnie, ale całe średnie szkolni­
ctwo artystyczne. W naszej działalności widział niedwu- 
znaczenie zło, które drąży Akademię, a mianowicie: anar­
chizm artystyczny młodzieży, niechęć do rzetelnej i 
pilnej pracy oraz brak poszanowania dla uznanych auto­
rytetów. Rudy zapalał się i stopniowo odchodził od rze­
czywistości, którą w naszej szkole zaobserwował i mu- 
siał ocenić. Toi, co mówił, było coraz bardziej odbiciem 
jego własnych niemożności na terenie uczelni, w której 
pracował.

Słuchając Rudego, myślałem jednocześnie o własnych 
studiach w „zamierzchłych czasach” i o naiwnych prze­
konaniach organizatorów ówczesnego życia artystycznego, 
że studium natury i nawiązanie do tradycji renesanso­
wej uzdrowi i pchnie sztukę na nowe tory, a co naj­
ważniejsze — stworzy sztukę dla wszystkich! Bogać tam 
stworzyło. Jak zresztą mogło cokołwieflr zmienić w sztu­
ce, jeżeli było odległe od współczesności i jej trudnych 
problemów jialk Ziemia od Księżyca. Te aspiracje malo­
wania obrazków łatwych do odczytania ptrze-z maluczkich 
były absurdalne w samym założeniu. Należało głosić pra­
wdy akurat odmienne. Raczej ludzi do sztuka podciągać, 
uczyć mądrości, prawdy i kultury autystycznej, a nie 
sztukę czynić pustą, głuchą i martwą choć poprawną ry­
sunkowo. ..Jeżeli szitiuka zmieniała swój bieg w drugiej 
połowie XIX wieku, to przecież nie dlatego, że kilku ma­
larzy, tak sobie te sprawy pomyślało. W końcu w owych 
czasach zdarzyło się co nieco i w nauce, i w technice, 
i w sposobie przeżywania świata, i w myśleniu, o świę­
cie” — rozważałem.

Rozdwojony wewnętrznie snułem własne myśli, a jed­
nocześnie słuchałem tego, eo mówił Docent. Dobrze ro­

zumiałem jego tek myślenia. Zawsze szukamy w naszych 
usiłowaniach, gdy chceimy coś przekazać innym, stałych 
punktów oparcia, czegoś co by było konkretne i pewne. I 
zawsze tak się dzieje w nauczaniu, plastyki, że tym. stałym 
punktem jest umiejętność obserwowania .natury i ryso­
wania, choćby potem, w praktyce, artystycznej, było to 
dla nas zgoła niepotrzebne. Spojrzałem uważniej na Ru­
dego. ...Talk, zgodziłbym się z tobą z ochotą i mógłbym ci. 
przyjacielu — w tym pokoju i w gronie tych hsfei, o- 
czalayących moich słów i mojej obrany — przyznać ra­
cję, gdyby ta twoja racja nie była tylko potową praw­
dy. To sprawia zapewne, że stoi-my naprzeciwko siebie. 
Ty mnie staotfuiiesz i pouczasz? bo w mojej pracy niie znaj­
dujesz potwierdzenia własnej fconcapcji’ dydaktycznej. a ja 
milczę skonfundowany i knabrny”.

Popatrzyłam spode łba i zobaczyłem, że mój Dyrektor 
wierci się niespokojnie na krześle. ChciaBbp wtrącić swo­
je trzy grosze, a!le nie zna się na sztuce. Wie za to, jak 
wygląda porządna wymiana zdań. Jest zadziwiony moją 
bezradnością. Czuje zapewne, że to pranie w gabinecie to 
jakaś nieczysta sprawa. Spogląda to- na minie to na za­
stępcy który jest jego preceptorem w sprawach sstu- 

ki i któremu ufa, bo ik-cciuś tezeba zaufać. Wreszcie 
wyrywa sżę:

— Niechże pan <xA pawie. Praecież raqję, które wyło­
żył Pan Docent, choć oczywiste, to przecież można z ni­
mi polemizować.

Spojrzałem na niego w 'milczeniu. „Drogi dyrektorze! 
Bronić się tam, gdzie sprawy są oczywiste?! Właśnie 
to jest najtrudniejsze. Pana pierwszego — mimo, jak 
sądzę, pewnej sympaćnii dla mnie — nie potrafiłbym 
przekonać. Prawda, którą mógłbym panu zaproponować, 
byłaby prawdą do uwierzenia, a pan jest typowym ra­
cjonalistą. Stąd przecież te pańskie apsiiracje, alby wszyst­
ko rozumieć, poddać naukowej analizie: życie społeczne, 
procesy gospodarcze, własny los, a nawet miłość do ko­
biety. Dlatego, przede wszystkim, zaufał pan swojemu za­
stępcy, bo ten jest rzecznikiem dydaktyki inteHektoalnle 
spójnej, unaiuikowionej i logicznej. Reprezentuje właśnie 
toi, czego pan. od niego i od świata oczekuje. A jego rozu­
mowanie jest proste. Jeżeli racjonalne i naukowo spraw­
dzalne może być nauczanie innych przedmiotów, to dla­
czego wyjątkiem ma być nauczanie plastyki? Paradoskal- 
na historia! Oto pan, człowiek absolutnie wrażliwy, nigdy 
nie zbliży się do sztuki, bo ona zaczyna się najczęściej 
tam,, gdzie kończy się logika. A tej sprzeczności i tej 
bariery nigdy pan nie przekroczy. Chctailbym, dipgi dy­
rektorze, alby pan mógł być ze mnie dumny. ChciaBbym się 
tu błyskotliwie bronić, choćby tylko dla pana, bo wiem, 
że pan takie ©tarcia lubi i jest pan przekonany że zgod­
nie z dialektyką, x nich wyłania się właśnie pełna praw­
da. Chdałlbym, ale nie mogę w tych warunkach. Pro­
szę spojrzeć, jatki jestem samotny wśród łudzą których 
siłę stanowi albo przewaga władzy albo autorytet Akade­
mii. Bą, łudzi, którzy są przekonani, o swojej słuszności 
i nie mają cienia wątpliwości! Gdybym teraz ja, szerego­
wy nauczyciel, spróbował powiedzieć cokolwiek, to w 
tych okolicanościach byłoby to niemrawe, anemiczne 1 ni­
jakie. Patrzę więc na Was, osaczających mnie, dobrot­
liwie surowych i zaitazymiuję spojrzenie na Rudym. Krew 
napływa mi do głowy. „Ty drażnisz mnie dzisiaj naj­
bardziej. Wciągnięto cię w tę kabałę, wypowiadasz fra­
zesy, mądrzysz się i choć jpodziiwiam twoją twórczość, 
nie jesteś w sprawach, o których tu. mówimy, lepszy 
ode mnie. Masz tyflfco inne poglądy. I ®dy!byśmy sytuację 
odwrócili, ja mógłbym z powodzeniem chłostać ciebie 
swoimi prawdami.

Uderz się człowieku w piersi 1 powiedz czy nasze aspi­
racje nauczycielskie mają się sprowadzić do tego, aby 
nauczyć poprawności 1 umiejętności odrysowywania z 
natury precyzyjnego studium postaci ludzkiej? Ozy je­
steśmy tacy pewni, że to Właśnie jest odskocznia do two­
rzenia i punkt wyjścia sztiulkd? Tylko jakiej sztoki? Czy 
nie spotkałeś w czasie swoich Studiów — tak jiak ja spo­
tykałem — dziesiątków wspaniale rysujących ludzi, o któ­
rych słuch zaginął? A może im czegoś zabrakło? Może 
zdolności zrozumienia świat* i ludzi sercem? Prawda, jaka 
wspaniała sprzeczność: umysł i aarce?! Zressatą, nie kom­
plikujmy! Wskaż po prostu, gdańe poprawność, której 
chcesz, abym uczył przydaje się w pracy naprawdę arty­
stycznej? Wskaś to, o co proszę, w twórczości współcze­
snych twórców. Nawet siebie nie możesz wskazać, bo daw­
no odbiegłeś od spraw, k których eobtsa taras kanony 

wiary i wmawiasz mi, że to jedyna prawda, więc ja mam 
jej strzec jak źrenicy oka! No, przyznaj, że twoje sta­
nowisko nie jest zibyt mądre! Mnie też prosaono o podob­
ne wizytowanie kolegów w innych szkołach, ale zawsze 
potrafiłem pochylić się nad trudem i poszukiwaniami 
każdego z nich i znajdowałem dość rozumu, alby nie po­
padać w megalomanię.

A teraz pozrwóŁ, że zapytam Cię inaczej. Gdy przyjdzie 
do mojej klasy twoje dziecko — a może się to zdarzyć 
— to powiedz, czego będziesz chciał, abym uczył? Sztampy 
i poprawności zanudzania żywego i wrażliwego dzieciaka 
beamyśllńym przerysowaniem natury od najmłodszych lat. 
czy myślenia plastycznego? Twoje dziecko spędzi tu se 
mną najważniejsze lata sutego życia. Mogą to być lata 
szczęśliwe i radosne, może to być dosłownie rośnięeie ze 
aertką za pan brat, ale mogą to być taikże lata nudy 
i roapaczlliwogo stawiania sobie pytań o własne wdol- 
nie“da i własną przyszłość, bo oto me wychotizi to strasz­
ne rysowanie. Nie pomyślałeś o tym, że nader częsro 
dzieci są „tyffiko" uzdolnione kolorystycznie? To samo.mo­
że zdarzyć się i twojemu dziecku. Więc mam te dzieci 
prześladować, zamęczać i wpędzać w i&cmpl<ak»y, do 
potrafią rysować? A niech szlag trafi .rysowanie! Sztuka 
to obszar ogromny i dla wszystkich jest tana miejsce, n. « 
tylko dla tych nielicznych ze smykaiłką do odtwarzania 
natury!

Czy wiesz człowieku, że w każdej klasie -- * zdarza 
mi się to. bagatela, od 25 lat — tych uzdolnionych ry­
sunkowo. potrafiących rysować, tych, którzy to napraw­
dę lubią, jest zaledwie 10 procent.? Trzy osoby na trsy- 
datesta uczniów! Więc co -z innymi? Wyrzucić na zbitą 
głowę i pracować tylko z tymi „uzdolnionymi” ? Powiem 
ci więcej, ja znam swoje dzieci, cauję ich wrażliwość, wi­
dzę. jak na moich oczach rosną. Ja im w tym pomagam. 
Daję" szansę rozwoju. Podsuwam takie ćwiczenia, które 
dają radość i -poczucie siły. Śmieszny Docencie, czy na­
prawdę uwierzyłeś, że ja nie stawiam dzieciom wymagań 
i że u mnie nie ma dyscypliny?! Co za bzd.ćra! Pi-zecież 
w imię tej dyspozycji i systematyczności od 25 lat nie opu­
ściłem ani jednej godziny lekcyjnej! Czy razumiesz, co 
to znaczy? Gdyby u Ciebie w pierwszej klasie — załóżmy, 
że uczysz u nas — zjawiła się Kaśka P. trudna, „zwario­
wana”. z duszą rozkołysaną barwami i rysunkiem na po­
ziomie sześcioletniego dziecka, zapewne rzeczowo dora­
dziłbyś jej amianę szkoły. Zadumałbyś się zatem po pię­
ciu latach, gdybyś zobaczył pracę maturalną tej dziew­
czyny. Zarówno malarską, jak i rysunkową Wielu, twoich 
studentów może o takiej twórczości tylko pcmairzyć. Wiedz 
zatem, że to moja .praca i moja metoda nad tym niezwy­
kłym talentem dala takie właśnie reauHtaty. I choć może 
cię to zdziwi, racz przyjąć do wiadomości, że talk nega­
tywnie oceniany przez ciebie belfer ma swoją metodę i 
jest w niej sporo refleksji pedagogicznej. Nie mam zamia­
ru wykładać ci swoich poglądów, możesz po prostu zaj­
rzeć do moich opracowań na ten temat, powiem tylko 
tyle, że oprócz dyscypliny studiów, a szczególnie dy­
scypliny stadiów rysunkowych, których trzymasz się jak 
prawdy wielkiej i jedynej, warto, aby dotarły do twojej 
świadomości jeszcze inne prawdy. Oto istnieją dzieci o 
bardzo różnorodnych uzdolnieniach i niezmiernie rzadko 
trafiają się dzieci tuzdolnicne wszechstronnie. Najczęściej 
obserwujemy u jednych wrażliwość na kolor, u innych 
niezwykłą wyobraźnię, a jeszcze u innych zdolność odtwa­
rzania natury. I nie uważam, aby dziecko, posiadające 
choćby cień uzdolnień, w którejkolwiek z tych dziedzin, 
nie mogło uczęszczać do naszej szkoły.

Zostawmy zresztą te sprawy. W gruncie rzeczy 
ny problem na „dzisiaj” to ja: dotknięty, szarpany 
sprzecznymi myślami, uczuciami i — o dziwo — 
rozpaczliwie nieśmiały, a w tej sytuacji niezdolny, 
aby kogoś przekonać albo się obronić. Jestem bez 
szans. Tak widzę siebie w tym układzie i nic tu nie po­
trafię zmienić”.

Prtryahiodiziło mi chwilami na myśl, że powinienem bess 
sława -wyjść z tego pokoju. Choć pokusa była sitaa, wie­
działem, że to niemożliwe. To nie w moim stylu. Poza tym 
wszyscy zrozumieliby to opatrznie, jako słabość i przy­
znanie się do jakiejś nieokreślonej winy. Milczałem więc 
uporczywie, a patem, gdy sprawa była ostatecznie prze­
sądzona na moją niekorzyść, wyszedłem as gabinetu dy­
rektora wściekły i upokorzony. Wiedziałem jedno, że wie­
le się przez te trzydzieści minut nauczyłem. Mniej tego. 
Jak uczyć dzieci, za to więcej życia.

El



W dniach od 24 lipca do 8 
sierpnia 1979 r. został zorgani­
zowany w Lublinie, przez Za­
rząd Główny ZNP, kurs foto­
graficzny, w którym wzięło u- 
dział 40 nauczycieli — fotogra­
fików z całego kraju. Na kursie 
tym ■— kierowanym przez kol. 
Stanisława Pastusiaka — wiele 
uwagi poświęcono sprawom 
warsztatowym; zwłaszcza zaś 
zajęciom plenerowym i laborato­
ryjnym. W efekcie powstało kil­
kaset fotogramów, prezentowa­
nych na wystawie będącej pod­
sumowaniem dwutygodniowych 
Wysiłków.

Kilka z tych prac zamieszcza­
my obok,

- " ;

„Pomnik B. Bieruta w Lublinie” Fot W. Wiśniewski
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MARIA CZARNOCKA

BALLADA
O WARSZAWSKIM 
POWSTAŃCU
„Warszawskie dzieci pójdziemy w bój...” 
Wykołysany wojny pieśniami 
z dzieciństwem ukrytym 
pod hełmu żelazem 
...tak jeszcze drobny 
a wielki zarazem
na barykadzie walczącej Warszawy.

„Warszawskie dzieci pójdziemy w bój...3’ 
Serce się tłucze nierównym stukotem 
jak seria peemu po murze 
i tylko niebo uśpić chce wojnę 
sierpnia błękitem.

„Warszawskie dzieci pójdziemy w bój...”
— mundur harcerski pali łuna 
spopielając zieleń beztroską 
powstańcza panterka kryje całunem 
chłopięcą tragedię z pragnień wyrosłą.

Fot. z. Bartkowiak „Lubelska Starówka” Fot J. Kośmlder„Lublin — Latarnia”
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MICHAŁ DAŁECKI

POWROTY
(fragment)

Ciągną za woj skiem tabory ładowne 
Ciężar wspomnień podwaja ich trud 
Dni żołnierza pospieszne i znojne, 
Bo tylko w bajkach zdarza się cud.

W mrocznym lesie cisza niespokojna;
Trzeba stłumić i łkanie i śpiew.
Za żołnierzem kraina już wolna — 
W słońcu pierwszy dojrzewa już chleb.

Niby orły lotem utrudzone
Powrócili chłopcy do swych gniazd.
Pod ojczystym niebem rozgwieżdżonym 
Dźwignęli Polskę w sobie i w nas.

JAN BABICZ

Kiedy już łuny przypadły do ziemi
I blask czerwony zatopiły w zorzach 
Weszli żołnierze na skrwawione pola 
W rękach swych niosąc chlebne ziarna zboża

Broń co umilkła u nóg postawili
Kurz znojnych bitew pościerali z (czoła 
Ruchem odwiecznym jak ta czarna ziem;
Rzucali ziarno w głąb stęsknionej roli

I wzeszły zboża pod spokojnym niebem 
Zieleń się wzbiła nad puste okopy

„Nad Zalewem Zemborzyckim”

„Lublin — Kawiarnia” 3^ W. YWfesteowsS

$

. , ' ":- r 

■ii

' ■ >-■

'< : r-f' &&

' z • . ?■

$ .r

* " ‘ ‘ « . - . ..
•' "<

ADAM JANICKI

POLE BITWY
Oto ściana śmierci napełniona krzykiem 
w niej werble drążą ciszę jak korniki, 
do ostatniego strzępu z istnienia wyprana, 
do ostatniego aktu grająca swój dramat; 
jak matka chustę rozwiesza swą boleść 
ściana w plony bogata od wielu pokoleń.

Patrząc stawiamy veto, przecieramy skronie, 
jak bąki odganiamy myśli zakrwawione.

Niechże nas stare obrazy nie mamią, 
że tylko z pogrobowców, że z pieśni kurhanć . 
że z samego oręża, z rycerskich czerepów, 
a wojenki na wojenkę swój żywot telepiąc 
na lancach unosili ojcowie istnienie.

Jeszcze jest druga prawda, co odwiecznie drzemie 
w cepie, w młocie i w świdrze, przeorana troską 
o całość ziarna żyta, jak o naszą polskość.
I tyle w niej istnienia, tyle żywej treści 
ile rzeczy foremnych w swych dłoniach pomieścisz



SZKOŁO 
HEJ!

(Dokofazenłe s« str. 1)

Ro& szkolny wypełniany solidną, lecs © 
wid# elefcswszą pracą szybko minął. Skoń­
czyły się też wakacje. Dziś zasiadają w ła­
wkach nie tylko o rok wtansi, ale bardziej 
sdyscyplinowami, poważniejsi, bez naj­
mniejszych oznak lęku.

Miło jest wrócić do zaprzyJaśniGnnego 
grona kolegów i nauczycieli, do szkoły, 
zwłaszcza do takiej, jak ta. Bo szkoła na 
nowym warszawskim osiedlu Ursynów zo­
stała bardzo pięknie zaprojektowana, jest 
kolorowa, przytulna, słowem trudno jej ni# 
polubić.

Pani Maria Zalewska, która tą placówką 
energicznie i sprawnie kieruje, ma sporo 
z tego powodu kłopotów — po zakończeniu 
lekcji dzieci niechętnie opuszczają szkołę, 
kry ją się przed woźnym w zacisznych ką­
cikach, których tu nie brakuje, byle pobyć 
w niej jak najdłużej. W tym rofcu, gdy nie­
co się rozluźniło, bo część uczniów prze­
sunięto do innych szkół, łatwiej jest zor­
ganizować zajęcia świetlicowe, ale do nie­
dawna, gdy samych klas pierwszych było 
9, ciasnota dawała się mocno we znaki. Sy­
tuacja poprawiła się na tyle, że można by­
ło zmniejszyć nieco liozfoę dzieci w oddzia­
łach.

Klasa la — obecnie II pracowała w u- 
biegłym roku sz&olnym w 32-osoibowym 
zespole uczniów, dziś naliczyłam ieh 23. 
Zmieniła się też pani nauczycielka. Pani 
Hanna Łukaszyk po kilku miesiącach 
awansowała na stanowisko zastępcy dy­
rektorki, a „naszą” klasę objęła pani Anna 
Wiśniewska, nauczycielka młoda, również 
b kwalifikacjami, ukończyła studium pro­
filaktyki społecznej i resocjalizacji, NURT, 
ibrzysemestralny kurs nauczania początko­
wego.

Wczoraj było uroczyste powitanie z® 
szkołą, dziś rozpoczęły się już normalne 
zajęcia. Trafiam na lekcję języka polskie­
go, oczywiście, do naszej Ha. Dzieci a 
przejęciem opowiadają wrażenia z wala- 
ejl. Mam więc okazję ocenić, w jakim stop­
niu opanowały umiejętność swobodnego 
wypowiadania się. „Ja byłem na waka­
cjach w Bułgarii w miejscowości Burgas, 
nad morzem. Trudno mi jest okrelić rodzaj 
krajobrazu, bo Burgas to duże miasto. Tam 
®ą piękne widoki, widać góry, które styka-
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ją się s morsem* — opowiada jeden s ucz­
niów.

„A ja był s rodzicami w Wenecji. Pły­
wały gondole i wszystko odbywało się na 
wodzie”.

, „Ja wyjechałem na wczasy do Szklar­
skiej Poręby, SakJairsfca Poręba leży w gó­
rach. Zwiedzałem wodospady, byłem kolej­
ką na Szrenicy”.

Jak widać, słownictwo dzieci jest boga­
te. Teraz jesiaaze trzeba sprawdzić, esy nie 
zapomniały literek. Więc pani poleca opi­
sać króciutko w dwóch — trzech prostych 
zdaniach, wrażenia z wakacji. Niektórym 
w czasie ferii trochę pogubiły się literki, 
ale szybko je sobie przypominają. Trudniej 
natomiast zerwać z nabytym w pnzedsz&o- 
lu nawykiem operowania drukiem. To tu, 
to tam, pojawia aię litera drukowana.

Ponieważ kłopoty z nauką pisania już 
w ubiegłym roku sygnalizowało wiele na­
uczycielek klas pierwszych, czas, by coś 
w edukacji przedszkolnej zmienić. Widać 
bowiem z tego, że nauka czytania i pisa­
nia musi przebiegać równolegle, w prze­
ciwnym razie druk tak w świadomości 
dziecka, aostaje zakodowany, ż® z litera­
mi pisanymi mają kłopoty.

To jedyny mankament, zresztą niemal 
powszechny. Poza tym pani Anna jest it 

swoich wychowanków zadowolona. Pro­
gram klasy I zrealizowała w pełni, trudno­
ści poważniejszej natury nie napotykała, 
ma zresztą fachowe przygotowanie, a i pa­
ni dyrektor nie szczędziła cennych wska­
zówek. Przedmiotów artystycznych uczą 
specjaliści, więc i z tym nie ma problemu. 
Dzieci inteligentne, dobrze rozwinięte, po­
jętne. Poziom, jak wszędzie, był początko­
wo dość zróżnicowany, ale zorganizowano 
zespoły wyrównawcze, więc słabsze nie po­
zostały bez pomocy.

Gorzej gdy dziecko zachoruje, a zdarza­
ją się dłuższe okresy nieobecności, zwłasz­
cza jesienią. Ale i na to jest rada — ścisła 
współpraca z rodzicami. Pani Anna udzie­
la im, zwłaszcza matkom, które są szcze­
gólnie zainteresowane postępami swoich 
pociech, wskazówek, co i Jak z dzieckiem 
przerobić, aby po powrocie nie pozosta­
wało w tyle. Współpraca ta daje dobre wy- 
njki, więc będzie ją kontynuować.

Bo program klasy II jest również nieła­
twy. Co nie oznacza, ze niedostosowany do 
możliwości uczniów. Dzieci w ciągu minio­
nego roku bardu® się rozwinęły, do czego 
w niemałym stopniu przyczynił się nowo 
wprowadzony przedmiot środowisko spo- 
łecmo-iprzyrodnlcze. Przedmiot tan stwa­
rza. szczególnie korzystne warunki do po­
głębiania wiedzy a różnych dziedzin, roz­

wijania zainteresowań i! 'wzbogacania Ję­
zyka. Pomysł, wprowadzenia środowiska" 
od klasy pierwszej pccząwszy, to po pro­
sta strzał w dziesiątkę.

Pani Anna jest więc dobrej myśli, Jest 
przekonana, ż« jej dzieci w pełni opanu­
ją również program klasy II.

Ale też i warunki ma znakomita, aowa 
piękna szkoła, pełne wyposażenie, życzli­
wa pomoc dyrektorki, no może trochę w 
szkole ciasno, ale już w tym roku znacz­
nie mniej. Z podręcznikami też raczej kło­
potów nie będzie, już je do szkoły dostar­
czono, koleżanki sygnalizują wprawdzie, ża 
są pewne braki, ale chyba uda się je uzu­
pełnić. Gdyby jeszcze zadbano o wyższą 
jakość papieru zeszytowego, bo jest, nie­
stety, nie najlepszy. Jeden z uczniów pre­
zentuje mi piękny zeszył, uniwersalny, bo 
poliniowany i pokratkowany równocześnie, 
służyć więc może ząrówno do polskiego, 
jak i do matematyki. Zagraniczny — obja­
śnia z dumą — mama kupiła we Francji.

Dzwonek dahóśnyrii głosem oznajmia 
koniec lekcji. Żegnam się z dsiećmi i ich 
pandą, życząc im w nowym raku powodze­
nia w pracy. Odwiedzimy jeszcze naszą 
Masę, by zobaczyć jak sobie uczniowie ra­
dzą z programem.

DANUTA BUKAŁOWA

TELEFONICZNA SONDA

CZY TORNISTER JEST JUŻ PEŁEN?
W maju 1 całHtwcu bieżącego «4ru pisaliśmy w „Głosi®” o sytuacji w za­

kresie podręczników na nowy rok szkolny. W rozmowach z dyrektorem 
Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicznych, Jeszym Łozińskim — dyrektorem 
generalnym Ministerstwa Oświaty i Wychowania — Zdzisławem Srgrmań- 
skim i dyrektorem Departameestai Inwestycji i Wyposażenia Szfirół — Cze­
sławem Szymankiem, wskazywano, na kSopcły s pa$»lffi«m i opóźnienia spo­
wodowane wyjątkowo ostrą tegoroczną zimą.

Pomimo sygnalizwwanyeh wcześniej fcudnwci podręeznfikl na rctk isakctay 
1979/80 są już gotowe. Pytanie tylko, tsp w wysiasczającej Ilości? Z ogólne­
go nakładu Ti min egzempairzy aź 10,8 mła, to książki przeznaczone dla 
uczniów kia® I——II sskoły podatawewej.

Młodzież kfea starszych otrzymała tylko 'l®,3 min egzemplarzy nowych 
podręczników. Traeba więc było dokonać skupu 1 ©dpraeda^y aż 80 pcroe. 
używanych ksią^isk. Każda s nieb jest wagę zioła. Świetna pola do po­
pisu miaii tu sami uczniowi® — samorząd wtaolny i organizacje mitodzieżo- 
W®. Dotea to dl* nteh lefecj® eanwdzielutotó, a takź® okazja do pomocy do 
etateczni® już ofeascsmym mSieasytnil obowiąskami raaueacyeleS-om.
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fes wSmftaS® UŁS. tyeBi ipSBe&waash insog^ 
w eposdb E«fa<rtlK!!!'BBBS’ ©iSbijeĆ wsyaSŁt* 
tórsŁEHSiSB.ffi® isMjśltesU. ffaMły nM®r<ess® to, 
wbE »ory!s«Ja »!« bowtesn » aeiłatauwyra# 
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tfystirybtssJS a® aBlfcAB fflUsteyeh. 
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irtjesinSfcćw po prosta n!« ftęfflssil®. 3s3t ss» 
tera wygiĄSBS start?

W ZMwczeJ Ssko!® ©stónmj w rtesw® 
w województwie b'a?ostoekim przy tele­
fonie wicedyrektor Helem WaoHewsŁst

— Klasa I 1 H soetarsi# zaopatrzona w 
nowe podręczniki w 188 proe. W tym ty­
godniu brakujące tytuły <So klasy II ma­
my odebrać z „Bontu. SŁilĄftid” tr Siemia­
tyczach. Także w starczych klasach nie 
powinno być większych braków. Do tej 
pory ni® smarny, Jedynie „Bncyklope<d!!, sS® 
wychowania obywatelskiego” dla klasy 
VHL Są też programy nauczania. S?le d‘s- 
gtaliśmy natomiast żadnych przewodni­
ków metodycznych dla nauczycieli. Po­
ważnym kłopotem, sygnalizowanym nam 
przez rodziców, są trudności s dosta­
niem zeszytów 1®- 1 M-kartfewwyeh.

W Szkole Po«SBt*wow®3 nr 3 w ifcto 
ezynie w wojewódzkie kaliskim, jest o 
wiele gorzej.

— N!e ©trzymaMśmy Seszec® efeole tj 
egzemplarzy zamówionego „Elernentatse” 
ffia pierwszaków, breltujs także okolą 
89 sztuk „Cwl^ień ortograficznych, sty­
listycznych i słownikowych”. W. Gażdzltea 
dla klas H. Podobni# z ćwiczeniami do 
matematyki, podręcznikiem do nauki o 
środowisku spoleezne-przyrodnlezym, de 
nauki muyzM Sporo więc uczniów be- 
dsta muziaio sapewna korzystać prssss 

pierwBsa tygodnia s książek po&yezanyeh 
0<S kolegów.

Białowieża, województwo toiatostocki*!
— iMemy peSne komplety dl® -ajmtod- 

ssych — mówi dyrektor Marta Stakowtea. 
Ssoctaliftny także nowe „Fizyki” do kla­
sy VI i „Matematyk!” dla uczniów Ma­
sy V. Wszystkie Saese dzieci maja Już 
kslążM. Soszej s przewodnikami meto­
dycznymi dla nauczycieli.

W Koóeianie, w wejswództwle lesz­
czyńskim, w ogromnej Zbiorczej Szkól® 
Gminnej ni® as kłopotów s podręczni­
kami

— W pżątełi — mówi dyrektor MalSna 
Ssjąc — imlążki przekazaliśmy już pla­
cówkom filialnym. Odpowiedzialna za tę 
akeję zastępca dyrektora gminnego — 
Mairlla Ifawaattewtste, włączyli® do prący 
przy dalszej dystrybucji książek, semo- 
iraąd Mas starszych. Taka konkretna po­
móc młodych przynosi obustronne korzy­
ści ułatwia pracę nauczycielom, a mło­
dzież, naprawiając 1 wymienlaja.c książki, 
mczy się ich possanowanla.

— Kle brak nam też programów i prze­
wodników metodycznych dla nauczycieli. 
Największe problemy mamy s kredą, ko­
rzystamy jeszcze z ubiegłorocznych zspa- 
itów. strach pomydleó eo będzie, jeśli i te 
Blą wreszcie skończą. Ze świecą można 
szukać kredy kolorowej 1 zeszytów w 
trzy linie.

©doisnów, wojswódstwo kaliskie. Przy 
telefonie fiyrsktor, mgir ®zgentasz ®y- 
macec

— Przed tygodniem pitcyszła część pod- 
rąeaińików dla klasy H, na przetoml® 
maja i czerwca zestala w nie wyposa­
żona klas® I. Dzid już ostatnie partie zo- 
ntsty przekezane && szkól filialnych. K’a.j- 
więkaze kSopoty są s „Wychowaniem 
muzycznym”, „Zajęciami praktyczno-te­
chnicznymi” oraz „Cwlęzenlaml” dla klas 
IlH. Brakuj# po około 1S sztuk. Prog­
ramy nauczania mamy nawet w nadmia­
rze. Natomiast, efcod bardzo jest to po­
trzebne, ale ®aa ani jednego pszewodnl- 

te metodycznego «Ks nauczycieli Sflas H. 
Rozprowadzeniem podręczników w naszej 
szkole zajmuje się Spółdzielnia Uczniow­
ska. Jej opiekunką Jest ssagr Maria Paw­
lak. Sami organizują przekazanlę pod­
ręczników do spółdzielni uczniowskich w 
szkołach filialnych.

W ostatniej szkol®, do Srtóret zadzwo­
niłam w eprąwle podręczników, w 
Trócianee Lubuskiej, w województwie 
pilskim, wywołałam niejakie zdziwienie 
1 pytanie: czy mam ochotę Im coś dcssłaćt 
Meatety, nie mamy takich możliwości.

Jak twierdzi dyrektor administracyjny 
szkoły, pan Wojtkiewicz, z książkami w 
Trzciance nie jest zbyt różowo.

— Dopiero za Jakieś dwa tygodnie no. 
żna się spodziewać, że wszyscy ucznio­
wi# otrzymają podręczniki. Co prawda 
pierwszy rzut dostaliśmy już w czerwcu, 
jednak dopiero na dzień przed rozpoczę­
ciem roku dotarły książki, pozostałe. Era- 
ki odczuwamy w każdym przedmiocie E 
d®> każdej klasy. Bis pierwszaków ni® 
dostarczono 20 kompletów. Sytuację utru­
dnia Jeszez® system podwójnych podrę­
czników d® jednego przedmiotu. Jeśli 
na przykład nauczycie! decyduje się ko­
rzystać w klas!® X a „Liter”, to szkoła 
otrzymuj® ,.Elementarz” i powataje błęd­
ne koto. W skali całej gmtoy brak «# 
podręczników <5<s matematyM dla Masy 
V, około g® „Mzyk" dla klasy VI. Na po­
czątku sierpnia otrzymaliśmy też prog­
ramy nauczania, natomiast do tej pory 
ml® mamy przewodnlltów metodycznych.

WritosM b tego rekonsensa nasuwają sSę 
e»m«. W najlepszej sytuacji znajdufą się 
uesatowi# Mjnal&llsl. Więlrsze , Sttopoty 
zaczynają się w klasach starszych. Tylko 
sprawnie zorganizowany obrót książkami 
używanymi zaspokoi wszystkie potrze­
by. <Ssobną kwestią są prósrramy naucza­
nia, przysyłane do szkół na przykład w 
sierpniu»«zyH ® wiele za późno ?. prze­
wodniki metodyczne, których b kole! nls 
ma nigdzie.

JPrzy okazji warto wspomnieć o czymś, 
e® sygnalizowali ml wszyscy mol roz­
mówcy. Mianowicie, nie ma nowych 
dzienników lekcyjnych. Niby to drobiazg 
w porównaniu s produkcją podręczni­
ków, ale ich brak jest bardzo dokuczli­
wy. W jednych województwach mają Ja 
otrzymać z końcem września, w Innych 
— w październiku, gdzie indziej Jeszcze 
wcale nie wiedzą, kiedy dostaną. Wlęa 
ratują się, czym mogą, zależnie od In­
wencji. Niektórzy będą prowadzić doks- 
rnentację w starych dziennikach. Inni 
robią Je własnym przemysłem z papieru 
podaniowego. A więc także 1 z tym na­
uczyciel® muszą radzić sobie sami. Za­
pomniano o Jednym z podstawowych ele­
mentów warsztatu pracy nauczyciela, ja­
kim jest dziennik lekcyjny. Jeśli dodać 
do tęgo trudności s kredą ■— będzie pra­
wdopodobni® tak, jak powiedział jeden 
s dyrektorów: „W erze sputników pisać 
będziemy palcem na papierze gazeto­
wym”.

KALINA SZYMCZAK
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NADWIŚLAŃSKĄ KOLEJĄ 
DO NOWOCZESNOŚCI

Aby po raz pderwszy po wojnie 
•potkać się w mieście swojej mło­
dości, porozsyłaM afisze do 
wszystkich miast Polski, do 
wszystkich większych zakładów 
przemysłowych i oddziałów NOT. 
Bo jakże inaczej szukać ludzi z 
konkretnym „produkcyjnym” fa­
chem w ręku, tych czeladników 
przed wojną tutaj wykształco­
nych, których rozrzuciła po świe­
ci® burzliwa historia, jak i tych 
łachmanów już w nowej Polsce 
wyuczonych, których z kolei roz­
proszyła nasza wielka powojenna 
migracja i wielki rynek pracy, 
jakim był wtedy budujący się od 
nowa kraj.

Nadeszło wtedy do Chełm* — 
pod adresem Gimnazjum Mecha­
nicznego — a był to rok 1960 — 
ponad 700 listów. Ze stoczni e 
Gdańska i Szczecina, z fabryk 1 
placów budowy Wrocławia, War­
szawy i z wielu innych miejsco­
wości. Pisali wychowankowie do 
swojej starej „budy”, przycupnię­
tej u stóp malowniczego wzgórza, 
z którego wystrzeliwują białe 
wieże chełmskiej katedry. Pisali 
dyrektorzy fabryk, inżynierowie 
technicy i robotnicy, by spotkać 
się razem i od nowa zacząć pięk­
ną sprawę.

Ta sprawa to nadzwyczaj ży­
wy, bliski i nieustający związek 
absolwentów ze swoją szkołą. 
Bardzo wiele naszych szkół chlu­
bi się takimi związkami, ale do­
prawdy trudno byłoby znaleźć 
przykład równy temu, jakiego 
dostarcza ta chełmska „mała po­
litechnika”. Tak właśnie od daw­
na zwą w tym mieście szkołę, 
która już od 100 lat kształci mło­
dzież w zawodach technicznych.

Teraz nazywa się oficjalnie Ze­
społem Szkół Mechanicznych im. 
Generała Waltera (kto to wy­
myślił te dziwaczne „zespoły 
sakół”).

NIE TYLKO SENTYMENTY
Te wiązki między szkołą a jej 

wychowankami bardzo mnie tu 
uderzyły i dlatego właśnie od nich 
zacząłem. Bo nie polegają osie tyl­
ko na sentymencie, na istnieniu 
Koła Absolwentów, ale praede

12 GtOS NflUCZYCIIlSK 

wszystkim na dobrze pojętym, 
konkretnym współdziałaniu, 
przynoszącym satysfakcję obu 
stronom.

Oto często i gęsto mówi się o 
tym, że dobrze byłoby wiedzieć, 
jakie są dalsze losy absolwentów, 
dokąd trafiają, jak sobie radzą 
w pracy, na studiach, w życiu. 
Byłby to wykładnik pracy szkoły, 
żywy sprawdzian jej przydatnoś­
ci, a także podstawa do korekty 
w treści i metodach nauczania. 
Ale kto to na dobrą sprawę u 
nas robi?

Robią to właśnie od wielu lat 
i to znakomicie w chełmskiej 
„imałeij politechnice”. Prowadzą 
ewidencję i statystykę absolwen­
tów, zbierają z zakładów pracy 
opinie o nich, przeprowadzają an­
kiety, w których stawiają swoim 
wychowankom pytania: co robią, 
czy jest to zgodne z kierunkiem 
Ich specjalizacji, jakie zajmują 
stanowiska, czy uczą się dalej, w 
jakim stopniu przydatna jest wie­
dza i umiejętności nabyte w 
szkole, co należałoby zmienić w 
programach, czy mają osiągnięcia 
racjonalizatorskie, jak uczestniczą 
w życiu kulturalnym — itd. itd.

Na podstawie materiałów uzy­
skanych od zakładów pracy i ab­
solwentów, nauczyciele przepro­
wadzają analizy programów oraz 
metod nauczania i wychowania, a 
wszystko to s myślą o tym, by 
wypuszczać w świat coraz lep­
szych fachowców. Tak na przy­
kład stwierdzili kiedyś, że za mało 
dają swoim uczniom wiedzy o no­
wościach technicznych. Więc od 
razu na własną rękę zaczęli wpro­
wadzać szereg nowych zagadnień, 
nie uwzględnianych Jeszcze w 
programach ani w podręcznikach, 
jak choćby w dziedzinie Obróbki 
plastycznej: kształtowanie falą 
uderzeniową, kształtowanie ele­
ktrohydrauliczne, elektromagne­
tyczne, ultradźwiękowe, apęcza- 
nie, spiekanie proszków metali, 
wyrób detali metodą gailwanopla- 
•tyki itd.

Już 10 lat temu absolwent tej 
•zkoły, gdy stawał w jakiejś no­
woczesnej fabryca, to nie musi®! 
rozdziawiać gęby na widok ta­
kich cudów techniki. Bo nie były 
mu obce. To nie innego, Jak przy­
kład postępu pedagogicznego, 
jarayfcład nadążania aakoły za po- 
•tępem technicznym, s® postępem 
tyci*.

O tę samą rzecz chodzi w przy­
padku praktyk zawodowych, któ­
re w tego typu placówce są prze­
cież ogromnie ważną częścią edu­
kacji. W Chełmie nie tylko o tym 
wiedzą, ale już od dawna organi­
zują praktyki jak najlepiej służą­
ce szkoleniu dobrych fachowców. 
A doszli do tego dzięki współdzia­
łaniu ze swoimi absolwentami. 
Mają ich przecież w wielu nowo­
czesnych zakładach w całej Pol­
sce, są mistrzami zawodu, inży­
nierami, kierownikami działów, 
dyrektorami.

A że swój o swojego lepiej za­
dba, jeździ więc młodzież z Cheł­
ma kawał świata po nauki prak­
tyczne, jest co roku w nowocze­
snej poznańskiej Fabryce Łożysk 
Tocznych, we wrocławskim Kom­
binacie PZL Hydrol, dociera na­
wet aż do Gdańska i Szczecina. 
Rzecz jasna, praktykuje również 
w bliższych nowoczesnych ośrod­
kach przemysłowych, jak Kraśnik. 
Świdnik.

Na pytanie, czy taki rozrzut or­
ganizacyjny nie sprawia jednak 
kłopotów, czy to się opłaci, dy­
rektor szkoły, Franciszek Zawi­
stowski odpowiada z przekona­
niem: kłopot większy i koszt tro­
chę większy, ale korzyści nie­
współmierne, ogromne. Chodzi 
przecież o to, by dać młodzieży 
najlepszą naukę, najlepsze wzo­
ry. W Chełmie, na przykład, nie 
ma możliwości zapoznania jej e 
najnowszymi zdobyczami przemy­
słu maszynowego i metalowego, 
więc posyłamy ją do odległych 
ośrodków, z przekonaniem, że bę­
dą tam pod doskonałą opieką 
wychowawczą, że przejdą znako­
mite praktyczne szkolenie. Czu­
wają nad tym nasi ludzie, nasi 
byli wychowankowie, z którymi 
jesteśmy w ciągłym kontakcie.

Są i takie jeszcze pożytki z tych 
kontaktów, jak darmowe niezłe 
jeszcze maszyny do warsztatów 
przekazywane przez zakłady, fun­
dowane przez nie meble, liczne 
pomoce naukowe i sprzęt do pra­
cowni. Dzięki tej pomocy dyrek­
torów — wychowanków szkoła 
jest duto lepiej wyposażona niż 
przeciętna tego typu placówka,

©O ZNACZY TRADYCJA

JtoBaSrwemfl teJechaM w ezerw- 
eu tego roku, by uczcić 100-ieoia 
swojej szkoły. Było to wydarze­

nie, o którym w pięćdziesięcio­
tysięcznym Chełmie mówili 
wszyscy i któremu władze woje­
wódzkie i miejskie nadały naj­
wyższą rangę. Nie tylko dlatego, 
że wicewojewoda i prezydent 
miasta żywić mogą osobistą sym­
patię dla tej szkoły, gdyż są jej 
wychowankami (chlubi się ona 
także wiceministrem, generałem 
WP i dwoma poetami). Po prostu 
Jest ona w Chełmie bardzo po­
pularna i ceniona.

Co roku potwierdza się ten pre­
stiż w dużym napływie kandyda­
tów. Dobija się ich prawie' dwa- 
kroć więcej niż jest miejsc, a 
przecież szkół średnich jest w 
mieście kilkanaście. Z rekrutacją 
mają więc tylko ten kłopot, jak 
sprawiedliwie wybierać.

W zasadzie nic w tym dziwne­
go, skoro pomyśleć, że to szkoła 
z dużą, piękną tradycją. Bardzo 
niewiele mamy takich w Polsce, 
jako że w ogóle szkolnictwo tech­
niczne zaczęło się u nas stosun­
kowo późno rozwijać, bo tak na­
prawdę to dopiero w czasach 
pierwszej Niepodległej. Przez ca­
ły XIX wiek, podczas gdy kraje 
Zachodu rozwijały szybko swą 
gospodarkę, przemysł, a w związ­
ku z tym i szkolnictwo technicz­
ne, my pod tym względem nie­
wiele mogliśmy samodzielnie zro­
bić. Swój wysiłek, swoją energię 
musieliśmy skupiać na utrzyma-

Tydzień jechali pociągiem z tymi maszynami, zdobytymi w Gdańsku.

MS
/ i 

1<--A I
Ba". 11 f

A;
V ? ..•••? ......r.’_. Z • -.;•■■■ • -}z. . < $?»'

IB '•/ : .A;B 
' ' i? J;; "AA,A ■■

\ ' \ ' A P
’ - <A ,-..AA A.AĄ/A

" i • ’ . ‘ ' 4 '^ć

Warsztaty szkolne roli 192t.

niu polskości, na walce o pod­
stawowe warunki bytu narodo­
wego. Takie były nasze uwarun­
kowania geopolityczne.

Niewiele też w tej sytuacji mo­
gły skutkować hasła pozytywi­
stów z ostatniej ćwierci ubiegłe­
go wieku, którzy zaprotestowali 
przeciwko brakowi inicjatywy 
gospodarczej ze strony naszego 
społeczeństwa (hasła pracy orga­
nicznej i pracy u podstaw). Ale 
znamienne, że właśnie w tym ok­
resie powstała — jako trzecia te­
go typu w Polsce — Techniczna 
Szkoła Kolejowa, która dała po­
czątek naszej jubilatce. Tak to się 
właśnie historycznie wiąże.

W ogóle sądzę, że dzieje na­
szego szkolnictwa technicznego to 
bardzo ciekawe sprawy, które do­
magają się zbadania i całościo­
wej monografii. Należałoby też 
mówić o nich, jak i w ogóle o hi­
storii polskiego szkolnictwa, w 
naszej dzisiejszej szkole, bo jest 
w tym żywy materiał wychowaw­
czy.

PIERWSI MIELI PRĄD

Techniczna Szkoła Kolejowa 
powstała w 1878 roku w Lublinie, 
z inicjatywy Zarządu Drogi Że­
laznej Nadwiślańskiej.' Jedenaście 
lat później przeniesiono ją do 
Chełma, który był już węzłem ko­
lejowym i przewidywaną siedzibą 
dyrekcji okręgu kolejowego. Od 
samego początku nadzorowała 
szkołę i obsadzała ją własnymi 
nauczycielami Moskwa. Ale u- 
czyła się w niej młodzież polska 
i to jest przede wszystkim decy­
dujące dla jej stuletnich dziś tra­
dycji.

Do nowo zbudowanej siedziby 
przeniosła się szkoła w 1895 roku. 
Cały kompleks wraz z rozległym 
terenem ogrodzonym murern. zło­

żony 8 gmachu głównego, bursy, 
(jornku nauczycielskiego, kuźni, 
oficyn i zabudowań gospodar- 
ozych — stoi niezmieniony do 

Jest to uroczy zabytek, z 
brukowanym jeszcze wewnętrz­
nym dziedzińcem. Naówczas był 
ł0 jednak zakład bardzo nowocze- 
gny, obliczony na kształcenie te- 
chnicnze około setki uczniów.

Nauka trwała 3 lata. Obok 
przedmiotów teoretycznych uczo­
no wszystkich w klasie I stolar­
stwa, w II — ślusarstwa, a w III 
dochodziło kowalstwo, obróbka 
metali oraz teleteehnika. Trzeba 
więc było poznać się na wszyst­
kim, niemniej poziom nauczania 
był wysoki, czego dowodem fakt, 
iż wielu absolwentów tej średniej 
szkoły zajmowało potem odpo­
wiedzialne, wysokie stanowiska 
Ba kolei, które normalnie były 
obsadzane inżynierami.

Zakład miał nowoczesne war­
sztaty, mieszczące nawet małą 
własną elektrownię (prądnica po­
ruszana silnikiem spalinowym), 
dającą światło całej sokole, jesz­
cze na wiele łat praed elektryfi­
kacją Chełma.

W ramach zajęć praktycznych 
młodzież odwiedzała miejscowe 
fabryczki maszyn Gassnera i 
Kreczmera. młyn parowy’- oraz 
zakłady Kolei Nadwiślańskiej 
na warszawskiej Pradze. Pra­
wdziwa praktyka odbywała 
się jednak po ukończeniu 
nauki i trwała 2 lata. Uczeń 
muisiał prowadzić dzienniczek, 
wpisując dó niego wykonywaną 
pracę i własne spostrzeżenia. Po­
tem dopiero stawał delikwent do 
egzaminu końcowego.

Na terenie szkoły nie wolno by­
ło mówić po polsku, za to „prze­
stępstwo” uczniowski kodeks 
przewidywał surowsze kary niż 
za kradzież. Niemniej na przy­
kład w roku 1912/1913 „dostało 
się” za polską mowę co czwarte­
mu uczniowi, a prócz tego odno­
towano jako wykroczenia 101 
przypadków nieobecności na „bo- 
gusłużenijech”. W latach 1904— 
—1907 działała tu grupa związa­
na z ruchem rewolucyjnym, (w 
czasie krótkiego pobytu nie mia­
łem jednak okazji zdobyć dokład­
niejszych materiałów na ten te­
mat).

Takie to były nauki i zwyczaje 
w szkole technicznej do 1915 ro­
ku, kiedy to do Chełma dotarła 
I wojna światowa.

FACHOWCY BEZ PRACY

Okres międzywojenny, w któ­
rym najpierw działała jako 3-lęt- 
nia (ale z klasą zerową, wstęp­
ną) i kllkukierunkowa Państwo­
wa Szkoła Rzemieślnicza (między 
innymi z wydziałem kolejowym 
i ślusarsko-mechanicanym), a od 
1938 roku jako 4-letaie Gimna­
zjum Mechaniczne — upłynął 
„małej politechnice” na rzetelnej, 
solidnej pracy Uczyli w niej pol- 
scy inżynierowie i kwalifikowani 
nauczyciele, którym tylko to e- 
wentualnie można było „zarzucić”, 
że niekiedy może zbyt surowo egze- 
ikwowali dyscyplinę i zbyt v/yso- 
ko podciągali poprzeczkę, czego 
efektem bywał bardzo duży od­
siew. Skrajnie pod tym względem 
wypad! rocznik, który w liczbie 
43 uczniów rozpoczyna! naukę w 
1923 roku. Po 4 latach zaledwńe 
ośmiu z nich ukończyło eduka­
cję w terminie. Skądinąd ci, któ­
rzy żyją i pamiętają jeszcze tam­
te czasy, bardzo sobie chwalą 
przedwojenną szkołę. A skoro na 
tak długo utkwiła im w pamięci, 
coś w tym jednak musi być.

Największym wydarzeniem w 
życiu chełmskiego zakładu w tym

WRZESIEŃ 1944: Nie było 
niczego, prócz chęci do nau­
ki. Jak sobie radzono?

„Pamiętam wykłady s 
rysunku technicznego — 
wspomina jeden z wycho­
wanków. — Przedmiot to 
interesujący i nieodzowny 
dla ucznia gimnazjum me­
chanicznego. Ale, by być 
dobrym kreślarzem, trzeba 
zużyć wiele czasu i papie­
ru. Papieru na rysunek te­
chniczny jednak nie było, 
nawet papieru pakunkowe­
go w najgorszym gatunku 
nie można było znaleźć. Do­
piero prowadzący te wykła­
dy Eweryst Stobnicki, póź­
niejszy dyrektor szkoły 
wpadł na pomysł. Zakupił 
gdzieś u kogoś, za własne 
pieniądze, kilkadziesiąt pa­
pierowych worków po cuk­
rze i polecił je pociąć na 
format A3. W ten sposób 
„papier rysunkowy” otrzy­
mał każdy uczeń. Jakkol­
wiek były to arkusze wy­
gniecione i brudne, byliśmy 
z nich zadowoleni”.

Mury szkoły opuściło do­
tychczas 4619 fachowców, 
głównie mechaników, w 
tym:

— 531 do 1915 roku
— 644 w okresie między­

wojennym
— 3444 w okresie Polski 

Ludowej

okresie był pierwszy zjazd absol­
wentów, który odbył się w 1929 
roku. Przyjechało ich wtedy 150 
i założyli Stowarzyszenie Absol­
wentów. Wielu z nich było bez 
pracy, gdyż był to właśnie czas 
wielkiego europejskiego kryzysu. 
Więc po to głównie założyli sto­
warzyszenie, by utrzymywać łącz­
ność między sobą i pomagać so­
bie w znalezieniu pracy, a ze 
składek członkowskich wspierać 
finansowo kolegów będących w 
biedzie. Takie były czasy.

Dzisiejsze Koło Absolwentów 
pomagać może szkole, nie mówiąc 
już o tym, że o wychowanków 
chełmskiego Zespołu Mechanicz­
nego wręcz bija się zakłady.
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Rok 1929. Wśród tych uczestnik&w I Zjazdu Absolwentów było wielu
Fot. Archiwumbezrobotnych.
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„TO JEST LUKSUS, 
PROSZĘ PANA”

Patrząc na dzisiejszy wystrój 
i wyposażenie szkoły, którego 
wartość liczyć by trzeba w dzie­
siątkach milionów złotych, pa­
trząc na modnie ubraną, rozra­
dowaną młodzież’ — trudno sobie 
wyobrazić, jak to było tuż po 
wyzwoleniu.

Dokładnie 35 lat temu, w sześć 
tygodni po wyzwoleniu Chełma 
i ogłoszeniu Manifestu Lipcowe­
go, ezyli 2 września 1944 roku — 
zebrała się na swoim pierwszym 
posiedzeniu Rada Pedagogiczna 
Gimnazjum Mechanicznego. W jej 
składzie było 8 nauczycieli z ok­
resu przedwojennego i kilku no­
wych. O,mówiono egzaminy 
wstępne (przyjęto 158 kandyda­
tów do ki. I i 35 do II), roz­
dzielono wychowawstwa, ustalo­
no plany nauczania. Czynności, 
jakie zwykłym trybem wykonuje 
się na początku roku szkolnego. 
Zdziwienie nas dziś ogarnia, gdy 
spojrzymy na protokół z tego 
pierwszego posiedzenia rady, że 
tak spokojnie, naturalnie, jakby 
nic, rozpoczynała szkoła swą pra­
cę. To było właśnie piękne, god­
ne, optymistyczne. Bo przecież 
nie mieli dosłownie niczego, prócz 
głów i rąk, nawet nie byli jesz­
cze we własnym budynku, bo zaj­
mowało go wojsko. Mimo to rok 
szkolny 1944/45 rozpoczęto bez 
dnia opóźnienia.

Żyje i jeszcze z młodzieżą pa­
rę godzin ■ tygodniowo pracuje 
pan Stefan Tymecki, który zasia­
dał w tej pierwszej radzie pe- 
dagogicznje (już przed wojną u- 
czył w tej szkole).

„Gdy tylko nadeszła wolność — 
wspomina — od razu zorganizo­
wał się zespół z tych, co ocaleli. 
Odnalazło się nas dziewięciu 
przedwojennych nauczycieli. 
Przeżywaliśmy Manifest, chodzi­
liśmy na wiece, panował entu­
zjazm, a jednocześnie myśleliśmy 
już o naszej szkole. Chodziliśmy 
po mieście i ściągaliśmy wszelki 
sprzęt i narzędzia, co tylko mo­
gło być przydatne. Kupowało się 
od ludzi pilniki, młotki, imadła, 
stare szafy, stoliki. To trwało dość 
długi czas. Posądzano nas nawet 
o jakiś nielegalny handel, muisie- 
liśmy tłumaczyć się przed władza­
mi w Lublinie. Ale przecież żad­
na władza nie mogła nam wtedy 
tego dać. trwała jeszcze wojna, 
na linii Wisły by! front. Potem 
pojechaliśmy do Gdańska, zała­
dowaliśmy tam do wagonu kilka 
tokarek, wiertarek i tydzień wra­
caliśmy. Młodzież znosiła łuski od 
pocisków, końcówki starych szyn,

to był nasz materiał do obróbki. 
Pisało się na kwitach, na papie­
rze pakowym. A dziś jest tu luk­
sus, naprawdę luksus proszę pa­
na, o jakim wtedy nawet nie śni­
liśmy”.

Wieloma takimi oddanymi nau­
czycielami, jak pan Stefan Ty­
niecki, Chlubi się ta szkoła. Są 
dla niej czymś więcej niż tylko 
pracownikami. Franciszek Swi- 
stowski, który czwarty rok Jest 
dyrektorem, a uczy w tej szkole 
od wielu lat, to znany chełmski 
nauczyciel i działacz środowisko­
wy. Marian Szymanek, który ja­
ko szef Komisji Przedmiotów 2ta- 
wodowych czuwa nad postępem 
pedagogicznym, * jako społecz­
nik z natury, udziela się także w 
mieście, w środowisku — pracuje 
w szkole 30 lat i na dodatek sam 
był kiedyś jej uczniem.

Podobnie jak Jan Pasieczny — 
znakomity pedagog, nie szczędzą­
cy czasu swym olimpijczykom 
techniki, bardzo łubiany przez 
młodzież. Albina Kuczyńskiego — 
dobrego wychowawcę, sekretarza 
POP, opiekuna młodzieżowego 
klubu osiedlowego — lubią z ko-
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TEN KONKURS
JEST WŁAŚNIE DLA WASI
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M wszyscy za jego „bzika” na 
punkcie turystyki, którym zara­
ził już całą szkołę.

Jest jakąś specyfiką tych aricM 
z dużymi tradycjami, że wielu ich 
wychowanków powraca po dal­
szych naukach do starych mu­
rów i podejmuje pracę nauczy­
cielską. Tak było w trzech po­
przednich, przedstawionych w cy­
klu „100 lat w herbie”, tak jest 
również w Chełmie. W 36-osobo- 
wym gronie jest tam teraz kil­
kunastu takich „swoich” pedago­
gów.

Za dobrą robotę ceni się i ho­
noruje. W tym roku sześciu nau­
czycieli chełmskiej „stuilatki” u- 
dekorowano Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Polski, 
a siedmiu Medalami Komisji E- 
dukacji Narodowej. Tym zasz­
czytnym odznaczeniem wyróżnio­
no również szkołę. To uznanie, 
dla całego zespołu.

Ale „Generał Walter" — jak to 
ochrzciła *ię ostatnio szkoła, 
wkraczając w drugie stulecie — 
nie ustaje, idzię wciąż do przo­
du. Podczas spaceru po rozległym 
przyszkolnym terenie dyrektor 
Swtetowski mówił mi o najbliż­
szych planach.

Tutaj — powiada, wskazując 
palcem — będzie duża hala spor­
towa, a przy okazji (po „cichu”) 
może jeszcze jakieś pomieszcze­
nie dla warsztatów, Trzeba będzie 
rozebrać starą zeszłowieczną kuź­
nię, a w miejsce kocich łbów po­
łożyć na podwórzu asfalt. Gdy 
do szkolnych murów podejdzie 
sa 3—3 lat* nowe osiedle, podłą­
czą się wreszcie do miejskiej sie­
ci ciepłowniczej. Jak dotychczas, 
grzeją się sto lat piecami. Poza 
tym będą wymieniać maszyny w 
warsztatach, jakieś niezłe jeszcze 
obrabiarki zagwarantował dostar­
czyć dyrektor a Wrocławia, tah 
absolwent.

Normalne, że ciągi® jest coś do 
zrobienia, do poprawienia. Mimo 
tych luksusów, które młodzież te- 
rak ma — Jak to powiedział se­
nior Tymecki — luksusów, o któ­
rych 35 lat temu nikomu się na­
wet nie fciito.

HUGON BUKOWSKI

Zostałeś w tym roku nauczycielem. Uczysz w szkole 
podstawowej, średniej ogólnokształcącej, zawodowej, na 
wsi lub w mieście. Masz już za sobą pierwsza dni pracy. 
Pierwszy tydzień. Wkrótce minie ci ten pierwszy miesiąc. 
Pierwszy miesiąc z dziećmi, młodzieżą... Jakże jesteśmy 
ciekawi Twoich wrażeń, spostrzeżeń, refleksji I wniosków. 
Zapraszamy Cię więc gorąco do udziału w naszym kon­
kursie, który zatytułowaliśmy: „Mój pierwszy miesiąc 
w szkole".

O CZYM PISAĆ?
i

Nie chcemy Ci sugerować tematów, spraw, problemów. 
Pragniemy jednak, ażeby były one prawdziwe, autentycz­
ne, zaczerpnięte z naszej szkolnej rzeczywistości. Być mo­
że, opiszesz nam swoją pierwszą rozmowę z dyrektorem. 
W jakiej atmosferze przebiegała? Czy była szczera, ser­
deczna, koleżeńska, zachęcająca do pracy, działalności 
społecznej, inspirująca i twórcza — lub może obojętna, 
chłodna, ot, taka sobie urzędowa wymiana obowiązko­
wych zdań i grzecznych sformułowań...?

Pierwsze wejście do pokoju nauczycielskiego. Pierwsze 
kontakty z Twoją organizacją związkową — ZNP, pierw­
sze spotkanie z podstawową organizacją partyjną. Jak 
Cię przyjęli? Czy znalazłeś już wśród nich przyjaciół, tro­
skliwych kolegów, na których będziesz mógł liczyć w sy­
tuacjach trudnych i konfliktowych? A może nie zwrócili na | 
Ciebie uwagi. Nowy? A niech sobie będzie. Młodym najle- | 
piej zrobi — jeśli od razu wejdą w twardą szkołę życia. 
Przyda im się — lata przed nimi...

I wreszcie to pierwsze wejście do klasy! Pierwsza lek­
cja, pierwsza piątka, pierwsza dwójka, pierwsza rozmowa 
z rodzicami, pierwsze posiedzenie rady pedagogicznej. 
Zabrałeś może głos? O czym mówiłeś?

Jak Ci się układają warunki życia? Czy otrzymałeś już 
— jeśli pracujesz na wsi — mieszkanie? Jakie ono jest? 
Jak sobie radzisz na tym pierwszym samodzielnym gos­
podarstwie?

A perspektywy na przyszłość? Jak się widzisz w wy­
branym zawodzie? Jak myślisz — znajdziesz w nim satys­
fakcję osobistą, możliwość rozwoju intelektualnego?

Jak więc widzisz, tematów do podjęcia jest wiele. Trze­
ba tylko sięgnąć po pióro.

Czekamy zatem na Twoją wypowiedź. Jej forma może 
być różna. Pisz, co serce dyktuje, nie ukrywając swoich 
pierwszych niepowodzeń, rozterek, rozczarowań, ale tak­
że sukcesów, choćby najdrobniejszych, radosnych, przy­
jemnych chwil.

NAGRODY DLA LAUREATÓW

Na prace — nie przekraczające ośmiu stron maszyno­
pisu — czekamy do 1 listopada 1979 roku. Decyduje da­
ta stempla pocztowego. Na kopercie prosimy umieścić 
hasło konkursu: „Mój pierwszy miesiąc". Adres redakcji: 
00-389, Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8.

Dla autorów najlepszych prac przewidujemy następują­
ce nagrody:

Pierwsza nagroda
Druga nagroda
Trzecia nagroda

Ponadto autorzy wydrukowanych wypowiedzi otrzymują 
honoraria autorskie.

Jeśli więc rozpocząłeś w tym roku szkolnym pracę 
w zawodzie nauczycielskim, startuj w naszym konkursie. 
Czekamy na twoją wypowiedź!

UWAGA LAUREACI NASZEGO KONKURSU Z UB. ROKU

— 5 tys. złotych
— 3 łys, złotych
— 2 tys. złotych

Zwracamy się również I do Was. Jesteśmy ciekawi wa­
szych refleksji po pierwszym roku pracy w szkole. Czeka­
my na korespondencje, Najciekawsze wydrukujemy.

GLOS NAUCZYCIELSK113
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Jestem tegoroczną absolwentką Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Da całkowitego ukończenia studiów pozostała mi obrona pracy 
magisterskiej. Postanowiłam jednak podjąć pracę w szkole 
jeszcze przed obroną, ponieważ otrzymałam bardzo korzystną 
propozycję wysuniętą przez dyrektora jednej ze Zbiorczych Szkół 
Gminnych. Miałam uczyć języka polskiego. Dyrektor zapew­
nia! mnie również, że otrzymam mieszkanie z wygodami (ła­
zienka, ciepła woda, c.o.). Już w lutym mieszkanie to obejrzałam 
i aż do sierpnia wierzyłam, że należy ono do mnie

Kiedy kilka dni temu zgłosiłam się ze skierowaniem do szko­
ły', okazało się, te podjęcie pracy jest niemożliwe, gdyż 
obiecanego przez dyrektora mieszkania nie ma. Ekwiwalentem 
miał być pokój sublokatorski (płatny do spółki ze szkołą). Prag­
nę dodać, że jest to mój pierwszy kontakt ze szkołą i pierwsze 
rozczarowanie.

Początek roku szkolnego —- 
to wsiane wydarzanie w życiu 
każdej szkoły a więc uczniów 
i nauczyciefli, szczególnie tych, 
którzy po raz pierwszy prze- 
kroczyGji próg klasy.

Dla minie jest en zawsze <a~ 
kazją do dhiwili zadumy. Na­
suwa się 'wiele refleksji. Na 
początku tego odcinka nasze­
go życia, jakim jest rok. szkol­
ny, warto określić bliżej swo­
je. zadania i zamierzenia. Co 
chaiałbyirn osiągnąć? Co zmie­
nić w dotychczasowej pracy z 
młodzieżą? Jak wytazystać w 
pełni posiadane środki i możli­
wości?

Praca w szkole nie jest wca­
le, -wbrew pozorem, monoton­
na i jednostajna. Ofofiituje w 
ciągle zmieniające się sytuacje 
i wydarzenia. Co robić, aby by­
ła jaszcze bardziej twórcza?

W uszach brzmią mi jeszcze 
stewa doświadczonego kolegi, 
którego cenię za zaangażowa­
nie i entuzjazm. Dyskuto­
waliśmy kiedyś o tym, jaka 
powiną być przyszła szkoła. 
Powiedział tak: .JWiusi być te­
ka. aby ją wszyscy łuibiźi, aby 
czuli się w niej dobrze zarów­
no uczniowie, jak i nauczycie­
le”. Trafił w sedno.

Gzy szkołę naprawdę lubi­
my? Dlaczego nowoczesny bu­
dynek może być — gdy chodzi 
o współżycie nauczycieli i ucz­
niów — bardzo staroświecki? 
Dlaczego przepisy Kodeksu 
Ucznia tak często pozosteją 
tylko na papierze?

Takie pytania stawiam so­
bie w dhwili zadumy, pod- 
wpływem nie tylko osobistych 
doświadczeń, lecz także roz­
mów, lektury listów i pamięt­
ników, również tych druko­
wanych w „Głosie Nauczy- 
cieftskitm”.

Są problemy, które nurtują 
wszystkich scoae dlatego, że 
występują — choć w różnym 
natęśeaińu. — w każdej szkole, 
niezależnie od typu, i kierun­
ku kształcenia.

Sądzę, że trzeba zacząć ód 
właściwych Stosunków
międzyfcidzikich. Musimy je w 
tym reku oprzeć w każdej 
szkole m wzajemnym woau- 
miehiu, zaufaniu i współpra­
cy. Szukajmy — gdy trzeba — 
odpowiedniej płaszczyzny po­
rozumienia zarówno w pokoju 
nauczycielskim ■ jak i w kla­
sie. Może kiedyś powstanie 
nauka o wśpółpożyciu, która 
zbada dokładniej niż o- 
beenie prawa rządzące e- 

eobistymi kontaktami mię­
dzy ludźmi i ich 
wzajemne na siebie oddzia­
ływanie. Jle dobra lub 
krzywdy może mieścić w so­
bie jeden gest, jeden uśmiech, 
jedno skarcenie”. Tak napisał 
kiedyś jeden es ananych pe­
dagogów.

Porzućmy apodykttyczność i 
upór, skłonność do ctaiaiwia- 
nśa i ptotfcarstw®, wzmóżmy 
isamiokrytyćyzm. Kierujmy się 
też zasadą: „Nic o młodzieży 
ber. młodzieży”. Stwarzajmy 
warunki do ■ rozwijania w 
szkole autsntycsansj samorząd­
ności i samodzielności mło­
dzieży. Bież rezerw i mozfli-. 
wośai kryje się tutaj w każ­
dej (szkole!

No i wreszcie pamiętajmy, 
ż® praca uśsaa powimna- być 
ciągłym pa^ufedwiaffliem atrak­
cyjnych i .śkuiteazaiytóh środ­
ków oddziaływ.-anaa na ucz­
niów. Ddbrym uanezycidlem 
może być tylko ten, który sam 
się nieustannie rozwija i do- 
ekoaiali. Trzeba strwsszyć w 
szkole atmosferę sprzyjającą 
Bamoksztełcenm i doskonałe­
mu metod. pracy s młcdżieżą.

ADAM W1NDAKIEWICZ 
Łodygowice

MŁODA ■ NAUCZYCIELKA

OD REDAKCJI: Być może, H podobne przypadki wabienia 
młodych nauczycieli obiecankami, bez pokrycia należą do rzad­
kości. Niemniej, jeśli nawet występują sporadycznie, przynoszą 
niepowetowaną szkodę społeczną, dlatego nie można przejść nad 
nimi do porządku. Roztaczanie przed młodymi adeptami za­
wodu nauczycielskiego wspaniałych miraży, które przy zetknię­
ciu z rzeczywistością rozwiewają się jak Fata Morgana, obiecy­
wanie komfortowych mieszkań, którymi się nie dysponuje, jest 
pociągnięciem z gruntu fałszywym i nieodpowiedzialnymi. Mło­
dy nauczyciel w tak przykry sposób oszukany przeżywa rozcza­
rowanie i zniechęca się do szkoły, a nawet do obranego zawo­
du. Zaczyna być nieufny i do wszsytkiego odnosi się sceptycz­
nie.

Lepiej, aby był uczciwie poinformowany o tym, co go na 
pierwszej placówce czeka, zarówno o obowiązkach, jak i wa­
runkach, w jakich przyjdzie mu popracować. Wtedy podejmie de­
cyzję świadomie i nie będzie czuł się zawiedziony i oszuka­
ny, nie utraci zaufania do przełożonych, którzy powinni być 
mu zwłaszcza w okresie startu życzliwymi przewodnikami, po­
mocnikami i wzorem do naśladownictwa.

Z naszego rozeznania wynika, że atmosfera w szkołach wy­
raźnie zmienia się pod tym względem na lepsze. Młodzi nauczy­
ciele coraz powszechniej doznają serdecznego przyjęcia w swych 
pierwszych placówkach, dyrekcje i starsi koledzy nie szczę­
dzą cennych rad i wskazówek, by ustrzec ich przed usprawiedli­
wionymi brakiem doświadczenia potknięciami.

W takiej atmosferze nie tylko szybciej następuje adaptacja w 
zawodzie, ale wyzwala się- u młodych ambicja i inicjatywa. 
Życzliwy, przyjazny stosunek do młodych powinien być za­
tem regułą. W interesie Ich samych i w interesie szkoły. Żywi­
my nadzieję, że w redakcyjnej poczcie nie znajdziemy więcej 
listów o podobnej treści. (DE)

Jll
W 28 numerze .Głosu” s 

dnia 24 czerwca bieżącego ro­
ku zamieściliśmy pełen gory­
czy i żalu list kol. Brcnjisła- 
wy Kut, która bardzo przykro 
przeżyła moment rozstania ze 
szkołą, za co winą obarcza dy­
rektora ..Spodziewałam się — 
pisze, że przed odejściem na 
zasłużony odpoczynek dyrek­
cja Zbiorczej Szkoły Gmimnej 
w Czudicu przeprowadzi ze 
mną rozmowę i podziękuje za 
pracę. Tymczasem otrzymałam 
bezduszne pismo — zwalniani 
obywatelkę ze służby nauczy­
cielskiej”. Przypłaciłam to 
chorobą, tak że nie mogłam 
wziąć udziału w zakończeniu 
roku szkolnego, który był o- 
stataim rokiem mojej pracy”.

List wybrakowaliśmy w do­
brej wierze że pretensje 
autorki są uzasadnione. Od ko­
go jak od kogo, ale od nau­
czycieli i wychowawców mło­
dzieży mamy Chyba prawo o- 
czekiiwać odipowiedziaHności za 
słowo. Okazuje się jednak, że 
nie w każdym przypadku. O- 
trzymaliśmy w tej sprawie 
wyj>aśnienie podpisane przez 
dyrektora, radę zakładową i 
sekretarza POP takiej oto 
treści:

„Zawsze przy różnych okaz­
jach (na konferencjach ideo- 
woipedagogicznych, kolegiach 
itp.) podkreślaliśmy niezaprze­
czalne osiągnięcia w pracy za­
wodowej i społecznej żalącej 
się nauczycielki. Koleżanka

ta. otrzymała na wniosek dy­
rekcji ZGS w 1975 roku na­
grodę Ministra Oświaty i Wy­
chowania II stopnia. W dniu 
uroczystego zakończenia' u- 
biegłego roku sz&otoego w o- 
becności młodzieży szkolnej i 
licznie zgromadzanych rodzi­
ców dyrektor Zbiorczej Szko­
ły Gminnej osobiści® ze szcze­
rego serca podziękował odcho­
dzącej na emeryturę za. długo­
letnią pracę (a nie silił się na 
pochwały, jak to pisa® autor­
ka listu) oraz wręczył jej na­
grodę Ministra. Oświaty i Wy­
chowania I stopnia, © czym 
skarżąca. «bę w ffiśeis nte 
wspomina.

Pod taniec lutego Meżęcegs 
roku dyrektor tókcły ąporaą- 
tkając projekt nauczania na 
nok szkolny 1979/80 rozmawiał 
a tal. Bronisławą Krat © pr®ej- 
śoiu na emeryturę ■«’ sposób 
bardzo przyjacielski. Nasscsy- 
cieika nie była więc zaatacro- 
na.

„Suche pismo” ®s Ewnoltesn 
„zwalniam Obywatelkę se 
służby nauczycielskiej” z dnia 
8 marca 1979 roku był© nor- 
malnym tokiem adminiiistea- 
cyjtnego postępowania’’.

Czemu więs przypisać roz­
żalenie, nauczycielki, jakiemu 
dała wyraz w liści® do redak­
cji? Z cytowanego wyżej pis­
ma wynika, że nie było po te­
mu najmniejszych podstaw.

W

W szkołach naszego miasta (Wodzisław Śląski) 
Życie kulturalne młodzieży przejawia się w wie­
lu różnorodnych formach. W poprzednich latach 
największe osiągnięcia notowaliśmy w działalno­
ści muzycznej. Wynikało to z® specyfiki nasze­
go regionu, umiłowania pieśni śląskiej. Nic nie 
zatracając z dawnego dorobku, główny punkt 
ciężkości przerzuciliśmy obecnie na edukację te­
atralną młodzieży. Nawiązanie ścisłych kontak­
tów, głównie poprzez domy kultury, z teatrami 
zawodowymi, udział w spektaklach teatralnych, 
dyskusje, spotkania z autorami, przyczyniły się 
do wzrostu zainteresowania problemami teatru. 
Z-aczęło przybywać coraz więcej szkolnych ze­
społów teatralnych, niejednokrotnie niezwykle 
oryginalnych, jak na przykład teatr maski,' ka­
barety, teatry poezji.

W ubiegłym roku w Miejskim Przeglądzie 
Szkolnych Zespołów Artystycznych . uczestni­
czyło 98 zespołów, tj. przeciętnie trzy na jedną 
szkołę. Dodać trzeba, że prezentowano tylko te 
zespoły, które osiągnęły dobry poziom, ogólna ich 
liczba jest więc wyższa.

Dużą wagę przywiązujemy do rozwijania zdol­
ności twórczych młodzieży. W wielu szkołach 
działają studia szkolne, które przygotowują pro­
gramy o> charakterze oświatowym i rozrywko­
wym. Autorami tekstów literackich i satyrycz­
nych s życia szkoły są uczniowie, najczęściej u- 
czesitnicy kółek polonistycznych. Młodzież pisze 
również teksty do kabaretów szkolnych. W kilku 
szkołach uczniowi* redagują własną gazetę, or­
gan Samorządu Uczniowskiego — „Kurier Ucz­
niowski”, „Echo Szkoły”, „Głos Siódemki” 1 in­
ne.

W bieżącym roku szkolnym w jednej ze szkól 
podstawowych uruchomiliśmy system telewizji 
dydaktycznej. Młodzież przygotowuje między in­
nymi audycje o charakterze kulturalno-oświato­
wym i rozrywkowym. Uczniowie twarzą teksty, 
występują jako aktorzy, pełnią rolę spikerów, 
wykazując wiele inwencji, dojrzałości 1 samo­
dzielności.

Powadzeni® naszych działań sad upowszech­
nieniem kulltury wśród młodzieży szkolnej, mo­
żliwe jest dzięki zainteresowaniom kulturalnym 
samych naucezycieli. Staramy się ugruntowy­

Mji ‘fficasstaiśjy obozu, mło­
dzieżowego w Karniewie, skła­
damy za Waszym, pośrednic­
twem jwóziękowanie otgani- 
zatarom. — Zarządowi Odidzia- 
sta. Głównego ZŃP w Ozęsto- 
dhowte aa onganiimowamie od 
Mku łat dla dzieci nauczy- 
ctelsfcidh wspainfiąłego >adw> 
CBynkni w Bułgarii. Dzięki 'te­
mu mieliśmy i my okazję spę- 
d®ić tezy tyigjodnde na pięknej 
ssfema. tafigEarskiej. Poaraalliiśtmy 
isaęść wybrzeża Moraa Czar­
nego, men® kurorty, Warnę i 
maejscowestoi takie jak: Al­
bena, Złote Piaski, Neseber, 
fficnecany Brzeg, Balezik. 

Nawiązaliśmy wiele tantak- 
tów i przyjaźni s młodzieżą 
sąsiaduijącycih obozów . s Cze­
chosłowacji, Jugosławii i Pol­
ski. Z okazji 35 rocznicy pow­
stania Polski Ludowej sorga- 
nirowailiśmy uroczysty wieczo­
rek i Oigntefao, na którym 
wiapóttnde śpiewaliśmy znane 
polskie pieśni i recytowaliśmy 
wiesza.

Program każdego onte byl 
bardzo 'urozsnai«ony, przewi­
dywał ptażowani®, pływami®, 
wada rozgrywek ąpcrtowydi i 
wędrówek po pięjknydh ofcoffl- 
eac& Kiraniewa. Wspólne przy-

wać te aainterosowania między innymi przez 
działalność socjalną (wyjazdy do opery, teatru, 
filharmonii, zwiedzanie interesujących wystaw 
krajowych), przez pobudzenie współzawodnictwa 
między szkołami i nagradzanie osób wyróżniają­
cych się w tej działalności. We własnym zakresie 
organizujemy szkolenie. W bieżącym roku szkol­
nym planujemy zorganizować wystawę malarską 
prac dwóch naszych uzdolnionych kolegów. 
Twórczością artystyczną są zainteresowani nie 
tylko nauczyciele specjaliści — muzycy czy polo­
niści. Często zdarza się, że nauczyciel fizyki pro­
wadzi zespół tańca towarzyskiego, a matematyk 
— teatrzyk kukiełek, osiągając nadspodziewanie 
dobre rezultaty.

Podsumowaniem całorocznej działalności ar­
tystycznej szkół jest organizowany tradycyjnie 
w maju uroczysty koncert najlepszych zespo­
łów, adresowany do nauczycieli, dyrektorów 
szkół, wychowawców świetlic. Początkowo kon­
cert taki miał charakter barwnego widowiska, w 
którym, prezentowaliśmy głównie zespoły tane­
czne, wokalne 1 muzyczne. Dbaliśmy szczególnie 
o widowiskowość, nie o instruktaż, przst e© re­
zultaty nie były tak znaczące. Wprowadziliśmy 
więc do naszych koncertów króciutki komentarz 
dotyczący form pracy i osiągnięć zespołu, wy­
eksponowaliśmy sylwetkę nauczyciela prowadzą­
cego zespół, jego dorobek w zakresie działalno­
ści pozalekcyjnej. Zmianie uległy również kryte­
ria doboru repertuaru. Prezentowaliśmy formy 
oryginalne, mniej rozpowszechnione: teatry po­
ezji, kabarety, estradę dziecięcą, gimnastykę ar­
tystyczną, akrobatykę sportową, zespoły wokal- 
no-ruchowe.

Najciekawszą formą podsumowania okazał się 
jednak „Sejmik kulturalny”. Obrady nie miały 
charakteru ściśle naukowego. By uniknąć znu­
żenia prezentowaliśmy teksty satyryczne, któ­
rych autorami byli nasi nauczyciele, dotyczące 
upowszechniania kultury wśród młodzieży szkol­
nej. Poszczególne wypowiedzi ilustrowane były 
występami zespołów artystycznych. Działalność 
tę będziemy nadal rozwijać.

ANIELA TAJNER
Wodzisław śląski

'i.?!*:

Esządzanie poBłSków (śniadań i 
itaoŁaciji) poawokło nam nau­
czyć się gospodarności i współ­
życia w kolektywie. Czas u- 
pływał nam Bzybta i przy- 
jiemni®.

Dziękujemy i przesyłamy 
serdeczne potzdroiwienia ze 
sksnesaaej Bułgarii kierow­
nictwu Zarządu Głównego 
ZNP, jak również całemu Zes- 
potowd Redalkęyjinemu „Głosu 
NaraazycidMsiego”.

Rada Obora (1-5 podpisów)



KLUBOWE INICJATYWY
»GtOS« 
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Dyskusje, e jakimi się najczęściej sootykamy, mają cha­
rakter bardzo formalny, schematyczny, nraeblsg łatwy ó® 
przewidzenia. Przewidzieć można ni® tylko kto wystąpi w 
roli dyskutanta, ale również w jakiej kolejności dyskutanci 
zabiorą głos, nawet o czym będą mówili. A przecież dysku­
sja może być źródłem wielu przeżyć, sprzyjać twórczemu 
spojrzeniu na świat i wzajemnemu poznaniu.

Mając to na względzie Rada Postępu Pedagogicsnago po­
wołała do życia Nauczycielski Klub Dyskusyjny. Spotkaniom 
n&szym nadaliśmy charakter popisu, ‘intelektualnej zabawy, 
twórczej swobodnej wymiany poglądów, sporów, które po­
zwoliły zobaczyć problem w całej jego skomplikowanej stru­
kturze.

Przedmiotem naszych dyskusji były problemy owiązane s 
reformą szkolnictwa i unowocześnianiem treści naucssnte (na 
przykład „urzekająca nowość czy sprawdzone doświadcze­
nie”). Chcąc rozszerzyć krąg naszego oddziaSywanla, posta­
nowiliśmy wykorzystać szkolną telewizję przy SP 5 w Wo­
dzisławiu. Nakręciliśmy dwa filmy dydaktyczne, a raczej pro­
gramy, bowiem zarejestrowane zostały na taśmie magneta- 
widu.

Pleewwy — „Lekcją fizyki” składał się z S escę&ś: feag- 
jnent lekcji prowadzonej metodami tradycyjny&ii, dyutaissj® 
ujawniająca niedostatki, usterki i Eawiesająea praęsosyejs 
iESoww®eśni«nia, wreszcie lekcja w pełni swwoczassssB. Wpra­
wdzie dyskusja przed kamerą telewizyjną straciła idee® ■wa­
to? ąpcatanicznioćcl, niemniej osiągnęliśmy ««S, jakim byt® 
wyjście para wąjsSd krąg dyskutantów. Pregram raprazento- 
weliśmy pe ras jiersts? it& konferencji dyrektorów ks&M. 
p® obejrzeniu go dyrektorzy wzięli również udsisł w ,,zaba­
wie”, foranułując zalecenia poheepitacyjno na podstawie <Jru- 
gierj, unowocześnionej wersji lekcji.

Scenartwsz nsstępsiego programu pć. „Kceptoaeja” by® bar­
dziej ambitny, wymagał aktorskich umiejętności. Jedna ka­
mera telewizyjna ustawiona była w klasie, druga w studio 
obejmrrwata siedzących przy st^itos dyskutantów. Po tasó- 
tSdąj, nieco eatyrycani* potraktowanej scenie w Wsad®, as®- 
stąpowaS: komentarz i dyskusja — powrót do klasy na datezy 
ciąg hospitowanej prr.cz dyrektora lekcji gramatyki i znowu 
ujęci® w studio — w sunnie 6 eamodzdetaych odcinków.

W programie ukazaliśmy, nienaturalne zachowanie się na­
uczycielki w obecności dyrektora, poruszyliśmy sprawy wy­
chowawcze, jak niewłaściwy stosunek do uczniów. Postać 
dyrektora również ujęliśmy karykauralnie, szczególnie w 
scenie przestawiającej rozmowę pohoapitaeyjną.

Zasadniczym jednak celem naszego telewizyjnego nagrania 
było przedstawienie możliwości wykorzystania algorytmów 
w nauczaniu gramatyki. Ten punkt zrealizowaliśmy ze studia 
metodą słowną w oparciu o plansze i wykresy.

W przyszłości wrócimy do dyskusji autenycznych nie krę­
powanych obecnością kamery — może z udziałem osób spo­
za środowiska nauczycielskiego, choć po poznaniu uroków 
zabawy s kamerą telewizyjną i s tej formy nie zrezygnujemy.

ABY ROBIĆ TEATR - 
NIE WYSTARCZA PASJA

Uprawiający amatorsko tę aalacheną i jakże ważną spo­
łecznie sztukę, jaką jest teatr, powinni posiadać spory za­
sób umiejętności technicznych, wiedzy społecznej, wrószete 
zwykłego sprytu i „znajomości życia”. Mając to na uwadze, 
Wydziel Kultury, Wychowania Fizycznego i Turysyfci 
ZNP zorganizował w Gdyni, na przełomie czerwca i Hpea 
bieżącego roku, kurs instruktorów małych form teatralnyeh.

Z Krakowa, Poznania, Koszalina, Łodzi 1 istnych BakątŚKĆW 
kraju przyjechało czterdzieści kilka osób — instruktorów 
i uczestników zespołów, aby wspólnie zastanowić się, eę^sa 
jest i czym może być amatorskie działanie teatralne w śro­
dowisku nauczycielskim.

W programie kurau znalazły się cykle zajęć teae^csss^silt 
1 praktycznych, dyskusje i rozmowy warsztatowe oraz wisy- 
ty w gdyńskich teatrach. Zajęcia tecratyoma pecwadsffiT 
Anna Kuligowska — historyk i teoretyk teatru z PWST w 
Warszawie („Tradycje i współczesność teatru polskiego®), 
Alicja Sarnat — animatorka amatorskiego ruchu teatralne­
go z Łódzkiego Domu Kutlury („Problemy teatru otwartego”), 
Marek Miller — dziennikarz i socjolog kultury („Teatr 
forma kontaktu społecznego”), Michał Daleeki — literat, kie­
rownik Estrady Poezji i Piosenki Klubu Nauczyciela w Ł®- 
dzi („Problemy scenariusza”), Włodzimierz Seferyńslri — kie­
rownik Wydziału Kultury Urzędu Dzielnicowego w Warsza­
wie („Formy muzyczne”) i inni.

Wiele mówiono na temat miejsca aeapefei teatralnego w 
klubie. Zorganizowanie kursów teatralnego 1 kierowników 
klubów nauczycielskich w tym samym miejscu i esasie było 
pomysłem bardzo trafnym. Podobne problemy i zaintereso­
wania pozwoliły na organizowanie wielu wspólnych zajęć.

Specjalne podziękowania należą się zespołowi krakowskie­
go kabaretu „Belferek”, który wraz z koleżankami s poznań­
skiej „Psly” i klubu koszalińskiego dał swoim występtan 
aspumt do burzliwej, ale pożytecznej dyskusji warsztatowej 
oraz kol. Krystynie Kuźniarakiej s Gdańska, która prezento­
wała swój bogaty warsztat instruktorski.

O tym, że nie wystarczy pasja, aby robić teatr, ćwia&sy 
wniosek skierowany przez uczssników p©d adresem organi­
zatorów. Mówi on o potrzebie kontynuowania kursu w przy­
szłych latach, ale już nie w propedeutycasnym, lecz warszta­
towym kształcie programowym. Spotkania'kursowe etwarsa- 
ją nam, nauczycielom — nie tylko okazję do podnossnenla 
poziomu własnych produkcji artystycznych, ale uczą nas kbo- 
raenia kultury teatralnej w środowisku szkolnym.

MARIAN GUNKOWSKI
Łódź

KoL O. W. pisze: „Ateessę • po­
danie esy istnieje przepis, na pod­
stawie którego nie może praco­
wać w tej «®m®J sakol® w mini­
ęte dyrekt®r szkoły podatawewej 
wr*s b żoną ssanesyeteiką.

Jak przeciwstawić eśę takiej 
decyzji dyrektora, który wywie­
ra presję a» pedagogtcaną 
i proponuje stale ty®h samych 
uczniów s eceswni »iedost*tees- 
nysni (nawet ■ trzema) do wyż- 
waych klas, a tanyeh ueimlów, któ­
rzy dóstśM pierww pas eeeaą 
niedostateczną (jedną łub ^rte) 
pcaostawia n» dragi rok?",

Fytenia p©8te;wl4»e pr»» touŁ 
■©, W. wyraźni® te sź-
nssfifas® yjłKZtoy ®s®ą-
dsyMJ&f® w eą ta<*

sffiiwarirtesste 
««S7 flraiftrr-e bI -<• i*4w lyćSSuSfwigS ISSbs

wiainywj wfe ■dteycheses
fcemainto Wytera-
r®yg się sSSg’
wssęi^te tera, Mutejo wią- 
®s( gft*.
eówSa® eśwasta* 1®* l 
prawidtow^s wy®seoy«te®S*
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tate 
aetetatteteć FE-ałteńtew aasawcW-

w JJSuSaSę) gH2®SxyW3&, 

era, Mn® e psM ftaefe- 
cję Mssssmtaą. 6®^ 
ra4ra nfr.®) r— - -------— (W*.B12S1 iS»xK5f®^> 15S>

as tra brak 'WM
jednaj fpte&wfci w dtraetj tmtaj- 
eo&wciści, ©sy też ne ssą
peiraabę saśs^t&sfeRste tósojjg®. 
małtetków w jednej gtesówoe — 
jóso ąpocjalietów
prsedmidtowycfi. Mają wtęp mik)- 
sce przypadki zets^afeienfea w jed­
nej pteisów®®
nawet wftwiozaa, gdy jefe® a mał­
żonków saikmujn itsmteks tó®- 
rowwice®. Decyzje te pcfłKgafoą 
ezfccńy «s brak ms^liwofcl te- 
aego s^wią^saail* ^r®wy. J«fi= 
nsśrte każdy przypadek powtofm 
być ocenimy k-toywafetósste., w 
ówtetlo fesonteretaoj ayituaejl.

JeśM ^aeifel o pytonie w ąps®- 
wte jraotiwSterwianda się «4®sy®- 
j«n dyrektora eSkoły, dwtyc^cyra 
pswsowgsliu uczniów ® ceanaml 
niedoetetecznysni, to nBezym uda­
niem, jetełt nie ©toeal staifes 
prsaaiwstawienia się tego scssaju 
praSctyse pos®ct®gófeycfe csfcsn- 
ków rady pedagogicznej, wów­
czas ratonkcwie ci mogą (powin­
ni) wmieść zażalenie do cegasm 
axtoainietracjl oświatowej, które- 
mu bsrotóFBdfti® podlega safeato.

Komitet gminny F®F® pyte? 
„jaido powtany byó steeawwno 
prseptey de »amzycśe%, kteray 
prasseBi «S* praey w eeganteaojseh 
poHtyeąnreh, Bwłąskowych 1 ta- 
nyeht”.

Be RSueByeteffi wtopcwanych 
lub BwaiireimyeSi d® petei®ste 
funćacM w ergKiiaaejffich pofiityea- 
nyefe, swiązkowyeh 1 tatiyeSi śn­
ieży steaełR^aó prBeędey:

15 zaraątteente Redy M&ttetoów 
z tata 89 wrsetote 19?4 r. w spra­
wi* swad sKteietenla besę&ytnyeh 
urlopów BcaccwKiteora powoła­
nym do pełsiiwrś® s wyboru festfe- 
cji w erganteaejach apotecmyrfe 
(Da.®, ffiie ST, pos. 218). Btóyssy 
ten przepis naueayKdeli powote- 
nyeh d® tekteh ftm&jcjd s wy- 
b-am.

® ®chwaiy w 448 PpsEg^diusa 
Rząda z uteiia T lipca 1854 r. w 
sprawie awolnień od pracy zawo­
dowej praco’R!inj!ków urzędów 
i przedsiębiorstw państwowych, 
powołanych do pełnienia niektó­
rych funkcji i na szkolenie (Mo­
nitor Polski e 1954 r, nr A 73, pe®, 
892, s 1935 r. nr S, poz. 38, z 1963 
r„ poa. M 1 a 1073 r. nr 17, pc®. 
103) — gdy chodzi ® nauczycieli 
powołanych do tych funkcji w ta- 
nyim trybie niż wybór.

Kol. A. C. pyta: ,^sy aagroda 
kuratora oświaty i wychowania 
oras ministra oświaty i wycho­
wania zalicza się do podstawy 
wymiaru emerytury 1 renty fai- 
waMaŁieJ?”.

Informujemy, ta nagród telsieh 
nie wlicza clę d® podstawy wy­
miaru emerytury i r®nśy inwa­
lidzkiej u braku podstawy praw­
nej.

F. JAWORSKI
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J&aytiesn Zasiali 1 Motą OSaantirą

■ł!W 
53IB 
dra-

IC SPMAKE m. 
StoBtoesatateiM 

KSfiŁ, tata- 
feW3 OLS&8-

W tesaiztsisAs dretoofcosrycn, ®s 
®sf6c3i KMrtMss*. <iis aatań), pierw- 
ess Hsi^ass ajraujs koL Taderas 
yjBsflta s daroMslenn «1 pfci. i &$&• 
byłwn nagrodą w poetael 6ob«h 
PKO o wartoiai M*

Serile^saio gratulujasty! Nagrodą 
wysysamy ipoićetą. Froshny « pe- 
Swierdzcsile «sSbiceu.

KcŁsjsio sntejste* we®ug ■doby­
tej ffie-śd punStćwr najmują:
« puaJoiów
E. Ptan!ka
8S yunartńw
A. Jahui^ak, WL A. «e»HK.
M punktów
M. Jafcubiaia, JŁ ySessSi®, *f. yeKar 
38 punkty
Ł. SrareS

88 punkty
J. Sagan, M. Motył
3® punktów
n. Oredei, M. KogMd, SE. MąciSt 
32 punlstów
T. Sseruga, S. Z^ąes&owiiM, 8. 
SLmcrayalko
38 punktów
L. KozkswSkt, 3. TesnlSs, H. Ta- 
miła, S. Tamiła, A. Tsaniła, M. 
Tasnlła, Ar. Tamlia, T. Moflendzfcl 
3« punkty
M. WęgrsyJteta
33 punkty
S. Łączkowski, B. STsybySaki, Cs. 
Wołynlec
31 punktów
A. Pianka
8S punktów
I. Michna, Zb. TobofisSd
U punktów
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A. g. Łsatostó. ». Pi®ó-
rassMe^tas, «.

1S par&t&w
3. ^tosrJidsr, K. Łesesy-AtSas 

punktów
St. Btoedąwten, A, SteMfca, et. 
Gćsecta, St. Kom, S. S.
Nowtssd, BA. Sita
Id punktów
Cł Bśśowt, M. Frasieus, 8. HsMcsą, 
Sd. JÓBWteto, T. Kędsior, St. Pa- 
dtoa, A. Bny^ff
13 punktów 
Zb. BuŁbteft 
M piraktów
J. Basgięr, Ł S-watC. S. yeefloS, ff. 
Gewronsfc, Żd. Kamornceasfi:, H. 
Kryntóki, 3. Kctenan, Zb. Lufea- 
•Baram, K. Misitaski, J. 0-ecsa.k, 
S. Prysinam, K. SBymańs&l, M. 
BkOTOMieS, 3. Śmietana, Ł. ^kaes, 
<2. Sskla roayk
M punktów
S. Gss<tłca«&, Macisd aScw.cwieSt, 
J. Zawiślak
9 punktów
SŁ PUerSki
8 punktów
Zb. Młsus-, w. stąfe* 
« punktów
M. Dcmosud, M. GoMzJrJ^les, St. 
Oracsyk,, H. Gętek, st. Kęsotl, 
M. Kaoarzyk, T. Krystfens, z. 
Le.-daion, S. LosIkocEyASki, T. Me- 
ToA, Z. Jtsielska. G. Ober, S. 
PaśnfkowSkl, 3. Pajdosz, Zb. Saw­
ka, J. siedZak, st. Sienkiewicz, E. 
WojewódJka, J. Walczak
8 punktów
R. Knejesisk, W. Ru&&
S punkty
3. Cielak, St. G-rEagorrseweśi, y. 
Hutaiczak, A. Kędzior, M. Mio­
dunka, z-b. Obrzeżgiewicz, T. Mar­
szałek, H. Pąpudzlńskl, Zb. Rącz­
ka, St. Swierczyńskl, D. Sawka, 
J. Stachowiak, z. Szczeslak, M. 
Stefański, Zd. TObijańSki, A. Wo- 
ćhna, Ed Wlącek 
0 punktów
R. Jańczyk, Zb. Lepczyń^ki, B. 
Murat, J. Moryc, J. StofcowSkl 
W. Wronka.
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BIEGU
Żywot młodych sportowców wca­

le nie jest łatwy. Można się było o 
tym przekonać w Bydgoszczy, gdzie 
juniorzy walczyli o tytuły mistrzów 
Europy w lekkiej atletyce. Nasi 
młodzi zawodnicy wzięli tu baty, nic 
im nie szło. Przyczyna? Nie byli do­
statecznie przygotowani do wyso­
kiego lotu, czym zaskoczyli ich za­
graniczni rywale.

Do lekcji można się dobrze przy­
gotować, gdy się ma podręczniki, 
gdy również warunki domowe sprzy­
jają uczeniu się i kiedy w ogóle 
— jak to się mówi — wszystko gra. 
Tak samo w sporcie. Tymczasem...

Otrzymałem list od jednego z ucz­
niów, który żali się na swój los i 
wyrzuca sobie, że zajął się kolar­
stwem. Nawiązał on do mego felie­
tonu, w którym napisałem, że u- 
prawiame biegów lekkoatletycznych 
i kolarstwa to zajęcie pożyteczne, a 
poza tym można to robić tanio, ła­
two i przyjemnie 1 tutaj napotakłem 
na konitrę!

„Tanio, powiada pan — pisze w 
liście Czytelnik — a ja uprawiam 
kolarstwo i jestem innego, ale to 
całkiem innego, zdania. Otóż rower 
„Jaguar” kosztuje 5500 zł. I choć 
nie jest to sprzęt najwyższej jako­
ści, nie każdy może sobie pozwolić 
na jego kupno, a kluby wymagają, 
by nowicjusz ścigał się na własnym 
sprzęcie. Gdy rozpoczynałem jeździć 
wyczynowo, trenowałem na złomie, 
w tej chwili sytuacja praktycznie nie 
uległa zmianie. Rower zmieniałem 
już trzykrotnie ale pcmoc klubu była 
znikoma. Wygrałem kilka wyścigóio 
dla młodzieży, ale kiedy poprosiłem 
o ramę „Specjał” wyśmiano mnie, 
że „wyniku" jeszcze nie mam. że 
jestem za miody. W woj. katowickim 
jakieś dziwne zwyczaje, ponieważ na 
ogól kluby przydzielają sprzęt swo- 
wywalczylem czwarte miejsce, lecz to 
nie był żaden argument. Za to syn

prezesa klubu (wyników żadnych) 
nie ma kłopotów ze sprzętem”.

Nie wiem, w jakim klubie trenu­
je autor listu, sądzę, że panują tam 
jakieś dziwne zwyczaje, ponieważ na 
ogól kluby przydzielają sprzęt swo­
im zawodnikom, jeśli, oczywiście, oni 
na to zasługują. W tym przypadku 
nie budzi wątpliwości, że młody ko­
larz powinien się ścigać na klub o- 
wym sprzęcie. A że syn prezesa ma 
rower? Może ojciec kupił mu za 
własne pieniądze?

„Dziś uprawianie wyczynowo 
sportu wymaga zgrupowań” — kon- 
tymiuuje adept na mistrza — i dłu­
gich, mozolnych treningów. Proszę 
wyobrazić sobie sytuację ucznia li­
ceum ogólnokształcącego, który 
wstaje o szóstej rano, jedzie do 
szkoły, skąd wraca około godziny 
14.30 i następnie wsiada na rower, 
by przeprowadzić niezbędny trening. 
Przejeżdża 80—90 km (trzy godziny 
jazdy). Po powrocie z treningu uczy 
się — jeszcze zatem dalsze trzy go­
dziny. Zdarzyło mi się wziąć udział 
w zgrupowaniu. Po powrocie, kie­
dy chciałem usprawiedliwić swą nie­
obecność, w szkole otrzymałem od­
powiedź: „gdybyś był chory, to ow­
szem, ale w takim przypadku...’’. Py­
tany też byłem normalnie. Brałem 
również udział w zgrupowaniu pod­
czas lutowych ferii, ale w marcu pan 
dyrektor postawił sprawę twardo: al­
bo nauka, albo sport. Nie dokona­
łem jeszcze wyboru’’.

Nie wiem, o jaki wybór tutaj cho­
dzi. Zgadzam się, że w szkole nie 
może panować atmosfera obojętno­
ści w stosunku do tych uczniów, 
którzy są obarczeni jakimiś powin- 
ściami poza nauką. To nie jest wcale 
wyłącznie prywatna sprawa dane­
go chłopca czy danej dziewczyny. Bo 
jeśli sport zyskuje społeczną apro­
batę to i szkołę powinno to obcho­
dzić. Myślę jednak, że nasz przemiły 
kolarz myli pewne pojęcia. Co in­

nego bowiem ulgi w takich sprawach 
jak zwolnienia na obozy czy na za­
wody, a co innego nauka. Na pobła­
żanie miejsca w tej ostatniej nie ma. 
Żadnej taryfy ulgowej, bo szkoła nie 
może sobie na to pozwolić i wszyst­
ko, co robi w tej sprawie, robi dla 
dobra uczniów. Niezależnie od tego, 
czy dotyczy to sportowca czy akty­
wisty społecznego, czy amatora mu­
zykowania — każdy z nich musi mieć 
świadomość, że do szkoły chodzi się 
po to, by się uczyć, i tylko uczyć! 
Więc nie wóz albo przewóz. Nie ra­
dzimy nikomu dokonywania wyboru 
na niekorzyść nauki, ponieważ na 
tym nikt jeszcze dobrze nie wyszedł.

„Przyjemnie, pisze pan, uprawiać 
sport wyczynowy. Ja mam sr..utne 
doświadczenia. Cala moja rodzina u- 
bolewa, że sobie zdrowie niszczę, że 
nikt nie wyciąga do mnie ręki, nie 
pomaga. Sam tak się miotam i mio­
tam. Zastanawiając się głębiej, do­
chodzę do wniosku, że to Oni, czyli 
moi rodzice mają rację. Zaczyna do­
kuczać mi reumatyzm po deszczo­
wych treningach, a lekarza ze spor­
tową specjalizacją w okolicy nie ma, 
do specjalisty rejonowego trudno się 
przebić, bo kolejki są niemożliwe. A 
ja muszę odbębniać swoje dziesiątki 
kilometrów na rowerze. Mam żal, po­
nieważ ani klub, ani szkoła nie wy­
kazują najmniejszej chęci współpra­
cy. Co robić? Rzucić to wszystko? 
Po każdym kryzysie nachodzi mnie 
inna myśl: może wreszcie jakoś to 
wszystko się ułoży? I tak żyję z dnia 
na dzień... nadzieją”.

Przykro, że szesnastoletni zaled­
wie początkujący kolarz doznał już 
tylu rozczarowań. A może jest sła­
bego charakteru? Może przejaskra­
wia i czeka aż gołąbki zaczną mu 
spadać do gąbki. Być może naczytał 
się o mistrzach, którzy żyją w cie­
plarnianych warunkach i mają wszy­
stko, czego zapragną.

W tej histori przewijają się dwa 
problemy, jeden dotyczy osobowości 
naszego „bohatera". Nie należy on 
do tych którzy — tak się mi wydo­
je — „czy to deszcz czy słoneczna 
spiekota”, jak mówi piosenka nie 
pękają i mimo wszstko idą naprzód. 
Z drugiej strony — i to jest ów 
drugi problem — w naszym spor­
cie panują złe obyczaje. Objawia się 
to w tym m. in., że młodzież pozo­
stawiona jest sama sobie. Kto się 
przebije, tego się przechwytuje. Kto 
nie ma siły przebicia — ten odpada. 
W ten sposób zabijana jest idea po­
wszechności sportu wyczynowego. I 
to jest najsmutniejsza refleksja, wy­
nikająca. z rozmowy z naszym Czy­
telnikiem.

MIECZYSŁAW BILSKI
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DLA ~
POCZĄTKUJĄCYCH
NAUCZYCIELI ,
Jeśli diabeł się wtrąca
On na pewno cię skusił.
by nie słuchać babuni!
by nie słuchać mamusi!
A radziły cl przecież:
Gdy się nie jest nieukiem

Ale młodym 1 zdolnym...
To na prawo...
Na sztukę!...

Medycynę studiować
Nawet szkołę rolniczą
Nauczanie?

Przenigdy!
Oni sobie nie życzą!

A ty nie, swoje zdanie 
buntownicze i wraże:
— Będę uczył!

Niech padnę!
Ja wam jeszcze pokażę!...

Pierwsza lekcja — dwie piątki
W kwiatach cały stół tonie...

Miłe złego początki?...
Lecz nie gorszy i koniec!

i
Władysław Katarzyński

MYŚLI TAKIE SOBIE
Do przodu również nie należy pędzić na 

oślep — można znaleźć się w zaułku bez wyj­
ścia.

Zdzisław Kubiak

Pobożne życzenia miewają taakże ateiści.

I krótkowidze bywają dalekowzroczni.

Cóż z tego, że często wychodził z siebie, gdy 
i tak nie zaszedł donikąd.

Z poczuciem przegranej trudno o zwycię­
stwo.

Jan GdrcsyńsSd

KARTKÓWKA

NIE MA KWIATÓW
RASZKI

DYSKUTANCI

W ożywionej dyskusji 
Przebiegło spotkanie, 
Chociaż wszyscy mieli 
Takie samo zdanie.

DLA
Mówi mi początkujący nauczyciel 

ze znanej warszawskiej szkoły pod­
stawowej: „Tak się złożyło, że mu- 
siałem od razu objąć klasę jako 
wychowawca. Doceniając ważność t 
odpowiedzialność takiego debiutu, 
postarałem się szybko zwołać zebra­
nie rodziców, żeby zapoznać się, że­
by rychlej zacząć naszą współpracę. 
No i w dwa dni po tym zebraniu 
wzywa mnie dyrektor: coś pan na­
rozrabiał, panie kolego! — Czerwo­
ny jak burak, bo rozmowa odby­
wała się nie wiem po co prawie 
przy wszystkich nauczycielach, pro­
szę o ściślejsze sformułowanie pyta­
nia. Proszę bardzo powiada dyrektor. 
Zrobił pan zebranie rodziców, cho­
ciaż nikt panu nie kazał. A w do­
datku pochwalił się pan, że to pana 
pierwsza praca. Osiągnął pan tyle, 
że dwie matki proszą o przeniesienie 
dzieci do innej klasy, skoro pan już 
na początku sobie nie radzi...

Przykład ten może nieco za bardzo 
drastyczny na odświętną porę inau­
guracji roku szkolnego, ale też miej- 
my tę świadomość, że im prędzej ta­
ki przykład przytoczymy, tym mniej 
może będzie okazji do powstawania 
podobnych sytuacji...

Socjologiczny termin „adaptacja 
społeczno-zawodowa" zrobił u nas 
w czasie ostatnich kilku lat wielką 
karierę. Ładnych już parę lat temu 
Ministerstwo Pracy, Płacy t Spraw 
Socjalnych zobowiązało resorty i za­
kłady pracy do tworzenia komplek­
sowych programów adaptacji w 
przedsiębiorstwach, do przemyśla­
nych, zaprogramowanych przedsię­
wzięć na rzecz tych, którzy podej­
mują pracę po raz pierwszy. Mistrz- 
-wychowaiwca młodzieży — to nazwa 
ad lat prowadzonego przez ZSMP 
konkursu dla tych, którzy doceniają 
trudności startu i chcą go młodzieży 
ułatwić.

Każdego rólm startuj* w szkole 
kilka tysięcy nauczycielskiej mło­
dzieży. Właśnie — młodzieży. 
Młodych pedagogów, którzy, owszem, 
przygotowani są do tego żeby uczyć 
i wyehwywać, ale przecież ciągle sa­
mi jeszcze potrzebują edukacji, a je­
szcze bardziej przyjaźni, rady, zain­
teresowania i, me bójmy eię tego 
słowa, pomocy. Owszem, nie chcą 
czekać, pan dyrektor każ-e ten 
awołać zebranie rodziców, bo uwa­
żają, że sami wiedzą, kiedy i po co

jest im potrzebne zebranie rodziców, 
ale nie wiedzą jeszcze wielu rzeczy, 
o których nie chcą, żeby im pan dy­
rektor przy wszystkich wypominał.

Czyż trzeba przypominać starszym, 
doświadczonym pedagogom, jaką 
mieli tremę, jak drżały im łydki, kie­
dy po raz pierwszy stawali przed kla­
są, kiedy wiedzieli, że patrzy na nich 
kilkanaście par oczu — bystrych, 
wdśbskich, inteligentnych, złośli­
wych, kiedy wiedzieli, że dzieciaki 
aż piszczą z ciekawości, jakąż też im 
mowę „nowy" na początek „zasu­
nie”.

Nie nam tuta) przypominać, jak 
trudny jest zawód nauczyciela, jak 
trudno zdobyć w nim autorytet, jak 
trudno wi/ksztacić w nim własną o- 
sobowość, znaleźć własną indywi- 
duanlość. „Nowy” nie dostaje kwiat­
ka od dzieci, bo go jeszcze dzieci 
nie znają, bo jeszcze u nich na kwia­
tek nie zasłużył. Zasłuży tym prę­
dzej i stanie się pełnowartościowym 
członkiem kolektywu wychowujące­
go tym prędzej, im skwapliwiej star­
si koledzy mu w tym pomogą, im 
prędzej stanie się pedagogiem 
wśród pedagogów — dzięki pedago­
gom.

I to jest nasz kwiatek dla „no­
wych.”.

ANDRZEJ TUMIALIS

KTO ZAWSZE

Kto zawsze za...
I wiecznie pro... 
Ten czyni nam 
Największe zło.

Jan Gross

PRACOWITE WAKACJE
W morzu i jeziorach 
Styl swój doskonalił 
i teraz wie dobrze 
jak się trzymać fali.

LIZANIE

Niektórzy od dawna
Są takiego zdania:
— Gdy nie można ugryźć 
Spróbować... lizania.

Wiesław Czennak

TEŻ LOGIKA
Pewny sukces dysertacji 
spiętej klamrą adoracji.

ŻARTOBLIWA FOBIA

Boi się jednego żartu 
bardziej niż tysiąca czartów.

Kazimiera Goraelok

UMIEJĘTNOŚĆ LICZENIA

Pocieszył mnie kiedyś 
przyjaciel w potrzebie: 
„Jeśli mniesz liczyć, 
licz tylko n asiebie”.

ADRESAT NIEZNANY

Mam chęć skargę napisać 
na porządek świata, 
Tylko niestety, 
nie znam adresata.

Marek Książek


